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Sprawy tygodnia 


JAK ZAGRANICA PRZYJĘŁA OŚWIAD- 
CZENIE MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO? 


SŁYNNY WYWIAD Marszałka Piłsud- 
skiego ożywił zamierający dzięki ietnim upa- 
łom sezon polityczny Europy. Niema chy- 
ba w Europie pisma politycznego, które nie 
zajmowałoby się tem oświadczeniem i nie 
poświęcało mu wiele miejsca i uwagi. Sto- 
sunkowo najbardziej powściągliwa jest pra- 
sa francuska i angielska. Omawia ona ob- 
jektywnie okazuje wielkie zainte- 
resowanie dla pruszonych przez Marszałka 
spraw, lecz nie snuje przeważnie żadnych 

ań, ami nie stawia horoskopów na 
przyszłość, Co najwyżej tu i ówdzie czyta się 
przytoczone z prasy polskiej ustępy na temat 
możliwości, do jakich oświadczenie Marszał- 
ka otwiera drogę. Ton prasy angielskiej i 
francuskiej jest. taki, jakby tam dobrze wie- 
dziano, na co się w Polsce zanosi, lecz z ja- 


kich względów nie chciano zdradzać tajem- 


Inaczej zachowuje sie prasa niemiecka. 
ź kroku spotyka 


na niektórych eee ży ało Ara 
Naogół prasa niemiecka nie dopatruje się 
w oświadczeniu większego niebez 
pieczeństwa dla ustroju parlamentarnego w 
Rogos: Nawet bardzo poważne pisma poli- 
tyczne niemieckie oceniają to oświadczenie 
ko manewr wewnętrzno-polityczny. Pił- 
sudski uznaje parlament i stosuje tylko pew- 
ńa właściwą sobie taktykę w stosunkach 
między rządem a parlamentem. Usunął się 
ze stanowiska szeta rządu, gdyż przewiduje 
poważne trudności polityczne i gospodarcze 
i nie chce, aby obarczono go, jako szefa rzą- 
du, ©dpowiedzialnością za te trudności, nie 
chce w oczach mas tracić popularności w roli 
czynnego i zajmującego odpowiedzialne sta- 
mowisko męża stanu i dlatego wysuwa na 
front prof. Bartla, człowieka całkowicie so- 
bie oddanego, za pośrednictwem którego bę- 
dzie mógł w dalszym ciągu wywierać decy- 
dujący wpływ na sprawy państwowe i to że 
sposób dla siebie o wiele wygodniejszy, bo 
nieoficjalnie, 


Prasa niemiecka posuwa się aż tak dale- 
ko, że twierdzi, iż zmiany na kilku ministe- 
rjalnych stanowiskach stanowią swego ro- 
dzaju usatysłakcjonowanie sejmu za zmiany 
w budżecie. Zdaniem bowiem prasy nie- 
mieckiej, rząd polski pragnie współpracować 
z sejmem i stara się o zaskarbienie sobie przy 
chylności i życzliwości sejmowej. 


W domu powieszonego niechętnie mówi 
się o sznurze. Niemcy sami mają tyle kło- 
połu ze swoim parłamentem i tak coraz po- 
wszechniejszem staje się tam przekonanie, 
że z parlamentarnym systemem rządzenia 
trzeba się będzie prędzej czy później po- 
żegnać, iż unika stę w sferach politycznych 
jaknajstaranniej wszelkiej krytyki parlamen- 

y raryzmu. Co ma być, to i tak będzie, niechaj 
orzynajmniej nikt z nas nie przyczyni się do 
tego bezpośrednio. Takiej zasadzie hołdują 
ybecnie parlamentarne partje polityczne w 
Niemczech, I dlatego o krytyce parlamenta- 
syzmu, zawartej w oświadczeniu Marszałka, 
tak mało było wzmianek w politycznej pra- 
ie niemieckiej. A te znowu siery niemiec- 
cie, które najzupełniej podzielają poglądy 
Marszałka na wartość pracy sejmowej, nie 
nogą być zbyt zachwycone tem, że taka do- 
adna krytyka przychodzi właśnie z Polski, 
tnie z Niemiec, że nie jest made in Germa- 
ty, Z Mussolinim już jako tako się pogo- 
izili i od wypadku do wypadku uważają na- 
wet za dopuszczalne, by zajmować się jego 
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poglądami i jego dziełem — Piłsudskiego j je- 
szcze najchętniej Po 


NAJOBSZERNIEJ REP zajmtu- 
je się prasa sowiecka. Patrzy ona ma AN 
a Marszałka pod kątem walki z 
mentaryzmem.  Bolszewicy rosyjscy 0- 
nale zdają sobie sprawę, że jeśli jeszcze rzą- 
dzą Rosją i i jeśli nawet z powodzeniem bo- 
rykają się od jedenastu lat z największemi 
trudnościami, jeśli udało im się przebić za- 
sieki z drutu kolczastego, jakiemi chciano 
państwo ich odgrodzić od Europy, jeśli udało 
się im w. triumfalnym niemal zasiać wejść 


na arenę polityki międzynarodowej, to 
dlatego, że radykalnie zerwali z t. zw. demo- 


przewrocie poszli za wskazaniami demokra- 


cji i rozpętali w Rosji sejmowanie i ai m 
partyjna, dawno śladu nie byłoby z 


Ne lub postawić pod słupek. 

W Rosji rządzi elita myśli : rzejalistycznej, 
władzę „dyktatorską i i to najbezwzględniejszą 
sprawują tam ludzie, którzy ongiś stałi na 
czele międzynarodowego ruchu 
nego, ludzie wobec których zwłaszcza nasi 
socjaliści byli cisi i pokorni, za 


którymi po- |- 
wtarzali każde słowo jak ewangelię, na któ. 


rych dziełach kształcili się i zaprawiań w 
socjalizmie, wobec których do dziś dnia czu- 
ją w głębi duszy bałwochwalczy szacunek i 
nieśmiałość. Jeżeli więc ludzie ci odrzucili 
parlamentaryzm i odebrali społeczeństwu do 
reszty swobodę określania swego stanowi- 
ska wobec władzy państwowej, swobodę po- 
pierania jej lub zwalczania, zależnie od ideo- 
logji politycznej, jaką reprezentuje, to nie 
uczynili tego dla zaspokojenia jakichś nagle 

powstałych w nich żądz tyrańskich, ale dla- 
tego, iż doszli do niezłomnego przekonania, 
że nowy twór państwowy w warunkach 

współczesnych w żaden sposób ostać się nie 
potrafi, jeżeli uzależni swoje losy od zmien- 
nych nastrojów i humorów nieobliczalnej ma 
sy własnego społeczeństwa, pozbawiając .się 
w dodatku wszełkiego wpływu na kształto- 
wanie tych humorów. 

Bolszewicy znajdą przeto. najlepiej war- 
tość silnej władzy państwowej i rygoru spo- 
łecznego. Wiedzą doskonale jaką potęgę 
można rozwinąć przy pomocy tych środków, 
wiedzą to z własnego doświadczenia. 
zumiałem jest przeto ich zaniepokojenie, gdy 
widzą, że oto w Polsce znalazł się człowiek, 
który wcale miedwuznacznie zmierza do tego 
samego celu. Z Polski parlamentarnie rzą- 
dzonej, szarpanej walkami partyjnemi z 
mniejszościami na trybunie parlamentarnej, 
polityka sowiecka nie wiele miałaby kłopo- 
tów. Wystarczyłoby powtórzyć metody Ka- 
tarzyny i przenikać dó Polski porami mniej- 
szościowemi. Sytuacja dzisiaj byłaby nawet 
lepsza jeszcze, niż za czasów Katarzyny. 
Mniejszości są o wiele lepszym przewodni- 
kiem wpływów, niż dawne partje szlachec- 
kie. Ale Polska, trzymająca w garści swoje 
własne społeczeństwo, mająca zupełnie roz- 
wiązane ręce i światłą głowę, to dla polityki 

„O syjskiej i jej planów niebezpieczeństwo tak 
Śrielkie, jakiego jeszcze nie zna historja ro- 
syjska. To widmo Chrobrego w Kijowie, Ba- 
torego pod Pskowem. 

Musieli bolszewicy takie widmo ujrzeć po 
przeczytaniu oświadczenia Marszałka, bo 
już nazajutrz pojawiły się alarmy o projekcie 
nowej wyprawy polskiej do a. 


państwa 
sowieckiego, a dzisiejszy władcy Rosji, o ile 
nie t gailiby w kajonjach h aR 2 
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KOMENTARZE PRASY sowieckiej do 
oświadczenia Marszałka, to jeden wielki 
krzyk: „Piłsudski dąży do dyktatury, aby spo 
kojnie mógł przeprowadzić swoje plany wo- 
jenne, zagarnąć Litwę i wtargnąć na Ukrai- 
nęl' Zobaczymy, że niedługo władze so- 
wieckie odkryją nowy jakiś spisek polityczny 
na Ukrainie i zdobędą „materjały , z których 
wynikać będzie, że Polska prowadzi już kon- 
pea przygotowania do wojny z Sowie- 


ze ZA organ partii komunistycznej w 
Moskwie, a więc najbardziej miarodajny or- 
gan władzy sowieckiej pisze, że słowa Mar- 
ca, iż w krytycznych momentach gotów 
a zawsze oddać się do dyspozycji Prezyden 
j, oznaczają ni mniej, ni 

więcej, tylko bliską wojną, którą Polska za- 
mierza z jednym ze swoich sąsia- 


Pa 


Krzyk prasy sowieckiej ma na celu zwró- 
cenie uwagi europejskiej na Polskę i wywo- 
= jakiegoś międ odowego ruchu prze 

ktatury w Polsce, Po- 
wiesci dla takiego ruchu mogłoby być dąże- 
nie do uniknięcia niebezpieczeństwa wojen- 
'nego. Prasa sowiecka alarmuje wszystkich 
4 swoich jawnych i pożera przyjaciół na ca- 
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Prowokacja jest aż nazbyt oczywista, 
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„Każde dziecko widzi, że bolszewikom chodzi: 


‘o to tylko, aby poderwać socjalistów polskich 
do akcji przeciw planom Piłsudskiego. Zda- 
ją się tego nie widzieć tylko socjaliści pplscy 
i wszczynają desperacką kampanję przeciw 
próbom reform ustrojowych w duchu, jaki 
bije z oświadczenia Marszałka, Jakby naj- 
ważniejszą rzeczą było dla nich, aby czasem 
ktoś na świecie nie uwierzył w perfidne in- 
synuacje bolszewickie, bo to byłoby wiek- 
a> "nieszczęściem, niż nawet upadek Pol- 
Ki 
< + 4 = 

SYTUACJA POLSKI przypomina poło- 
żenie armji na froncie i to na najniebezpie- 
czniejszym, wysuniętym, odcinku. Otoczona 
jest niemal ze wszystkich stron wrogami i 
walczyć musi stale na kilku frontach jedno- 
cześnie. Na zac ie Niemcy, którzy od 
podpisania traktatu wersalskiego prowadzą 
systematyczną, konsekwentną i ani na chwi- 
lẹ nieustającą akcję przeciwko naszej grani. 
cy zachodniej. Posługują się w tej akcji 
wszystkiemi środkami, jakie mają do dyspo- 
zycji dzięki stanowisku, które zajmują w po- 
lityce i gospodarce światowej. A środki te 
są ogromnie rozległe. Przez szereg lat pro- 
wadzili przeciwko nam kampanię gospodar- 
czą, korzystając w niej z pomocy międzyna- 
rodowego kapitału, Jak wiele trudu i wy- 
siłków kosztowało nas przełamanie tei akcji, 
dobrze wszyscy wiemy. I dziś jeszcze nie 
możemy z całą pewnością powiedzieć, że 
wszelkie niebezpieczeństwo już minęło z tej 
strony. Równoległe z akcją gospodarczą 
Niemcy prowadzą przeciw Polsce roziegią 
akcję polityczną. Im w dużej mierzę zawdzię 
czamy zatarg z Litwą kowieńską, ich wpływy 
ją w wielu wypadkach nasze stosun- 

ki z ją sowiecką, oni podtrzymują 
Gdańsk w wrogim i wojowniczym wobec Pol 
ski nastróju, podsycając w umysłach nacjo- 
nalistów gdańskich nadzieję, że sprawa ko- 
rytarza pomorskiego prędzej czy później ZO- 
stanie zlikwidowana i Gdańsk wróci do 
Prus. Pozatem wszystkiem z Niemiec dyry- 
gowana jest i ana krecia robota w 
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granicach naszego państwa. Objawy jej aż 
nazbyt często występują w różnych pamictach 


swoich snów o rewolucji światowej, wypra- 
wionrym mu przez wojska polskie pod müra- 
mi Warszawy, to Rosja nie zapomni nigdy 
polskiego pochodu na Kijów. Zajęcie Kijo- 
wa przez wojska polskie, chociaż tylko prze- 
mijające, przyjęte zostało przez Rosję jako 
Mane Takel i zrozumiane należycie, Upiór 
ten zawsze już będzie spędzał sen z oczu To- 
syjskich. Chyba że Polska istnieć przesta- 
nie. 

Wyprawa kijowska, to jedna z najpiękniej 
szych kart naszej nowej historji, I taką by- 
taby, chociażby nawet porażka była jeszcze 
większa. Wyprawa kijowska, to najwspa« 
nialsze świadectwo żywotności narodu pol- 
skiego i zrozumienia przezeń najważźniej- : 
szych wskazań historycznych. Nazajutrz po 
odzyskaniu niepodległości, jeszcze niezupeł- 
nie ocuceni z wiekowego snu w niewoli, 
pierwszy nasz krok postawiliśmy na szlaku 
Chrobrego, Była to olśniewająca manifesta- 
cja ducha narodowego polskiego, której zna- 
czenie ocenią w całej pełni dopiero przyszłe 
pokolenia. Pokolenie współczesne albo wy- 
płakało swoje oczy w niewoli, albo też zbyt 
często musiało je spuszczać — nie jest więc 
w stanie ocenić bezprzykładnej wspaniało* 
ści tego odruchu narodu, budzącego się do- 
piero z letargu niewoli. 


Zrozumiała go zato i oceniła rosyjska 
myśl państwowa, tak zuakomicie reprezen- 
towana przez bolszewików. Polska, której 
pierwszym odruchem był marsz do Kiowa, 
stała się i na zawsze pozostanie śmiertelnym 
wrogiem Rosji. Chociażbyśmy z Rosja i tysiąc 
traktatów zawarli, nie wysuszą one ani je- 
dnej kropelki z tego morza nienawiści. Tu 
leży źródło wielu posunięć rosyjskiej polity- 
ki wewnętrznej i zewnętrznej, Widmo Pol- 
ski w Kijowie dyktuje bolszewikom ich poli- 
tyke na Ukrainie, bardzo często katastrofal- 
ną z punktu widzenia mocarstwowych inte= 
resów rosyjskich, każe im nie ustawać w po- 
pieraniu, finansowaniu i podtrzymywaniu ka- 
żdego ośrodkowego prądu, w naszem pań- 
stwie, I ono też rozpętało istna. burzę w Mo- 
skwie po oświadczeniu Marszałka. 


Włoczona między te dwie wrogie potęgi, 
Polska istnieć nie może bez takiego ustroju, 
któryby najlepiej poręczał jej sprawność e- 
bronną i energję oiensywną. Każdy atom e- 


nergji jest nam potrzebny w tej walce ma wie — 
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lu frontach, musimy mieć przeto taki ustrój, 
któryby najskuteczniej poręczał, że ani odro- 
bina energji narodowej nie będzie zmarno- 
wana na waśnie i rozterki wewnętrzne. A 
przy takim ustroju wyeliminowany musi być 
przedewszystkiem taki marnotrawca i ni- 
szczyciel energji, jaki jest Sejm w dzisiejszej 
swojej postaci. 
R M: 


STRAJK BUDOWLANY. 


W ŚRODKU SEZONU budowlanego wy- 
buchają jeden po drugim strajki budowlane. 
Ostatnio strajk taki wybuchł w Łodzi. Hi- 
storja tego strajku jest poprostu niesamowi- 
ta. Wśród większości robotników budowla- 


nych w Łodzi nastroju strejkowego nie było, 


W roku ubiegłym robotnicy ci uzyskali tak 
znaczne podwyżki, że zarobki budowlane w 
Łodzi są obecnie najwyższe w całym krajiu 
Dniówka murarza wynosi w Łodzi 11.20 zł., 
podczas gdy w Warszawie tylko 10,76, Po- 
dobny stosunek istnieje u cieśli i robotni- 
ków niewykwalifikowanych. Najpoważniej- 
sze związki zawodowe robotników budowla- 
nych były oporne proklamowaniu strajku i 
do ostatniej chwili trwały na tem stanowi- 
sku. Do strajku pariy tylko stosunkowo nie- 
liczne grupki najradykalniejszych elementów 
robotniczych z wyraźnym zamiarem zniszcze 
nia dobrze zapowiadającego się sezonu bu- 
dowianego, uniemożliwienia podjęcia w Ło- 
dzi pierwszych większych państwowych ro- 
bót budowlanych, co musiałoby wywrzeć du- 
ży moralny wpływ na masy robotnicze i po- 
większenia w ten sposób na zimę szeregów 
niezadowolonych i zdesperowanych elemen- 
tów, 


Nawet w organizacji socjalistycznej ro- 
botników budowlanych istniała silna opozy- 
cja przeciw strajkowi. Socjalistyczny magi- 
strat łódzki prowadzi bowiem szereg więk- 
szych robót budowlanych i zamierza w naj- 


bliższym czasie podjąć te roboty w jeszcze 


większym zakresie, otrzymawszy zna 
OE ten cel z Banku Gospodarstwa K 
wego. Magistratowi przeto przedćws 
nie jest na jęk i tem sięj tłu 
ec strajku stano 


ecydowane w 


ś Pako socjalistycznych robotników budowla- 
nyc 


i tych warunkach według wszelkiego 
prawdopodobieństwa strajk nie byłby wy- 
buchi. W najgorszym razie mielibyśmy lo- 


-kalne próby strajku, które musiałyby jednak 


szybko wygasnąć, Aliści agitatorzy strajko- 
wi wymyślili sobie sposób. Coś w rodzaju 
stworzenia faktu dokonanego. Ldnli się po 
pomoc do jednej z podejrzanych ageucyj pra- 
sowych i zapewne przy pomocy przekony- 
wujących argumentów osiągnęli to, że agen- 
cja ta w niedzielę, późnym wieczorem ro- 


zesłała prasie miejscowej specjalnie słabry- 


kowane sprawozdanie o przebiegu wiecu ro- 
botników budowłanych, jaki rzekomo miał 


się odbyć w niedzielę, W sprawozdaniu tem 


tysięcy 


powiedziano, że przy udziale kilku 
do 


robotników budowlanych, należących 
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skich, ałe czy to długo potrwa, niewiadomo. 


Ostrzeżenieżł 


Podajemy do łaskawej wiadomości, naszej Szanownej Klienteli, że Pp 


R przestali być naszymi zastępcami i jako tacy nie mają upoważnienia do zawierania 
Í tranzakcji w naszem imieniu, jak również do pobierania jakichkolwiek wpłat. 
B Za wpłaty uskutecznionie na ręce wyżej wymienionych panów żadnej odpowiedzialności 
nie bierzemy i uznajemy li tylko przekazy, skierowane na nasze konto czekowe 
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automatyczne chłodnie elektryczne. 
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ i W. M. GDAŃSK 
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Sp. Ake. Handlowo-Przemysłowa Ł. J. Borkowski 
Łódź, ul. Kilińskiego 70, tel. 172. 
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"CZYNNIKI POLITYKI PAŃSTWOWE 


wszystkich organizacyj, odbył się olbrzymi 
wiec, na którym szczegółowo rozpatrywańo 
sytuację robotników w przemyśle budowla- 
nym, o wysłuchaniu całego szeregu mów- 
ców i przedstawicieli poszczególnych zwłąż- 
ków miano rzekomo jednogłośnie uchwalić 
natychmiastowe rozpoczęcie strajku w całym 
przemyśle budowlanym od poniedziałku 
przed południem. Dalej sprawozdanie mó- 
wiło, że wybrana została komisja strajkowa, 
która niezwłocznie rozpoczęła swoje czynno- 
ści i w poniedziałek rano prowadzić będzie 
na budowlach kontrolę, czy uchwała strajko- 
wa jest wszędzie należycie respektowana. 


Pisma łódzkie, otrzymawszy od agencji 
prasowej taką wiadomość, podały ją w po- 
niedzialkowych numerach bez żadnych ko- 
mentarzy, zaopatrując ją tylko sensacyjnemi 
tytułami, mówiącemi, że od poniedziałku ra- 
na zamarła praca na wsżysikich budowlach w 
Łódzi i że strajkuje 14 tysięcy robotników 
budowlanych na zasadzie jeduogłośnej u- 
chwały wiecu budowlanego. 


Wiadomość wywołała zamieszanie wśród 
robotników. Ponieważ w rzeczywistości na 
wspomnianym wiecu była zaledwie garstka 
robotników i to podobno przeważnie bezro- 
botnych, w pierwszej chwili na budowlach 
przyjęto wiadomość z dobrą wiarą, Nikt nie 
był na wiecu, każdy więc przypuszczał, że 
wiec taki się w rzeczywistości odbył i strajk 
został postanowiony. W rezultacie w wielu 
miejscach robotnicy nie przystąpili do pracy 
i rozeszli się do domów. Okoliczność tę wy- 
zyskali agitatorzy strajkowi i, powołując się 
na takie wypadki, skłania robotników pra- 
ciujących jeszcze, do porzucenia pracy, Roz- 
poczęta została wprawdzie kontrakcja ze 
strony niektórych związków, które tym ma- 
newrem zostały zaskoczone, w rezultacie 
jednak interes strajkowy został puszczony w 
ruch i propagatorzy strajku mieli już ułatwio 
ne zadanie, Po kilku dniach zamieszania, 
LA edi i narad strajk ti ię ię, 
zrobiony i dzisiaj oibrzymia więkśzość róbat- 
TIKÓW e E eene strajkuję, Praca 52 
dzona jest jeszcze ndrmalnie nA jet 

robotach budowlanych t 


Bezprzykładny ten manewr podejrzanego 
biura reporterskiego uszedł — jak dotych- 
czas — bezkarnie, O ile nam wiadomo nikt 
nie wważał za potrzebne i stosowne zainie- 
resować się bliżej pitaszkiem, który w taki 
sposób nadużywał zaufania prasy codzien- 
nej. Zareagowała tyłko sama prasa i kilka 
pism zerwało wszelkie stosunki z tem „biu- 
rem", 


Znamienny przyczynek, rzucający charak 
terystyczne światło na stosunki, panujące za 
kulisami prasy i odsłaniający powaźne luki 
w naszem ustawodawstwie prasowem, które 
pozwala bezkarnie grasować różnego rodza- 
ju „biurom i „agencjom' prasowym i lada 
rzezimieszkowi lub prowokatorowi uprawiać 
proceder dostarczania prasie wiadomości i 
informacyj. 


Bogucki Władysław, Radomsk 

Kowalski Michał, Poznań 

Lalek Ignacy, Gomolin, pow. k 
Piotrków 

Mniewski Wincenty, Łódź 
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Mamy dò zańotowania dwa fakty: Przed 
kiiku dniami poświęcone zostały w Gdyni 
dwa nowe statki pasażerskie „Żeglugi Pol- 
skiej”, Oba te stalki otrzymały nazwy od 
imin córeczek Marszałka Piłsudskiego. Jë- 
den nazwany został „Wanda, drugi „Jadwi- 
ga”. Ceremonja chrztu statków odbyła się 
w Gdyni przy udziale Marszałka Piłsudskie- 
go i ministra Kwiatkowskiego. Nazajutrz 
prawie po tej uroczystości jeden z tych no- 
wych statków zawija do portu gdańskiego. 
Czeka tam nań banda nacjonalistycznej zbie- 
raniny gdańskiej, urządza przy pojawieniu 
się statku w porcie kocią muzykę, a gdy sta- 
tek przybija do pobrzeża, obsypuje go gra- 
dem kamieni. Zawiadomiona o ulicznikow- 
skiej demonstracji policja gdańska posyła na 
miejsce kilku policjantów, którzy dochodzą 
do przekonania, że nie mogą nic zrebić, po- 
nieważ jest ich mniej niż łobuzów awanturu- 
jących się w porcie i zwracają się o posiłki. 
Posiłki nadchodzą oczywiście, gdy już jest po 
wszystkiem. 


Fakt drugi: Na bezbrzeżną cierpliwość 
miarodajnych czynników polskich, wykazaną 
i wykazywaną ciągle w sprawie litewskiej, 
w szczególności zaś na zdumiewającą pobła- 
żliwość i anielską wyrozumiałość delegacyj 
polskich, prowadzących beznadziejne roko- 
wania z przedsławicielami Litwy, a raczej 
odgrywających dobrowclnie rolę w tarsie, in- 
scenizowanej przez p. Woldemarasa, premjer 
litewski reaguje w ten sposób, że wystosowu* 
je do rządu polskiego prowokacyjną nolę, 
w której proponuje Polsce ni mniej ni więcej 
tylko to, by wyrzekła się Wilna i Wileń- 
szczyzny i stwierdziła, że obszary te nie- 
prawnie znajdują się w jej posiadaniu. W za- 
mian za to p. Woldemaras łaskawie wstrzy* 
ma się z uroczystym ingresem szaulisów do 
ma i pozostawi nawet ten: 

vy ządem Połski a4 do definityw: 
rokowań. (Zastrzega jed- 
ak) że obszar Wileńszczyzny niezwłocznie 
będzie zneutralizowany i wyodrębniony z ©- 
gólnej administracji państwa polskiego. 

Jakie echo i jaką reakcję wywołały te 
wiadomości w społeczeństwie polskiem? Ja- 
kie.i gdzie odezwały się głosy protestu prze- 
ciw władzy gdańskiej, ławoryzującej oczy- 
wiście nacjonalistyczne y niemieckie i 
ułatwiające im prowokowanie Polski i uczuć 
narodu polskiego. Jakie i gdzie odezwały 
się głosy protestu przeciw arogancji p. Wol- 
demarasa, kpiącego w żywe oczy z naszej 
cierpliwości i mówiącego wyraźnie i publicz- 
nie, że Polska powinna być jaknajrychlej po- 
dzielona między sąsiadów, którzy w tym celu 
powinni wypówiedzieć jej wojnę, chociażby 
nawet rozpętało się przez to nową wojnę 
światową. 


Owszem, niektóre gazety polskie zaopa- 
trzyły te wiadomości kilkuwierszowemi ko- 
mentarzami, możnaby nawet znaleźć w tysią- 
cu pism codziennych i perjodyków polskich 
trzy lub cztery artykuły, poświęcone jednemu 
lub drugiemu zdarzeniu i zawierające w tonie 
swoim coś w rodzaju oburzenia, ale pozatem 
nic. Dosłownie nic... Przeszło sobie społe- 
czeństwo polskie nad jednym i drugim fak- 
tem do porządku dziennego, jakby to działo 
się gdzieś na drugiej półkuli i jakby to nie 
honor i powaga naszej ojczyzny były szar- 
pane. Znalazło się nawet kilku dziennikarzy 
polskich, którzy pozwolili sobie na kpinki 
z uroczystości chrztu statków polskich w Gdy 
ni i między wierszami usiłowali dać do zro- 


fumienia, że nic się znów tak wielkiego nie 


stało, jeśli w Gdańsku powiłano polski statek 
kamieniami i wrzaskiem. Przecież ten statek 
był wiaściwie „belwederskim”, bo chrzściło 
go dziecko Marszałka Piłsudskiego, Widocz- 
nie gdańszczanie także nie lubią Piłsudskie- 
go, a tego nie można im brać za złe. ` 

A że Woldemaras pozwala sobie na pro- 
wokacje — dobrze tak Piłsudskiemu. Niech 
nie myśli, że wszystko się mu uda. Wcale 
mu to nie zaszkodzi, jeśli trafi na franta. 
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Przerażający jest ten brak godności i du 
my narodowej w naszem społeczeństwie. Ca- 
łą naszą miłość ojczyzny utopiliśmy w fraze- 
sach i śpiewkach „narodowych” i do żadnego 
męskiego odruchu nie jesteśmty zdolni. 

„Jakże nieskończenie niżej stoimy od każ- 
dego innego narodu. Niedawno temu w ja- 


kiejś prowięcionalnej dziurze włoskiej gro- 
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Trzeba się rumienić! 


| madka podochoconej mił tow= 
skiej poturbowała kilku jugosłówian, Zanim 
jeszcze dobrze wyschła łarba ka na 
gazetach, które przyniosły wiadomość o tem 
zajściu, zawrzało w całej Jugosławii jak 
w ilu. Oburzenie na „prowokację' Włoską 
przybrało takie rozmiary, że omal nie musia- 
no ogłosić w kraju stanu wojennego, bo nie 
ostałby się ani jeden włoch w królestwie 
S.H.S, A gdy kanclerz austrjacki, w jednej 
ze swoich mów w parlamencie, ledzia 
kilka krytycznych uwag o polityce włoskiej 
wobec ludności niemieckiej w Tyrolu, we. 
Włoszech podniosła się taka fala oburzenia i 
protestów, że dla uspokojenia umysłów mu- 
siano odwołać posła włoskiego z Wiednia i 
jaknajkałegoryczniej żądać od Austrji za- 
dośćuczynienia, które też zostało danem 
w postaci Salut ie usprawiedliwiań się, 
Tak samo, śdy w dniu rocznicy przystąpienia 
Włoch do koalicji i podjęcia działań wojen- 
nych przeciw Austro-Węśgrom w jednem 
z miast austrjackiego Tyrolu grupa nacjonali- 
stycznej młodzieży zerwała sztandar włoski, 
wywieszony na budynku konsulatu, nastąpiła 
ze strony włoskiej tak gwałtowna reakcja, że 
można było rządowi tyrolskiemu podyktować 
jaknajostrzejsze warunki i warunki te zostały 
by w całej rozciągłości wykonane. 


Przykładów takich zacytować 
bez liku. Niema bowiem Gagi który mie 
reagowałby jaknajśwałtowniej na każdy ob- 
jaw lekceważenia, obrazy lib ji swo 
jej dumy i swoich uczuć, Każdy chyba potrafi 
sobie wyobrazić, co działoby się np. w Niem- 
czech lub we Francji, gdyby mie taka nędza 
jak Gdańsk, ale nawet potężne jakieś mocar- 
stwo dopuściło do sponiewierania flagi które- 
goś z tych państw. Oglądałibyśmy rzeczy, 
o jakich nawet Mussoliniemu się nie śniło. 


- Tylko my jedni jesteśmy jakby wyprani 
3 AR; zdolitośc |ędezawańia krzywi | 
obraz, wyrządzonych Rzeczypospolitej, Mo- 


że dlatego, że my sami najbardziej poniewię 
ramy własnem państwem, dlatego, że nasze 
duchowe nastawienie' w sprawach dotyczą- 
cych państwa jest tego rodzaju, że uważamy 
je za coś w rodzaju dojnej krowy, którą ko- 
niecznie ktoś musi doić i trzymać w własnej 
oborze. Jeżeli się nam zdaje, źe krowa w tej 
chwili znajduje się w oborze niemiłego nam 
właściciela, to gotowi bylibyśmy nawet cie- 
szyć się gdyby a i już zawsze gotowi 
będziemy usprawiedliwiać, a może nawet. 
bronić łotrzyka, który przy sposobności kro- 
wę kopnie lub jakieś zatrute zielsko jej pod- 


TZUCI. 


Dotychczas pocieszaliśmy się tem, it i 
kiem jest tylko współczesne pokolenie, które 


w przebytej niewoli nauczyło się wrogo od- 
nosić do państwa, gdyż wpajano w nie, że 
najwyższym nakazem patrjotycznym dła po- 
laka powinno być działanie na szkodę pań- 
stwa — że natomiast młode pokolenie, dora- 
stająca obecnie młodzież, która okres dojrze- 
głej Rzeczypospolitej, będzie zupełnie inne. 
Trzeba się obawiać, że nadzieje te były 
próżne i przedwczesne. Gdy w okresie przed- 
potrzebne były maniiestacje młodzieży aka- 
demickiej, zainscenizowane zostały na zawo- 
łanie, Ale gdy dzisiaj w Gdańsku ż 
została Rzeczpospolita, gdy: sponiewierano 
naszą flagę morską, | urzeczywistnio- 
nych snów wiekowych o własnem naszem 
polskiem morzu, nie jósł się ani jeden 
głos protestu w tysięcznych rzeszach polskiej 
młodzieży uniwersyieckiej, nie zacisnęła się 
ani jedna pięść studencka, ani w jednem mfo- 
dem sercu nie zrodziła się żądza odwetu. Gdy 
premjer lilipuciego państewka poważa się 
głosić konieczność nowego rozbioru Polski i 
pozbawienia jej niepodległości, nie zapaliła 
się w sercach młodzieży żadna iskierka obu- 
rzenia. Nie poderwało jej wspomnienie o 
możliwości nowego rozbioru, Młodzież tak 
jak i starzy połknęła prowokację, a na uspo- 
kojenie sumienia przeczytała sobie w gaze- 
tach bardzo mądre artykuły, że najlepszą 
taktyką wobec takich prowokacyj jest mil- 
czenie, że nie należy tracić zimnej krwi i t, p. 


| 


Mądre są takie rady i zapewne nawet po- 
żyteczne — ale rumienić się trzeba, że aż tak 
gorliwie się do nich stosujemy, Może nas 
nawet ktoś za te pochwali, ale szacunku dła 


nas za to nie nabierze» 


K. Tyr. 
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BANKIER LOEWENSTEIN 


Pochodził ze starej i zamożnej rodziny 
bankierskiej belgijskiej. Przed wojną był 
współwłaścicielem domu bankierskiego Stal- 
laerts % Loewenstein w Brukseli. czasie 
wojny nic się o nim nie słyszało, Wypłynął 
dopiero po wojmie w okresie inflacji, którą 
przeżywała także i Belgja. podobnie jak 
wszystkie państwa, które przeszły wojnę. In- 
flacja miała to do siebie, że rodziła dziwnych 
ludzi. Niemal przez noc dochodzili do fan- 
tastycznych majątków, zagarniali w swoje 
władanie całe gałęzie przemysłowe, a pod 
swój wpływ niezliczone instytucje finansowe. 
Nie wystarczał im własny kraj, wpływy swo- 
je rozszerzali daleko poza zc a niekie- 
dyi poza kontynent europejski, Stinnes, Ca- 
stiglioni, Barmat, Bosel, i niezliczone rzesze 
pomniejszych 


Na widowni międzynarodowego rynku fi- 
nansowego pojawia się stosunkowo późno, 

Pierwszy raz słyszy się jego nazwisko 
roku 1923, gdy zwrócił się do rządu belgijskie 
go, proponując mu kredyty dla przeprowa- 
reformy walutowej i ustabilizowania 


wny 
szyłdów i chciał być keokiereku rządów i kró 
lów, może chciał odegrać rolę polityczną, jak 
Zacharow. 

Wskazują na to jego rozliczne pasje i za- 
miłowania, Podczas inni infla- 
cyjni starali się odegrać rolę Napoleonów 
gosp i, okazując zawsze i wobec 
go, że na ich barkach spoczywa cię 
gospodarki społecznej, nietylko ich enipe 
ale nieomal całej Europy i wielkiej części 
świata, gdy cała ich wwaga zawsze skierowś- 
na była na to, aby ani na moment nie wy- 
So SEa tS aby nie zaniedbać ani jednego 

zamęczali się i zdrowie rujnowa- 
kipao tz wra dwin pac jak są 
zapracowani i jak wymyślnych środków uży- 
wać muszą, aby nawałowi pracy podołać — 
Loewenstein chciał przedewszystkiem błysz- 
czeć. Gdy tamci kopiowali nababów amery- 
, kańskich, Loewenstein prowadził tryb życia 

bogatego arystokraty europejczyka. 

Oprócz pałacu w Brukseli, po królewsku 

i na iście wielkopańskiej, mo- 
narszej prawie stopie postawionego, utrzy- 
O eo owa rc: ca- 
ły dwór w Biarritz. Pobyt Loewensteina w 
tej miejscowości był zawsze sensacją sezonu. 
Armfa umundurowanej az: stado luksuso- 
wych koni, cały park samochodów. Sam całe 
dnie spędzał na korcie tennisowym lub na 
spacerach konnych, mistrz w jednym i dru- 
gim sporcie, aaa, mało sobie równych. 

ilka miesięcy w roku spędzał w Anghii, któ- 
ra była mu prawie ą ojczyzną. Posiadał 
tam wielki majątek ziemski, w którym co ro- 
ku urządzał słynne w całym angielskim świe- 
cie towarzyskim polowania konne. Tam też 
posiadał jedną z najgłośniejszych na świecie 
stajni wyścigowych, a konie jego biegały na 
największych wyścigach: w Anglji i na kon- 
tynencie. Na popisach i konkursach hipicz- 
nych Loewenstein sam dosiadał konia. 


Gdy rząd belgijski zrezygnował z jego o- 
sa rzucił się do interesów przemysłowych. 
Bank jego juź od dawna był zaangażowany w 
przedsiębiorstwach sztucznego jedwabiu. Był 
prawie wyłącznym właścicielem fabryki sztu- 
czneśo jedwabiu w Tubizie w Belgii, pier- 
wszej tego rodzaju fabryki na kontynencie 
europejskim. Przez pewien czas pracował 
nad utworzeniem światowego koncernu e- 
lektrycznego, pragnąc przedewszyskiem opa- 
nować elektrownie iowo-amerykań- 
skie i kanadyjskie, Na olbrzymią skalę za- 
krojony plan nie powiódł się jednak w cało- 
ści i Loewenstein musiał się z interesów e- 


lektrycznych wycofać. Zatrzymał jednak w 


magnaci 
każde- ek, 
żar całej 
tyki 


akai potężne przedsiębiorstwo elektrycz- 
ne w Kanadzie „Hydro-Electric-Securities 
Co." Po ograniczeniu swich interesów elek- 
trycznych z nową energją zwrócił się do 
sztucznego jedwabiu i od kilku ostatnich lat 
pracował nad zmonopolizowaniem w swoich 
rękach kontroli nad całą „omopoRką produk- 
cją tej gałęzi. Belgijski przemysł sztucznego 
jedwabiu znajdował się całkowicie w jego 
rękach, w holenderskim tak silne 
wpływy, że — aczkolwiek nie posiadał więk- 
szości akcyj poszczególnych przedsiębiorstw 


'— przemysł ten musiał się z nim liczyć i jego 
wpływom ulegać. Zainteresowany był rów-. 


nież w niemieckim przemyśle sztucznego jed- 
wabiu, a z rąk włoskich wykupywał udziały 
w przedsiębiorstwach, ' leżących poza grani- 
cami Włoch. Między innymi Loewenstein 

posiadał także pakiet akcyj największej w 
Polsce fabryki tej j gałęzi aps Fa- 
zę rodowód 


Wartość kursową akcyj, Taejo się 
w rękach Loewensteina oceniano niedawno 
na okrągło 100 miljonów dolarów, z czego 
połowa przypada na sztuczny jedwab, a dru- 
saa na odnóża elektryczne w Kana- 


W świecie bankowym Loewenstein sto- 
sunkowo mało był zaangażowany. Ostatnio 
jednak usiłował wtargnąć do banków belgij- 
skich. Chodziło mu zwłaszcza o największy 
bank belgijski, o „Banque de Bruxelles". In- 
stytucja ta jednak zacięcie broniła się prze- 
ciw manewrom Loewensteina, szachując 
w przeróżnych jego interesach. Walka o AB. 
wy na tę instytucję pr. Loewenstei- 
nowi szereg dotkliwych strat i stała się źró- 
dłem szeregu niepokojących p szko- 
dzących mu w jego interesach 


Loećwenstein cieszył się wielką popularno- 
ścią w zachodniej „Europie, a zwłaszcza, we 
Francji i Anglii. Zwano go tam wszędzie 
tającym bankierem”, Przydomek ten zdobył 
dzięki temu, że posiadał do swej osobistej dy- 
spozycji cały park luksusowych samołotów 
pasażerskich, któremi posługiwał się w swo- 
ich podróżach handlowych, zabierając ze so- 
kz zawsze cały sztab tr zd i stenotypi- 
s 


*+ * a 


Mrok tajemnicy otacza śmierć Loewen- 
steina. Wsiadł do swego samolotu na lotni- 
sku londyńskiem. Samolot. wylądował w 
Dunkierce, po europejskiej stronie kanału 
La Manche i Loewensteina w nim nie było. 
Co stało się w drodze pomiędzy wybrzeżem 
Anglji a wybrzeżem Europy — istnieją co do 
tego tylko domysły i hypotezy. Żadnego 
sprawdzonego szczegółu niema, ani żadna z 
dotychczasowych wersyj nie wytrzymuje kry- 
1. 

Pierwsze wiadomości opiewały, że Loe- 
wenstejm, udając się z kabiny salonowej, w 
której pracował razem z sekretarzem i steno- 
typistką, do kabiny toaletowej, przez omyłkę 
otworzył fałszywe drzwi, mianowicie zamiast 
drzwi do kabiny toaletowej, drzwi, prowa- 
dzące na zewnątrz samolotu. Ujrzawszy prze- 
paść, dostał rzekomo zawrotu głowy i z wy- 
sokości kilkuset metrów runął do morza, 


Ta wersja wydaje się najmniej PA 
dobną, gdyż obala ją całkowicie krytyka fa 
chowa. Drzwi w samolotach pasażerskich 
budowane są zawsze w ten sposób, że otwie- 
rają się w stronę motoru Przy szybkości 
stukilkudziesięciu kiłometrów na godzinę i 
przy huraganowym pędzie powietrza, szarpa 
nego i skręcanego w wir śmigą samolotu, o- 
twarcie drzwi w czasie lotu jest prawie że 
wykluczone. Wymagałoby to niezwykłej si- 
ły. Nawet na ziemi gdy motor samolotu jest 
w pełnym ruchu, trzeba silnego Harfa 
aby drzwi otworzył pod wiatr, idący od śmi- 
gła. Pomyłka jest więc wykluczona, Przy 
pierwszej próbie otwarcia drzwi na zewnątrz 
Loewenstein musiałby spostrzec omyłkę, 


Pozostaje drugie przypuszczenie: miano- 
wicie, możliwość _amachu samobójczego. Tu- 
taj znowu brak wszelkich rozsądnych moty- 
wów dła talkiego kroku. Chyba jakaś wielka 
tragedja lub kompletna ruina finansowa mo- 
glaby tego ovado a w. życiu i użyciu 
człowieka skłonić do samobójstwa. Bo me- 


lancholikiem ani neurastenikiem ten wyspor- 
towany mężczyzna i namiętnie rozmiłowany 
w swoich interesach bankier nie byt A 
tymczasem okazuje się, że interesy. Loewen- 


steina są w porządku, że ani żadnych więk- 


dza gaah aby n świeżego 
powietrza, Wówczas wypadł. 


Przypuszczenie to rozbija się znowu o ar- 
gument techniczny. Zi dla zdrowego i 
człowieka niemożliwem jest puo 
otwarcie drzwi samolotu, pozostających pod 
i ciśnieniem pędu powietrza, to 


olbrzymiem 
zi mógłby to EAn człowiek w czasie 


taku duszności, letso dczynzjący Mię Da io. 


| 


Przegląd spraw zagranicznych 


W Niemczech ukonstytuował się naresz- 
cie rząd z socjalistą Millerem jako kancle- 
rzem na czele, a Stresemanem jako ministrem 
spraw zagranicznych. Rząd ten „powstał, tak 
jak w jednym z ostatnich numerów pisaliśmy, 
nie na. i porozumienia się wielkich 
stronnictw i utworzenia większości w parla- 
mencie Rzeszy, lecz ak te Müller dobrał 
sobie ministrów z pośród wybitnych m 
ków, którzy weszli do rządu, wpraw: 
milczącem przyzwoleniem ze strony -a 
partyj, jednak nie w charakterze przedstawi- 


-cteli. 
tych pe partje również 


odpowie- 
nich nie ponoszą. Jest to więc 


b „rząd jednocześcje parlamentarny i pozapar- 
lamentarny. 


+ ROWY; przekonywujący dowód, 


że parlamentarny system rządzenia państwem 
stał się już przeżytkiem i nigdzie prawie nie 
może być zastosowany, pojawiają się 
chociażby najłżejsze d nie- 


miecki jest tembardziej charakterystyczny, 
że utworzył taki rząd socjalista, a więc czło- 
wiek, który winien był uczynić wszystko, by 
stworzyć y rząd parlamentarny, 
oparty o większość zgóry przygotowaną, ce- 
lem złożenia dowodu, że system parlamen- 
tarny zdolny jest odpowiedzieć wszelkim 
wymaganiom. 


Nowy rząd niemiecki złożył przez usta 
kanclerza tradycyjnym zwyczajem swoją de- 
klarację przed parlamentem i uzyskał votum 
zaufania. Deklaracja ta, tak jak wszystkie 
tego rodzaju deklaracje, zawiera zwykłe ko- 
munały i ogólniki, w których dopiero prasa 
stara się coś znałeźć i wlać w nie jakąś treść, 
zależnie od dążeń, które sam reprezentuje. 
Na uwagę zasługuje tylko jedno zdanie w tym 
a mowy, który poświęcony był spra- 

znym. SA kanclerz 
Müller oświadź oświadczył, że rząd Rzeszy przeciw- 
stawiać się będzie wszełkim próbom łącze- 
nia sprawy zniesienia okupacji enfi z 
gwarancjami dla państw bezpośrednio z tą 
sprawą niezwiązanych. Zawarta jest w tem 
zdaniu na ostatnie przemówienia 
ministra eskiego w Paryżu i Brukseli. — 
W przemówieniach tych nasz minister spraw 
zagranicznych bardzo silnie podkreślił, że 
zniesienie okupacji hece fs poprzednie- 
go uzyskania $warancyj miec, że sza- 
nować będą zachodnią granicę Polski, sta- 
pobije bardzo poważne niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju europejskiego. nie- 
miecki oświadcza t w swojej deklaracji, 
że nie sądzi, aby Polska miała prawo zabie- 
rania głosu w sprawie okupacji Nadrenji i na 
tem stanowisku zamierza trwać. Za powoła- 
nych do zabierania głosu w tej sprawie uwa- 
ża tylko te mocarstwa, które obecnie fakty- 
cznie okupację wykonywują, t. j. Francję, 
Belgje i Anglję. 


Sprawa ta jest dła nas niezmiernie ważna 
i nasza, polityka zagraniczna stoi tutaj wobec 
niebezpiecznego i go problemu. Fran- 
cja od jest już jakby zdecydowana 
znieść okupację, podobnie Anślja, a Bełgja 
niezawodnie bez opozycji przyjmie taką e- 
wentualną decyzję dwuch swgich sojuszni- 
ków. Zniesienie okupacji w Teea ko rozwią- 
że Ni ręce i pozwołi im już bez żad- 


rę śmierci, trzydziestu czterech na kary wię- 
zienia od jednego do dziesięciu lat, czterech 
na karę więzienia z zawieszeniem kona- 
nia kary, a czterech uwolnił. „Między zwol- 


sześciu z pośród skazanych e śmierć trybu- 
nał postanowił zwrócić się do Centralnego 
Komitetu ka nówzpecyaci republiki sowiec- 
kiej o złagodzenie im kary. 


W ten sposób zakończona została ta dzi- 
wna sprawa, za której kułisami kryje się wi- 
docznie niejedna tajemnica. Proces ten jed- 
nakże osiągnął cel: straszak kontrrewolucyj- 

ny, który ostatnio bardzo często już zawo- 
dził, jest nanowo skuteczny i przy jego po- 
mocy rząd sowiecki będzie mógł przeprowa- 
-dzić szereg rzeczy daleko łatwiej niż bez nie- 
go. W szczegółności oszczędzi sobie wiele 
kłopotu przy przeprowadzanej obecnie akcji 
przymusowego ściągania podatków w zbożu. 
Gdyby nie ten proces, opornych chłopów nie 
możnaby kwalifikować jako kontrrewolucjo- 
nistów, spiskujących'— być może z amery- 
kańskimi handlarzami zboża. Pod wrażeniem 
procesu donieckiego każde, nawet najbar- 
dziej nieprawdopodobne rżenie łatwo 
będzie możliwe, a przynajmniej trzeba się 
będzie liczyć z takiem niebezpieczeństwem. 
W ten sposób akurat na przednówku wytwo- 
rzony został nastrój moralny, ułatwiający 
wielce władzy sowieckiej. represyjną polity- 
kę aprowizacyjną. 


Bogusław Zabłocki, 


- ka ąz A 


- wionyc 
ją szczegóły, których 


- recenzję. 
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Bruno Wolf, dziennikarz wiedeński w da- 
wniejszym dobrym stylu, namiętny zwolen- 
nik pracy gruntownej, ale żywej i sensacyjnej 
formy, przykuwającej wzrok i uwagę czytel- 
nika—nie posiadający ch studjów 
umiwersyteckich, natomiast najbardziej 
wszechstronną wiedzę historyczną, obejście 
wielkopańskie, z przekonań konserwatysta o 
olbrzymiej kulturze, w obejściu i stosunkach 
osobistych demokrata, oddany drobnym przy 
jemnościom i radofciom Życia lecz ascetycz- 
nie obojętny wobec bogactwa i zbytku. Od 

tego szeregu lat pracował gorliwie i z za- 
miłowaniem dila dobra i powodzenia dzienni- 
„Neues Wiener Journal", 
pisma, które skromnemi środkami dostarcza 
swoim czytelnikom rzeczywiście wyborowej 
lektury rozrywkowej. Pracował w redakcji 
pisma, nie troszcząc się o osoby wydawców 
tnie objawiając dla nich zbytniego szacunku. 


Oskar Póffel, niemiec z Węgier, człowiek 
pfawie bez wykształcenia, ale protegowany 
przez add o hofrata. W czasie wojny 
poruc w armji austrjackiej, po wojnie or- 
ganizator bojówek nacjonalistycznych, wresz 
cie dzięki jakiemuś zbiegowi okoliczności, 
dziennikarz. Jako taki zjawia się w Wiedniu 
inflacyjnym, żądny użycia, sprytny, przebie- 
śły i pozbawiony wszelkich skrupułów. Po- 
znaje rychło jakiemi drogami osiąga się po- 
wodzenie i niezwłocznie stosuje przywiezio- 
ne ze sobą metody i zasady w praktyce. Od 
z EESHA A wzywa już pamat 
wszystkie źródła, z których płynie pieniądz. 
JAby się do nich dobrać, E mu jest 
kran z kurkiem. Znajduje go w dziale han- 
dlowym redakcji „Neues Wiener Journal". 
Gazeta jest mu środkiem do celu, ale zato 
zdobywa sobię całkowite zaufanie wydaw- 
ców, panów Lippowitz i Spółki, 

Bardżo charakterystyczny jest początek 
konfliktu pomiędzy tymi dwoma „kolegami. 
Wolf dostaje w ręce dokumenty, datyczące 
afery nauczycielki języków, sadystki, panny 
Kadiwec, godnej pożałowania warjatki, któ- 
rą zapakowano na wiele lat do więzienia, aby 
nie dopuścić do kompromitacji wyssko posta 

i h osobistości. Dokumenty te zawiera- 
opublikowanie byłoby 
wysoce niemiłe dla pewnych wladz. Zanim 
jeszcze Woli się namyślił, jakby tu dla dobra 
i poczytności pisma wyzyskać te dokumen- 


by, wpada policja i konfiskuje je. Miłośnik 


sensacji, jakim jest Wolf, nie może przeboleć 
straty, Pasjonuje się, wpada w wściekłość. 
Kto mógł zdradzić jego tajemnice, kto 

hnął mu z przed nosa sukces dzienni- 
karski? Nikt inny tylko Półłel, który świż- 
dże na to, co będzie w piśmie i interesuje się 
raczej tem, co nie będzie wydrukowane, je- 
żeli na tem można zarobić — Pöffel, gotów 


' rawsze do szpielowskich usług, musiał zdra- 


ASK EE zez w OZ 


dzić policji, że Wolf posiada dokumenty, skra 
dzione w zakładzie karnym w Steinhof przez 
maniaka puryfikatora, a przytem nałogowe- 
go kokainistę, Może nawet nic sobie przytem 
nie myślał — ot pragnął wykorzystać sposob 
ność, aby przysłużyć się policji, z którą jego 
zdaniem zawsze dobrze jest żyć w przyjaźni 
i mieć u niej długi wdzięczności. Nie liczył 
się jednak z obrażońą dumą zawodową Wol- 
fa, Wolf piormmuje z powodu zdrady tajem- 
nicy redakcyjnej i zaczyna patrzeć na palce 
wczotajszego przybysza. I odrazu spostrze- 
ga wiele dziwnych rzeczy. Wczorajszy. nowi- 
cjisz, który przyszedł do redakcji w wy- 
świechtanych porciętach i podartych butach, 
nosi dzisiaj najwytworniejsze ubrania, stołu- 
je się w pierwszorzędnych restauracjach i od 


wiedza swoich klijentów w veaa Daimle- 


rze. „Robi“ ogłoszenia dla iębiorstwa 
panów Lippowitz i Ski, a gdy ktoś nie chce 
dać dobrowolnie drogiego ogłoszenia, to zaj- 
muje się nim w dziale handlowym, który od- 
dany mu został do wyłącznej dyspozycji. 
Obraca się jak stary dobry znajomy wśród 
inflacyjnych spekulantów, jest za pan brat z 
potentatami i królami giełdy wiedeńskiej. 


Wolf staje na stanowisku zawodowem:. 


onieważ statut organizacji dzienmikarskiej 
wyraźnie zabrania dziennikarzom zajmowa- 
mia się akwizycją ogłoszeń, Woli ma prawo 
pozbyć się Pöffla z redakcji nawet wbrew 
woli wydawców. I czyni to. 


Ale teraz zmienia się sytuacja: Pofiel skar 
ży wydawców o należne prowizje, ponieważ 
za ich zgodą i na ich polecenie trudnił się 
akwizycją ogłoszeń Pretensja wynosi ołbrzy 
mią na ówczas sumę kilkudziesięciu tysięcy 
koron, do której doszedł w tajemniczy jakiś 
i bliżej nigdy niewyświetlony sposób, Coś 
niecoś jednak przesiąka. Mianowicie kilka 
dni przed bankructwem banku Castiglioni, 
wydawcy „Neues Wiener Journal" zdepono- 
wali w tej instytucji wielką sumę. Należało 
postarać się o to, aby przed ogłoszeniem tt- 
padłości, gdy rzesze wierzycieli drżały w nie 
pżwńości, suma ta została przez bank wy- 
płacona. Należało dążyć do tego wśzelkiemi 
sposobami t wszystkiemi środkami. (W związ 
ku z tem wiedeńska socjalistyczna „Arbeiter 
Zeitung” złożyła w prokuraturze skargę o 
wymuszenie przeciw Li itzowi, skarga 
jednak nie znalazła się dotychczas na wō- 
kandzie). Pófłel grozi rewelacjami, jeśli pre- 
tensja jego nie zostanie pokryta. Wydawcy 
zwracają się teraz do Wolfa o pomoc przeciw 
Półflowi. Wolf kwalifikuje Pöffla publicznie 
jako szantażystę. Ten skarży: Na rozprawie, 
która dopiero teraz się odbyła, Wolf przepro 
wadza dowód prawdy. Półłel dobywa rewol- 
weru i na sali sądowej kładzie trupem Wolfa. 

Półiel powędruje do więzienia, a naj- 
prawdopodobniej do sanatorjum dla umy- 


LATO NIE —LATO 


| Trzeba na krótki czas odejść od książek. 
Może tylko na tydzień, może i któcej, bo nie 
tak łatwo jest odzwyczaić się od nałogu. 
Przez cały rok dziobie się, niby ziarna, wsze- 
lakiego rodzaju literki i składa z nich wizje, 
wysiewa jakieś ważne kwestje i tendencje, 
aby ostatecznie po swojemu przeinaczyć czy- 
jaś pojekcję twórczą, to znaczy napisać t. zw. 
i j edle tych przeinaczeń ustosun- 
kowujemy się przecież do książek, popełnia- 
jąc bezwiedną nieuczciwość wobec autora. 
Stwierdzam jednak z najwewnętrzniej- 
szym wstydem, że nasza nieuczciwość patrze- 


| mia i odczuwania dotyczy każdej sprawy, Że 


jest to więć obyczaj zwyczajnie ludzki, a nie 
tylko — literacki. I tak naprzykład — nic 
nie pomoże słońce, które ma swoją obliczoną 
prawdę od wschodu do zachodu — bo nam 
właśnie chmurzy się dzień i ziębnie ten krótki, 
letni czas, Z naszej to grymaśnej niechęci 
powstają huragany i burze, z naszego scep- 
tycznego niedowiarstwa ułożyły się te jesien- 
ne, rude cienie w lipcową porę. 

Mamy poprostu zły humor i nie chcemy 
widzieć puszystej zieleni parków i alej, nie 
raczymy dostrzegać, że przekwitły w należny 
czas kasztany, a mały ewoć ukrył się pod roz- 
wartą dłonią liści, że już dawno odmiótł wiatr 
śnieg akacjowego kwiatu i właśnie, jak na li- 
pieć przystało, pachną lipy zielonawemi pre- 
cikami, a namiętność aksamiinego trzemiela 
sroży się wśród lewkoniji. 

Miasto jest więc przystrojone, choć nie na 
strojone wedle wskazań letniej pory. Zadużo 
bowiem ludzi w Warszawie, niema kanikuły 
i mikt nie lęka się kurzu, bakcyłów i nagłej 
śmierci na rozpalonym asfalcie, Pod wieczór 
toczy się leniwa ciżba, a panie dmuchają w fu- 


trzane kołnierze. Dolina Szwajcarska i wszel- 
kie inne zbagatelizowane doliny miejskich 
uciech są jasne od świateł i szumią muzyką. 
Na małych wycinkach posadzki rozgrzewają 
się tańczący, a saksoiony jęczą, jak pesymi- 
styczne noworodki, Zasiedzieli się ludzie po 
restauracjach i kawiarniach i rozważają dyle- 
mat: wyjechać z Warszawy, czy też trwać tu 
przy saksofonach i atrakcjach dancingowych ? 

Naweł w przystani bełtają się na Wiśle 
parowczyki, łódki i jakiekolwiek „skorupy, 
nieświadome już swego celu. Dal Wisły ku- 
rzy się bowiem pod mgłą, i zimny wiatr mąci 
fale, Więc ludzie stoją na brzegu i dziwią 
się ochocie nielicznych wioślarzy, dziwią się 
świzdaniu parowców. Można cońajwyżej po- 
myśleć trochę o tych wszystkich dalekich dro- 
gach, wiodących w świat i leciutko potęsknić 
w którąś tam stronę wiślanego ramienia. Bo 
potem idzie się ze złego nawyku na plażę i 
siedzi w palcie na piachu, trzymając w ręce 
kapelusz, jak na oficjalnej wizycie, 

Od niedzieli do niedzieli układa się plany 
węsząc w powietrzu, niczem . Zia- 
my się już na kierunkach wiatru, jak wilki 
morskie i na zachodach słońca, jak wiejski 
gospodarz, Pewne tajemnice ujawnia nam tak 
że księżyc, który rzadko kiedy zdejmuje li- 
sią czapkę, aby przewietrzyć łyse czoło w gra 
natowym chłodzie nocy. 

Gdy się więc wyłuskało taką niedzielę, któ 
ta bodaj mruga światłem i cieniem, idzie się 
na Nowogrodzką i częka na elektryczną ko- 
lejkę, Ma się tu chwilę prawdziwie europej- 
skiej dumy. Czerwone wagoniki i złote fadry 
mahoniu pusżą się przecież niebylejakiem 


słowem: — komłort! Można się więc rozsiąść 
szeroko í pomieścić swój wycieczkowy, tobół, 


KULISAMI PRASY ` 


Dziennikarz morduje dziennikarza 


słowo chorych, Ale mniejsza o niego, Bar- 
dziej znamiennem jest zachowanie się wy- 
dawców pisma, Gdy widocznem już było, że 
termia rozprawy nie będzie już mógł być 
przesunięty, panowie Lippowitz i Ska dają 
znać Wolfowi, że powinien zrzec się oskar- 
żenia, gdyż inaczej jego stanowisko w piśmie 
nie będzie do utrzymania. Wolf, wiedząc, że 
za kulisami nastąpiło już porozumienie po- 
między Pöfflem a wydawcami, odmawia i O- 
trzymuje wypowiedzenie. Mimoto poszedł 
na rozprawę, aby bronić honoru pisma, w 
którem pracował od młodych lat, 


Prasa wiedeńska okazała w związku z 


tym wypadkiem przedewszystkiem silne 
zakłopotanie. Gdzieniegdzie tylko odwa- 


żono się napisać coś o złych zwycza- 


jach, jakie się po wojnie zakra do 
prasy wiedeńskiej i ostrożnie wskazać 


na pańów Lippowitz i Spółkę, jako na moral- 
nych winowajców tej tragedji. Zakłopotanie 
to jest zrozumiałem. Lippowitz przybył trzy- 
dzieści lat temu do Wiednia gdzieś z dale- 
kich krajów i obecnie zajmuje w świecie wy- 
dawnic bardzo poważne stanowisko. 
Ufundował kilka nagród, które prasa wie- 
deńska przyjęła a gdy niedawno temu obcho- 
dził jubileusz pracy wydawniczej, nie było 


pisma, które nie poświęciłoby długiego arty- 
kułu zasług, jakie ten wydawca położył oko- 
ło rozwoju i „poziomu prasy wiedeńskiej. 


F, G, 


„Srmiejriyy się, kto wie czy świat 
wh A A W A TA W A tn A M W A M M A PA O M M WRA MA M mas 


potrwa jeszcze trzy tygodnie”. 


wwannupu 


„Ujtilik Warszawski” £ 


Najlepszy w Polsce 
lustrowong Tygodnik humorystęczny 


- Do nabycia we wszystkich księ- 
„ garniach i kioskach T-wa „RUUCH*. 


Co zrobiłeś 


dla rozpowszechnienia 
| „PRAWDY*? 


aby już z gotowym zachwytem wycinać w szy 
bie mizerny, podmiejski pejzażyk. 

Jeszcze przedtem należy się zastanowić 
nad rczkopem pod gmach Cedergrena, który 
tu wzniesie się u wylotu Nowogrodzkiej i Po- 
znańskiej dla międzymiastowych telefonów; 
Tymczasem głęboko w gliniasty grunt wryły 
się machiny i łopaty, a belki, niby ramionann, 
podparły ścianę ziemi. W momencie podziwu 
nad tą niewiadomą i okiem laika nierozpozna- 
walną pracą, zapomina się o wielkim przeciw- 
licznikowym spisku. „Der Mensch ist gut” — 
pisał przecież niemiecki autor po wojnie i do- 
prawdy już nie o cedergerenowską żałość tu 
idzie, ale o dobroć naszych serc, wybaczają- 
cych warszawskim przedmieściom. Takiej 
Grójeckiej naprzykład, albo tym rozwalonym 
piotom, które nibyto strzegą sadów, tym do- 
mom-chlewom, patrżącym zakiśniętemi szyba- 
mi okien czy zawadjactwu dachów, łobuzują- 
cych wśród znagła wyrosłych bloków kamnie- 
nic. Gdzieś zdaleka, nam nie podrodze, pło- 
mienieją dachówki kolonij i w szczere pole wy 
biega nowe miasto, jasne, białe, lekkomyślnie 
radujące się błotem swoich ulic, 

Jedziemy tak do Leśnej Podkowy. Żyto 
zatraca już swoją zieleń, jęczmiona zato kę- 
dzierzawią się świeżo pod kłos, łąki przypró- 
szone kwiatem, a kartotliska rozplatają się 
bruzdami niczem wachlarz. Nad polami ster- 
czą miotły drzew, albo ustawiają się w rzędy 
młode paliki szczep owocowych. Nagle lu- 
ei psd moczar, WY i alaen b 
nic iedzący o swoim złym, malarycznym 
oddechu. Obsiadły go żresztą kopce śmiecia, 
skrzące się, niczem mika, odłamkami szkła, 
Wszelka niepotrzebność miasta, wyniesiona 
tu, oddaje powietrzu swój ckliwy odór i wra= 
sta w ziemię ielałym gałganem, zardze- 
wiałą puszką, iem gazet, drzazgą drzewa, 


Radjo 
Sezon ogórkowy w całej pełni. Rozpa- 
lone powietrze staje się złym przewodnikiem 
fal magnetycznych, W głośniku odzywa się 
zaledwie kilka najsilniejszych i stosunkowo ' 
niedalekich stacyj. Dopiero późnym wic- 
czorem wybór jest nieco większy, ale zato 


o godzinie 12-ej panuje z reguły cisza w ` 


przestrzeni. Stacje nadawcze skracają we- 
dle możności wieczorowe produkcje w mnie- 
maniu, że i tak w lecie nikt w domu nie sie- 
dzi i radja nie słucha, a na letniskach wiej- 
skich, wiadoma rzecz, że spać się chodzi z 
kurami, 

Lato jest niebezpieczną porą dla radja. 
Na porządku dziennym są wypadki w czasie 
burzy lub w dnie duszne i parne, gdy powie- 
trze przeładowane jest elektrycznością. An- 
tena chwyta nietylko fale elektromagnetycz- 
ne, wysyłane ze stacyj nadawczych, ale chi 
ta także energję elektryczną znajdującą się w 
powietrzu i bardzo często, zwłaszcza przy 
antenach bardzo wysoko założonych, napię- 
cie w drucie antenowym jest bardzo silne. 
Były już wypadki poważnego porażenia przy 
dotknięciu się uziemnienia lub kontaktów 
nieuziemnionej anteny, Bardzo często zda- 
rzają się także wypadki uszkodzenia odbior- 
ników przez spałenie lamp. Ostrożność prze- 
to nigdy nie zawadzi i zawsze jest wskazaną 
w letnich miesiącach. Jeżeli odbiornik ma . 
być przez dłuższy czas pozostawiony w o- 
puszczonem mieszkaniu, to najlepiej jest wo- 
góle przerwać połączenie antetowe w tem 
miejscu, w którem kabel łącznikowy z ze- 
wnątrz wchodzi do mieszkania, gdyż nawet 
najlepiej wykonane uziemnienie nie zabez- 
piecza dostatecznie ani instałacji odbiorni- 
kowej, ani mieszkania przed możliwymi wy- 
padkamń. 


Może wówczas spać spokojnie — nawet poza 
domem — > > będzie miał 
czysty i wo dokuczliwych letnią 
porą trzasków i przeszkód, 


ona wpoprzek szyn i niewidoczną. linją po- 
przez pole, Już ją sobie w myśli wyrysowuje- 
my rozleg kręgiem, wzruszając się dla te 
go miasta, które przekroczy ki i tę i imną 
granicę, rozeprze się ku Rakowcu, ku Biela- 
nom, ogarnie Wisłę w sam środek, przyrówna 
z ziemią wały fortów, niczem kretowiska, któ- 


re depce stopa czł 

Iglasty wytrysk radiostacyj wyrysował 
się na tle chmury, a kolejka wyświzduje sta- 
cje, drżąc z pośpiechu na szynach, Mijamy 
park Tworek i z zastraszoną ciekawością wpa 
trujemy się w gęstwinę, w piętrowe za 
kładu. Któż bowiem wie o swojej własnej my= 
ae czy nioge daruj ta 
w wirze, nie okreci się wokół siebie, nie odbie- 


gnie w nieznaność, nie zapadnie się w czarną 


chmurę bezpamięci? Oczy płoszą się więc i 
plączą wśród gałęzi, aby za chwilę pozbierać 
już bez lęku małe wille 1 rozczochrane domki, 
skrawek lasu i znowu ogródek z płomykami 
nasturcji, z rozmaitą zielenią warzyw. Stąd to 
właśnie idzie do miasta różnoraka „włoszczy- 
zna“, wiosną przykrytą szybami inspestów, a 
dziś oddychająca już — rzekłbyś — pełną 
piersią. 

Gdy stajemy w Pruszkowie, robi się weso- 
ło w tramwaju od konceptów. Trzeba tu bo- 
wiem wspomnieć plebiscyt trzeźwości i nieo- 
czekiwaną klęskę wódki. Tak się właśnie dzie 
je, że nikt nie chce wierzyć w- pruszkowski 
prohibiejonizm i cieszy się z błuffu, A tymcza- 
sem ten śmieszący początek to już czyn ja- 
kiejś poważnej akcji, która może otrzeźwić na 
sze sobotnie „łajętańty' i niedzielne uciechy. 
Pruszków, ukrył się zreszią za gajami i ledwie 
smolnymi kominami zdradza swój byt. 


Tor ej m wrzyna Się w wesoły lasek, 
urasta nad łąkami, posypanemi białą kaszką 
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„PRAWDA“ z dnia 15 lipca 1928 roku. 


NAGI WISIELEC 


Spojrzałem na zegarek, 

Pociąg pośpieszny do Warszawy miał na- 
dejść dopiero o 19-ej. Trzy godziny czekania! 

Tak długi pobyt w poczekalni, przy stole, 
ozdobionym bukietem sztucznych kwiatów, 
wśród sennego brzęczenia much — wydał mi 
się męczarnią nie do zniesienia, Wybrałem 
się tedy do miasteczka, brnąc odważnie w 
błocie, kultywowanem przez miejscowy ma- 
gistrat, 

Miasteczko, jak E TE, Nie różniło 
się niczem od setek innyċh polskich miaste- 
czek, Odrapane i krzywe domostwa, nędzne 
żydowskie kramy, rynek z odwieczną kału- 
żą — wiadomo... 

Aliści zaroiło się na sennych ulicach. Od- 
świętnie ubrane gromadki dążyły śpiesznie 
gdzieś za miasto, Dałem się ponieść prądowi, 

— À nuż to jakaś zabawa lub uroczystość 
sportowa? 

Najpospolitszą uroczystością w naszym 
kraju jest, niestety, pogrzeb. I tym razem 
trafiłem na pogrzeb. 

Chowano kogoś znacznego. Tak mao. 
wałem po orszaku żałobnym, złożonym wi- 
docznie z notablów miejscowych. Dużo mło- 
dzieży i kobiet, Twarze poważne, stroskane, 

Zdjałem kapelusz. Obok mnie stał z ob- 
nażoną głową typowy elegant miasteczkowy 
w sztylpach i bryczesach, 

— Czyj to pogrzeb? — zagadnąłem tego 
tubylca. 

— Panny Żabkiewiczówny. 1844 

— Nauczycielki? — domysł ten przy- 
szedł mi do głowy na widok licznego orsza- 
ku dziewcząt. 

— Nie — wyjaśnił uprzejmy młodzian. — 
Nieboszczka ukończyła niedawno naszą szko 
łę. Umarła na suchoty. To są jej koleżanki. 

Machinalnie poszedłem za trumną, wmie- 
szany w tłum. 

— Miała 19 lat — komentował młodzie- 
niec, omijając starannię błotniste wyboje. — 
Zarabiała szyciem na dom. Dawała lekcje. 
Uczyła się dobrze. Przepracowała się. 

Niechże Ci ziemia będzie lekka, nieznana 
bohaterko! 

Skręciłem na rynek, Mój rozmówca za 
mną, 

s 

— A niedawno — rzekł z bezmyślnym 
uśmiechem — chowaliśmy mojego kolegę. 
Powiesił się, 

— Wesołe miasteczko, niema co — po- 


kwiatów i wreszcie tramwaj wyrzuca podróż- 
nych w Podkowie Leśnej. Już się tu rozbudo- 
wują wille w kombinowanym stylu „pele me- 
k” dobrze obliczone ña letników. Las plusz- 
cze się w chł: wietrze i jest Posten 
ny, dobrze podłysiały, pofałdowany na wz 
M: i doliny, Można więc wybrać pom: Aed 
wek nie y przez mrówki, S 
a na chwilę, jak za (speak żak io- 
plątuje czoła spiekotą. Ale już przepływa po 
miebie pea i R jak ktat dymu, a pa 


mroczy się i 
i dębiny bielą się koszule 
krepdeszynki pań. 


gi, a „syty sen kryje się pod płasz- 
czem, bzykają melodyjkę, psiak 
szczeka echu leśnemu, a ktoś odkrył w sobie 


talent kukułki, Robi się przyjemnie i głupio. 
Zmrużone oczy mają w „szpareczk 
bo, a się, jak przez szkiełko 
anoramy — właśnie bardzo zielono i bardzo 


zeschie iem Sięga się zu- 
chwałą ręką po dębowe liście, po ten, łatwo tu 
osiągalny, symbol zwycięstwa. o gdzieś 


Potem wraca się do miasta, śdy ziąb wie- 
czorny zaprzecza latu, a ludzi zadużo w War- 


j ©. o`, Herminja Naglerowa. <. 


myślałem, pytając zarazem dla podtrzymania 
rozmowy: 

— O cóż mu peszło? 

— Nie dostał promocji, a że był „drugo- 
roczny”, więc miano go „wyłać” z „budy”, 

— Rok rocznie powtarza się to samo — 
pomyślałem, westchnąwszy szczerze: 

— Szkoda chłopca! 

— Wielka szkoda — ożywił się młodzie- 

— to był dobry kolega, uczynny, serde- 
czny, zawsze wesoły... Do książek to niebar- 
dzo był chętny, ale do spośtu jedyny. Jeszcze 
tydzień temu reprezentował nasze miasto na 
zawodach sportowych w Y. Był kapitanem 
naszej drużyny, Dyrygował naszą orkiestrą, 
Był najwyższy, najsilniejszy i najlepszy z nas 
wszystkich. 

Te słowa, wygłoszone z naiwną prostotą, 
zastanowiły mnie. 

— Jak mogliście pozwolić — rzekłem 
prawie z wyrzutem — żeby taki chłopiec ode 
brał sobie życie? 

Tubylec wzruszył ramionami. 

— Ba, gdyby to od nas zależało! 

— No, dobrze, a jego rodzina? 

— Z rodziną to było gorzej. Ojciec zginął 
na wojnie, matka wyszła powtórnie zamąż. 
Ojczym nie lubił go. Wymyślał mu od próż- 
niaków i darmozjadów. Chłopiec miał eięż- 
kie życie. Matka, zahukana, umiała tylko po- 
płakiwać nad swoim losem. Więc kiedy mu 
powiedziano w szkole, że będzie „wylany”, 
poszedł do domu, wyszukał mocnego postron 
ka i powiesił się w stołowym pokoju. 

— Dlaczego w stołowym? 

Bo.tam był w suficie hak od lampy. Mieszka- 
nie było puste, Kiedy ojczym wrócił, zastał 
nagiego wisielca. 

— Nagiego? 

— A tak, Chłopak był ambitny. Ponieważ 
ubranie sprawił mu ojczym, więc mu je zwró 
cił przed śmiercią. Zdjął ze siebie wszystko, 
z koszulą włącznie, ułożył starannie na krze- 
śle i powiesił się nago, Wszedł na kredens, 
odczepił lampę od sufitu, umocował sznurek 
na haku, założył sobie pętlę na szyję i sko- 
czył, Na kredensie zostały ślady jego trze- 
wików. 

— Trzewików? Przecież powiesił się 
nago... 

— Ale nie bosy. Miał na nogach półbuci- 
ki, które dostał w prezencie od babci... 

Młodzieniec zamilkł, zapalił papierosa, 


ukłonił się z wdziękiem panience na ganku, 


spłunął i dodał filozoficznie: 

— Ja tam nie taki głupi, żeby się wieszać 
o byle co. Skończyłem sześć klas i szlus. Co 
mi tam przyjdzie z tego wyższego wykształ- 
cenia? Równe nic. Mordować się tyle lat po- 
to, żeby później z głodu zdychać przez całe 
życie na jakiejś tam marnej posadzinie — 
dziękuję! Poszedłem na praktykę do ślusa- 
rza, teraz jestem mechanikiem, zarabiam nie- 
źle, wszędzie dam sobie radę i bardzo mi 
z tem dobrze. A ci z moich kolegów, którzy 
skończyli w tym roku, to niebardzo wiedzą, 
co robić. Zazdroszczą mi. A ja śmieję się 
z nich. Tyłko żal mi tego, co się powiesił. 
DR był chłop i do rzeczy. 

* 

Pociąg unosił mnie chyżo w stronę War- 
szawy, ludzie wsiadałi i wysiadali na sta- 
cjach, a ja myślałem wciąż o nagim wisielcu. 
Ten chłopiec miał niewątpliwie dużo charak- 
teri Zostawił rzeczy ojczymowi. , Nie chciał 
zabierać do grobu darów nienawistnego czło- 
wieka, Nagi rozstał się ze światem, który ob- 
szedł się z nim tak okrutnie. 

I przyszło mi do głowy, że śdyby w na- 
szych szkołach umiano cenić nietyle nabytą 
wiedzę książkową (każdy mól to potrafi), ile 
zalety charakteru — toby ten młody desperat 
z nędznej mieściny wyrósł na dzielnego, poży- 
tecznego człowieka i — kto wie? — dokonał- 

Może ten i ów zauważył wraz ze mną, że 
wielkość człowiecza mierzy się nie wykształ- 
ceniem, lecz charakterem. Szkoda, że z tym 
faktem nie liczą się nasi wychowawcy. Gdyby 
umieli się z nim liczyć, mielibyśmy mniej dy- 
płomowanych zer, mniej nagich wisielców, 
a więcej fudzi.z charakterem. L. Bram. 


Str. 5 


Pamiątki przeszłości w okręgu łódzkim 


Sulejów 


Miasteczko Sulejów jest niewątpliwie 
przedhistoryczną osadą handlową przy bro- 
dzie rzecznym powstałą. W połowie wieku 
XII był tu znaczny targ i dochód niebylejaki 
wpływał do skarbu ego z opłat celnych 
na rzece. 

W pobliżu miasteczka, na przeciwnym, pra 
wym, sandomierskim brzegu Pilicy, na wynio- 
słości, wstęgą wód opasany, tłem leśnem ozdo 
biony, w słońcu przepychem kształtu i barwy 
murów jaśniejący — wznosi się świetny ongi 
i bogaty gród warowny Cystersów z kościo- 
łem i klasztorem w obszernem wnętrzu. 

Okolicę tę dzierżył był w drugiej połowie 
wieku. XH, jako dożywocie z łaski księcia, mo 
żńy i wierny rycerz Racław czy  Rościsław 
(Resceslaus) z rodu Abdanków. Po jego śmier 
ci Kazimierz Sprawiedliwy w latach 1174— 
1176 osadził tu, jak syn jego Konrad w przy- 
wileju późniejszym stwierdza „fratres Císter- 
ciensis Ordinis.: de romanis partibus evoca- 
tos“. Uposażenie stanowił Sulejów i 11 wsi w 
różnych stronach; po latach dwudziestu usta- 
la się rozmiar nadania książęcego (Sulejów i 
13 wsi). Potem, w XIII wieku, następują no- 
we nadania książąt, biskupów i osób prywa- 
tnych, a także akty kupna i zamiany; w poło- 
wie tego wieku klasztor posiada już oprócz 
Sulejowa, który jest miastem na prawie nie- 
mieckiem — 14 wsi w pobliżu, 23 w łęczyc- 
kiem, konińskiem i na Kujawach oraz 2 wsie 
w staszowskiem. Wreszcie pod koniec wieku 
przybywają jeszcze 4 wsie, a początek wieku 

V daje opatowi z ręki szczodrej Łokietka 
pełnię władzy w całem niebylejakiem pań- 
stwie klasztornem. 

Nie jest wyjaśniona rola Abdanków w 
sprawie tej fundacji książęcej, w sposób dla 
nauki mało uchwytny wiąże się z genezą kla- 
sztoru osoba Piotra Własta (pono klasztor na- 
zywano czas niejaki Skrzynneńskim), pod zna 
kiem zapytania stoi sprawa filjacyj tego kla- 
sztóru, — ale to, co się tu wyżej powiedziało, 
uchodzi za pewne. Przed siedmiu wiekami 
wrzała tu praca- $ospodarnych mnichów. 
Przed pierwszym najazdem Tatarów było już 
bogactwo, a pośrodku warowni klasztornej z 
ziemi i drzewa zbudowanej wznosił się ka- 
mienny kościół pod wezwaniem Najświętszej 
Marji Panny i świętego Tomasza Kantuareń- 
skiego — w Anglji i Francji i kano 
nizowanego w roku 1173 przez papieża Alek- 
sandra Ill-go, cystersa francuskiego (ta oko- 
liczność pozwała uczonym twierdzić, że 


cegły ozdobne 
claustrum i potem w ciągu a przebudo- 
wywano po klęskach i rozbudowywano w cza- 
sie spokojnym tę piękną siedzibę Cystersów. 
Rola cywilizacyjna klasztoru zmniejszyła się 
i ustała w czasach nowożytnych. Klasztor ko- 
rzystał ze swych dóbr doczesnych (od XVII 
wieku 2/3 zbada brał tytularny opat, a tyl- 
ko 1/3 rzeczywisty przeor klasztoru), bronił 
się przed gwałtownemi czasy, pieniał się, po- 
dejmował nieomal ciągle znamienitych prze- 
jezdnych gości — królów, nuncjuszy, bisku- 
pów, magnatów, szlachtę szlakiem z Krakowa 
do Piotrkowa gęsto jeżdżącą... Niekiedy, nie 
często, w osobie świątobliwego mnicha modlą- 
cego się w ciszy leśnej nad jasną Pilicą — pod 
nosił się na wyżyny pierwotnego powołania, 
I trwał. Konfederacja Barska sprawiła w nim 
wielkie zniszczenie, Od tego czasu upadał 
„ W roku 1819 supresja zastała już 
cień dawnego porządku i ruinę wielkości. Od 
tego czasu jest kościół poklasztorny, świąty- 
nią- małej parafji, a cały gród cysterski dostoj 
ną p odległych prac cywilizacyjnych 
i pięknym po: iem i. 
Jedyne wejście na ten cysterski Wawel 
abc od północy przez bramę, a raczej 


eż ogane najpewniej w pierw- 
szych parę wieku wzniesionej — w sty 
lu odrodzenia, obronnej, okazałej i pięknej. 
Przy długich krzywych linjach muru obwodo- 
wego widać rozmaite kształtem budynki go- 
kie, pochodzące z końca XVII i leo 

I wieku; ongi biegło tędy niewątpliwie 
robocze koryto Pilicy, potrzebne skrzętnym 
mnichom przy ictwie, browarnictwie i 
e dzisiaj niema śladu owych 
średniowiecznych urządzeń wodnych; zginęły 
tak doszczętnie, jak dawne dze iesĄ a śpichle 
rze, stajnie i wozownie, gorzelnie i owary; 
izby tkackie, folusze, farbiarnie i blichy.. Od 
wschodu i. zachodu sterczą dumnie dwie ma- 
sywne, obronne, do krakowskich bardzo podo 
bne baszty; ceglane, , chyba z 
zarania XVI wieku się wywodzą. Oprócz tych 
widać jeszcze w koronce murów trzy baszty, 
wzniesione z surowego kamienia współcześnie 
z wieżą wjazdową. 

W głębi obszernego dziedzińca stoi bo- 
kiem (od wschodu ku zachodowi) kościół kla- 
sztorny z ciosu. Z zewnątrz zachowany zna- 
komicie pomimo fatalnej restauracji w roku 
1847 (szczytowe zakończenie facjat i wiąza- 


nia dachów) dopiero w ostatnich latach zatu 
szowanej, wewnątrz czysty architektonicznie 
i niezwykle ozdobny — uważany jest słusznie 
za jeden z najpiękniejszych zabytków sztuki 
romańskiej w Polsce. Zbadał go i opisał przed 
laty prof, Łuszczkiewicz, który nie cofnął się 
przed koniecznym ięciem w dzieje kla- 
sztoru, w'czem pomogły mu źródłowe notatki 
Juljana Bartoszewicza. 

Po mozolnych rozważaniach stwierdził 
Łuszczkiewicz, że kościół w dzisiejszym jego 
zrębie i kształcie wzniesiono w zaraniu 
XIII; poświęcił go arcybiskup Pełka w roku 
1232. W lewej nawie bocznej jest furta, którą 
uważać można za szczęt kamiennego kościoł- 
ka wcześniejszego. Szkarpy, zresztą bardzo 
wątłe, przystawiono najpewniej w końcu wie- 
ku XIIL. Świątynia jest mała — nawet wśród 
polskich pocysterskich (36.75 X 14.26 mtr.). 
Zbudowana z pięknego szydłowi pias- 
kowca (grubość muru wynosi 0.93 metra), na- 
wowa, o dwuch pojedyńczych kaplicach, bez 
absydy, bez wieży, ozdobiona'zzewnątrz bar- 
dzo bogatym portalem frontowym o subtel 
mym ornamencie choć bez tympanonu oraz 
żłobkowanym gzymsem okapowym, — wyra- 
ża piękno najcenniejsze: piękno proporcyj. 
We wnętrzu cztery rozczłonkowane filary da- 
ją podstawę organiczną gurtom, żebrom przy 
ściennym i krzyżowym ostrołukowym sklepie- 
niom. Śmiała, celowa i ozdobna kompozycja 
wnętrza jest romańska — w logice architekto 
nicznej i ornamencie, ale tkwi w niej mocno i 
dumnie nowy gotycki porządek rzeczy: ostro” 
łuk, okna w facjatach; to właśnie świadczy o 
wieku świątyni, a chyba także o francuskich 
filjacjach klasztoru. 

W ścianie kaplicy prawej zachowała się 
półmetrowa framuga ozdobiona gzymsem; 
jest to t. zw. piscina, ślad zaniechanego już 
w XIV wieku ceremonjału. 

Piętno średniowiecza — wyraźne .i niewąt- 
pliwe — widać także na ciosanych z drzewa 
dębowego rzeźbach, wyobrażających leżące 
lay Zabytek ten łudząco przypomina łwy ka- 

wielu kościołów zachodnio-europej- 
skid XII i XIII wieku, Nie można powie- 
dzieć nic pewnego o ich pierwotnem w Sulejo- 
wie przeznaczeniu; mogły być ornamentem w 
prezbiterjum, albo częścią większej całości. 

Zginęty bez śladu średniowieczne płyty 
grobowe, sprzęty i obrazy. Z XVII wieku pozo 
stały dwa ołtarzyki, trzy 
PE > iN czy zniszczonych portretów 

Kazimierza 


Sprawiedliwego, 
ata S Paii, Konrada Mazowieckiego. Z 
wieku XVIII pochodzą stalle i ołtarze. 

Do ściany południowej kościoła dotyka 
an claustrum. Dzisiaj jest to nieomal 

upełna ruina, Niektóre jego części datują się 
z P XIII wieku. Więc krużganek dolny 
z wielkiej cegły, początkowo ze stropem opar 
na k ch wspornikach, dopiero w 
V wieku ostrołukiem zasklepiony. A przede 
Iwszystkiem budynek. przy ramieniu wscho- 
dniem krużganka, mieszczący ongi kapitularz 
i zakrystję z bibljoteką na dole, a wspólny 
dormitarz na piętrze. Sala kapitulna (9 X 9.73 
metr.), zachowała się jako tako. Sklepiona 
czteropolowo ostrołukiem, wspiera się na je- 
dnej kolumnie; od kolumny tej idą gurty, z 
których trzy wieszają się u ścian, a czwarty 
schodzi na filar, dzielący na pół otwór wej- 
ścia i będący podstawą środkową dwuch o- 
strołukowych arkad zamurowanych, ale miesz 
czących po dwa piękne kamienne przezrocza. 
Monogramy z XIII wieku, zupełnie romański 
ornament w kamieniu — bogaty i staranny, 
ślady polichromii romańskiej obok doskonal- 
szego niż w kościele gotyku — oto dowody, że 
mnisi wkrótce po ukończeniu kościoła zbiudo- 
wali sobie tę monumentalną siedzibę, 

Z wieku XV, pozostały w SEA | pge gotyc 
kie szczegóły — zworniki, 
orzeł jagielloński nad drzwiami do ska? 
rza, waj: polichromji Ale czas zgryzł to na 
miazgę. I zgubił się w tej ruinie porządek kla- 
sztorny — zieleń wirydarza, głuche ściany 
rózmównicy, zasobność kuchni i magazynów, 
treść rozmaita w XVI i XVII wieku licho zbu- 
dowanych refektarzy i dormitarzy... 

W oddali obrasta w mchy i chwasty SZCZĄ* 
tek ruiny opackiego pałacu. 

Nad wszystkiem unosi się czar niewysło- 
wiony. Piękno przez człowieka zbudowane 
stoi tu cicho a dumnie nad jasną ruchliwą rze- 
ką, na tle borów szumiących, w kraju, | 
ongi mnisi z ciepłej Francji przybyli umieli 
w mróz luty radzić w kapitularzu o przezro” 
czystych oknach, gdzie mnumcjusz Gaetano 
marzi w niedzielę kwietną, dziwiąc się pal- 
mom tutejszym — bezlistnym rózgom, gdzie 
modlił się w kamiennym kościele wiodący na- 
rody ku zwycięstwu król Jagiełło, gdzie po. 
tem niszczono bezmyślnie to kamienne 
— dobro teraz dopiero umiejętnie ochraniane, 
Ro nakładów i starań wymagające i go- 


Zyśgruzał Loreniz. 
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wolicie ubrany mężczyzna, z 
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Raż po raz obchodzimy w Polsce Niepod- 
ległej rocznicę zasłużonych narodowi i jego 
kulturze instytucyj i raz poraz, przebiegając 
biogratję któregokolwiek z „urodzonych w 
niewoli" czcigodnych jubilatów, zmuszeni je- 
steśmy do nawrotów w lata to ia i ucie- 
miężenia, a tem samem da mimowolnego ze- 


‘stawienia zeszłorocznych ozimych siewów i 


współczesnego jarego zagonu, Z tego powo- 
du rocznice owe mają dła nas głębokie zna- 


tzenie samoókształceniowe; pozwalają bo=' 


wiem, dzięki przełomowi politycznemu, jaki 
przepołówił życie narodu, sięgnąć w przekro- 
ja do niedostępnych zazwyczaj, najgłębszych 
warstw i złoży narodowego charakteru i wy- 
dobyć stamtąd podstawowe przesłanki dla 
wniosków i wskazań ma przyszłość, Poza 
tem, w chwili obecnej, jubilensze takie są 
najlepszą okazją do przeciwstawienia naszej 


= powojennej tandecie ambicji i uczuć, minio= 
ną wielkopańskość oświeconych dziwactw, 


fantazyj i pozwolą również 
ośmiogodzinnym spełaiaczom obowiązków w 
rol Ea ien ty ke 
wyw mienia cienie t z któ- 
rych „pofajrantowej" pracy dziś żyją, 
jednostkom twórczym, wtłaczanmym przez de- 
mokratyczny zapęd w martwy szablon śred- 
miej przeciętnej, przypomnieć dewizę pewne- 
go iego medalu: „Sapere auso!“ 

wą ; komórką całej kulturalno= 
społecznej działalności polskich pokoleń po- 
rozbiorowych — była książka polska. Była 
zaś oha w ówczesnych warunkach przede- 
wszystkiem cegiełką muru obronnego przed 
obcoplemiennym zalewem i nutą kołyszącą 


zamiłowań; 


dusze dó snii o szpadzie. Była przedmiotem 


dummy narodowej, księgą pielśgrzymstwa pol- 
skiego, eksponowaną placówką pracy oświa- 
towej i politycznej, Z chwilą powrotu nie- 
ści poeta ostatecznie przestaje być 
wieśżczem, a książka staje się poprostil tą 
czy inną, zależnie od swego rodowodu, tre- 
ści i przeznaczenia. Jednocześnie z powro- 
tem życia narodowego do normalnego łoży- 
ska, wróciła również i ona na swoje miejsce 
w codzienności zbiorowego wysiłku. W po- 
wrocie tym książka polska nietylko nie stra- 
na swem znaczeniu, lecz odwrotnie, zy- 
skała; z anteuszowego bowiem dotknięcia 
wolnej Ojczyzny wynikła dla niej naturalna 
konieczność zadośćuczynienia wszelkim in- 
telektnalnym i duchowym potrzebom pełni 
życia narodowego. 
Natomiast zdaje się jakgdyby tracić w tej 
nowej roli dotychczasowe, przedwojenne u 


WAR 


__ Literat Warski w swem samotnem kawa- 
lerskiem mieszkaniu kończył właśnie nowelę, 
gdy w przedpokoju roziegł się nerwowo dżwo- 
1ek, 


(Wstał i poszedł otworzyć. 

Wszedł, w podeszłym już wieku, przy- 
i widócznem 
zónębieniem na twarzy, wyglądający równie 
dobrze na właściciela kami icy, jak i na so- 
lidnego kupca czy aptekarza, 

, —— Czy żastałem pana Warskiego? 

= Ja nim jestem, Czem mogę panu stu- 
żyć? 

— Chciałbym pomówić z panem na oso- 
brości, 

— Proszę pana. 

Wprowadził ġo do gabinetu. 

Nieznajomy usiadł ciężko w fotelu, opu- 
ścił głowę i utonął w głębokiej zadumie. Po 
dłuższej chwili uniósł ją i rzekł: 

— Jestem Barski, Nazwisko moje wyja- 
śnia panu cel mego przybycia. Jesteś pan 
kochankiem mej żony — powiedziała mi to 
wezoraj. Przyszedłem zabić pana. 

I, jakkolwiek mówił to zgoła bez namięt- 
mości, wyjął jednocześnie olbrzymi rewolwer 
z kieszeni i wsparł kolbę na kolanie swej no- 

Warski zdetonował się trochę. Spuścił 
głowę, obserwując z pod oka przybysza, któ- 
ry znów zapadł w nieme odrętwienie. Na wi- 
dok więc ten odzyskał całkiem swobodę i 
rzekł jaż prawie wesoło: 

— Hal Owszem — jeżeli już takie pań- 
skie postanowienie, żeby się splamić krwią 
moją. Ale możebyśmy przedtem pomówiłi 
trochę. 

— Co tu mówić? — rzekł smutno Barski, 
Uwśvdłeś pan moją żonę: 


lenia racjonalizacji wysiłki. 


SKI i BARSKI 


(NOWELA). 


społeczeństwa polskiego prawo do pietyzmu, 
entuzjastycznej ofiarności í rozumnej opieki, 
Traktuje ono dziś w swej masie sprawę książ 
ki i bibljoteki pod kątem widzenia jakby nad- 
etatowej filantropii, której obowiązek spada 
obecnie na państwo. Postawa ta jaskrawy 
wyraz znajduje w stosunku społeczeństwa do 
własnych oświatowych instytucyj, stojących 
do niedawna, jak np. „Polska Macierz Szkol- 
na" w b. zaborze rosyjskim, na świeczniku 
narodowych ambicyj, a obecnie z trudem u- 
trzymujących się, mimo zasiłków rządowych 
na chadej strawie publicznego datku. W- 
ne, że „Pam Tadeusz' dyskutowany na taj- 
nym kółku samokształcenia, to co innego, niż 
arcydzieło literatury, wałkowane na „pol- 
skim” przez szereś godzin; zapewne, że 


sygnalizowany powszechnie wisay u- 
padek pożiomu lektury, spowodowany pogo- 


nią za sensacyjnością fabuły, zagadnień i sty- 


lu, przekształca książkę w jeszcze tylko jed- 
no źródło chwilowej dla nerwów icty; 
pewnie, że dla licznych rzesż podpisujących 
się krzyżykiem polskich obywateli, książka 
jest dotąd przedmiotem bezużytecznym, a 
więc przedmiotem zbytku; zapewne — że 
płacimy podatkił Lecz i jest również niezbi- 
tą pewnością, że żyjemy w XX wieku, wieku 
dążenia do największego uintensywnienia ży- 
cia indywidualnego i najdalszego wydoskona- 


Ameryka, ten kraj klasyczny dia spiracji 
współczesności już w 1860 (obok Auglji) oce- 
niła bezwzgiędną wartość książki, stwarzając 
dia swoich bibliotek drogą szczególnej usta- 
wy stałe podstawy prawne i fiansowe, Pry- 
watna zaś inicjatywa społeczeństwa amery- 
kańskiego przechodzi w dziedzinie f: j 
bibljotecznych wszelkie europejskie granice. 
Cyiowany pospolicie, jako przykład, przemy 
słowy potentat Carnegie sam ułundował oko- 
ło 3000 bibliotek, W SŁ Zjednoczonych nie- 
ma obecnie prawie miasta, nie posiadające- 
go księgozbioru z zapisu któregoś ze swych 
obywateli. Dochodząc z reguły ciężką drogą 
samiokształcetia, pracy i przedsiębiorczości 
na dolerowych dynastów, składają bogacze 
amerykańscy na schyłku życia zapisy bibljo- 
tekom, jak średniowieczni ieodali Pie ca 
rom, w odruchu wdzięczności i akcje ekspia- 
cji za tyloletni grzeszny żywot w służbie 
własnej korzyści, 

W Europie kontynentalnej dopiero po wiel 
kiej wojnie, w związku z szer emokraty- 
zacją społeczeństw i olbrzymiejącą potrzebą 
oświety pozaszkolnej, sprawa bibljoteki doj= 


— Ol čo to — to ne? — zareplikował ży- 
wo Warski, — To pańska żona raczej mnie 
uwiodła. Jeżeli kto mógłby mieć pretensję, 
to chyba ja do pana, że posiada pań Żonę, któ- 
ra ludzi uwodzi i spokój im zakłóca! 

— Jakże to? Kochasz ją pan przecie? 

— A któż to panu powiedział takie głup- 
stwo! Posłuchaj panl... Ale pierwej pozwo* 
li pan — rzekł, zbliżając się już śmiało do 
Barskiego — Że go rózżbroję. Nie obawiam 
się, żeby pan mnie zabił z umysłu, złe oba- 
wiam się, żeby pan nie wystrzelił przez nie- 
ostrożność i nie trafił we-mnie, nabawiając 
sobie kłopotu — gdyż widzę, że nieobyty pan 
z broni 

Barski, jak jagnię, dał wyjąć sobie z ręki 
narzędzie śmierci, 

— A cóż to ża przedpołopowy kaliber! — 
dziwił się Warski, oglądając rewolwer. 

=- Jeszcze po dziadku, — wtrącił ubocz- 
nie Barski. 

-= Niechaj więc sobie leży ta machina 
dziadowska tymczasem tu na biurku! — rzekł 
Warski, składając broń. — A teraz posłuchaj 
pan! Będę szczery, gdyż ujął mnie pan odra- 
zü swą osobą. Tait jest! Jestem od trzech 
miesięcy kochankiem pańskiej , i to jest 
meri prawdztwem nies ie inien jës- 
tem, oczywiście, żem jej uległ, ale, mój drogi 

nie, kto z nas znówu oprze się tak łatwo 

obiecie, gdy ona się na coś uweźmie! Po- 
winienem był, oczywiście, być mniej delikat- 
nym i względnym — i odrazu, nawet fubasz- 
ńie odsadzić ją od siebie, zanim do czego 
przyszło. Nie potrafiłem tego — zróbiło się 


głupstwo i trzeba było ponosić tego następ- 
stwa... jako pokutę dobrowolną za grzech A 
wszystko przez tę delikatność, panie, którą ko 
bieta mniej subtelna, bierze za nieśmiałość 
mężczyzny i wyzyskują ją fatalnie! Nigdy nie 
czułem dó pańskiej żony ani miłości, ani żad- 
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Tworzyć bibljoteki i czytel 


rzała w świadomości ogólnej do konieczności 
ustawowego jej rozwiązania, Wprowadzają 
ustawy bibljoteczne: Czechosłowacja, Belgja, 
Estonja, Bułgarja, Danja, projektuje Finlan- 
dja. Jedne z państw stwarzają sobie dopiero 
osnowę sieci bibljótecznej, drugie nadbudowu- 
ja na już istmiejącem z inicjatywy społecznej 
undamencie. Wprowadzane ustawy są dwo- 
jakiego typu: fakultatywne, t. j. uzależniają- 
ce założenie biblioteki od procentowego wy- 
powiedzenia się „za' członków danej gminy 
(wzór angielski) — i imperatywne, wprowa- 
dzające w tej dziedzinie przymus bezwzglę- 
dny. Wzorem tego typu jest ustawa czecho- 
słowacka z 1919 roku, która dokonała, dzięki 
swej sprężystości, prawdziwej rewolucji 
w dziedzinie przyrostu czytelnictwa i rozwoju 
książki: jak świadczą dane statystyczne dziś 
na 13.5 mailjonów ludności czeskosłowackiej 
co 13-ty obywatel korzysta z książki, a na 850 
istnieje jedna bibljoteka. 

W Polsce po upadku pierwszego projektu 
ustawy bibljotecznej w 1921 roku wysuwa ini- 
cjatywa rządowa obecnie drugi, wzorowany 
naogół na ustawie czeskosłowackiej i wprowa- 
dzający dia gmin posiadających ponad 2000 
mieszkańców przymusowe zakładanie bibljo 
tek stałych, bezpłatnych, utrzymywanych z ©- 
gólnych sum. budżetowych danej gminy, pro- 
woazym do jej stanu finansowego. 

szakże już obecnie, przed wejściem na ło- 
rum sejmowe projekt ów napotyka na wy- 
raźny opór i niechęć krółkowzrocznego skner- 
stwa zainteresowanych materjalnie czynni- 


od czasu, gdy garstka fanatyków dobra pu- 
bliczneśo wywalczać, wydzierać i wyżebry- 
wać musiała fundusze, należne Komisji Edu- 
kacji Narodowej, której istnienie i prace uwa- 
runkowały narodowi kulturalne przetrwanie 
niewoli. Mic się też nie zmieniło: z tem sa- 
mem sobie pańskiem sobkostwem traktuje 
dzisiaj sprawy narodowego oświecenia ten 
sani pan na zagrodzie, z tą chyba różnicą, że 
bez indygienatu A dzieje się to w Polsce, 
której szkoły rok rocznie wprowadzają w ży- 
cie p cyk! rzesze now konsumentów 
książki — i która niema czem ich rozbudzonej 
i głodnej myśli zaspokoić. Istniejące bowiem 
w znikomej ilości w stosunku do zaludnienia 
Rzeczypospolitej, bibljoteki publiczne, ogólno 
kształcące, jako  imstytucje bądź prywatne, 
bądź społeczne, są pozbawione stałych pod- 
staw materjalnych i nie mogą dopełniać naj- 
ważniejszego swego warunku — bezpłatności, 
Mieszcząc się przeważnie w wynajętych, čias- 


nego fizycznego pociągu. Czy pan sądzi, że 
to nie jest ciężką pańszczyzną, godną najwyż- 
szego pożałowania, obcowanie w bliższym sto 
sunku z kobietą, której się nie znosi i której 
ślę jest ofiarą? Ileż to razy chciałem powie* 
dzieć jej prosto w oczy: „Oćczep się! dż 
do stu djabłów!' 1 zawsze względy estetycz= 
ne, względy delikatności roztapiały te słowa 
w wymuszonym tylko uśmiechu. Nie znałem 
przytem pana — i to niechaj również mnie 
usprawiedliwia. Gdybym był znał pana, gdy- 
bym widział, jakim pan jest, tak jak go widzę 
teraż, o byłoby to dła siimienia mego dosta- 
teczną rękojmią — żebym się oparł pokusie. 
Ale pana nie znałem. Zostałem poprostu za- 
tekwirowany przez pańską - żonę, i oto od 
trzech miesięcy jestem nieszczęśliwszy od pa* 
na, Teraz więc wdzięczny tylko będę tej oko- 
liczności poznania pana, która kres może na- 
reszcie powi mej niedoli. Ale jakżeż to żo- 
na pańska powiedziała panu, że jest moją ko- 
chanką? 

— Powiedziała mi to w żłości — zwierzał 
się potulnie Barski — żeby mi dokuczyć. 
„Wiedz — mówi — że jestem kochanką War- 
skiego". Jeżeli nie wierzysz, to idź go zapy- 
tač! Mogę ci dać jego adres”. I tu pówie- 
działa mi adres pana. 

— [ pan w rozpaczy chciałeś mnie zabić? 
— zapytał współczująco Warski: 

— Nie, panie! — odrzekł szczerże Barski. 
— Tegobym ńie potrafił zrobić. Ale myśla- 
łem, że pan reagując na mą pośróżkę, zastrze- 
li mnie w obronie swego życia i uwolni mnie 
tym sposobem od tej kobiety, Rewolwer mój 
— mienabity, j i 
Warskiemu podpłynął do gardła płat czu- 
łości. Tyle nieszczęścia i tyle szlachetności 
uczuć! Wzruszony, przysunął się z krzesiem 
do fotelu, na którym siedział Barski i, ©bej- 
mując go zlekka ramieniem, tak mówił ciszej 
i czulej: 

— Poczciwcze kochanyl Nie jestem go- 
dzien tak wzniosłych uczuć pańskich, ale mi- 
mo to pozwól mi pan wyrazić całe me współ- 
czacie ludzkie i całą cześć, jaką dla pana ose- 
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nie! 


ków. Zapewne — tylko półtora wieku minęło 


nych lokalach, są z reguły tyfiw wypożyczal- 
niami, bez czytelni, czy to pad ej, czy 
czasopism, czy dziecinnej, których istnienie 
przesądza o wychowawczym wpływie bibłjo- 
teki na środowisko. Nieaktualny dobór ksią- 
żek i kompletny brak statystyki czytelnictwa 
dopełniają tego smuthego obrazu. s 
Społeczeństwo polskie nie doszło jeszcze 
najwidoczniej do współczesnego na książkę 
poglądu—jako ra pierwsze narzędzie w wal- 
ce o byt i dobrobyt jednostki i narodu. Jeżeli 
więc mie chce nadał pozostawać w tyle za 
młodszymi nawet od siebie sąsiadami, to musi 
się zdobyć na zaułanie do inicjatywy rządo 


wej. 
O tem zaś, że płacąc podatki, me spełnia- 
my jednak wszystkich obowiązków względem 


wa siedemdziesięciolecie pracy „Tow. Bibljo- 


kształcie uionstytuowanego w 1922 r., ale ko 


bowski, Płwg-Pietkiewicz, Prószyński-Pł 
potapa i wiele innych. Obecnie jest aj ow, 
blj. Powsz.' najpoważniejszą w stolicy in= 
stytucją bibljoteczną (24 bibljotek) z zakresu 
bibliotek publicznych ogólnokształcących í — 
jak wszystkie tego rodzaju instytucje — wal- 
czy bohatersko z ciągłym brakiem funduszów. 
Instytucji tej należy się 
nych, może jej 
tów, poczesne iniejsce- N; z ni 
= ja własnym przykładem rodzie 
ekkomiyślnej oai że z „odro- 
bienia” pracy i „spędzania ych godzin 
ma człowiek i naród tylko kawałek chleba na 
kredyt, — a z tego, co w umiłowanym trudzie 
i szlachetnej ambicji dorzucą w naddatku en- 
tuzjazmu twórcze ręce — z tego żyją i rosną 
pokolenia! Z. Erdman-iablońska. 


słusznie, śród py 
ch jubila= 


£ 


by zachowuję! 


Stało się... Ale przysięgam 
panu uroczyście, że odtąd stosunek mój z pań 
ską żoną zostaje zerwany zupełnie. Chociaż 
by mi tu miała wysadzić drzwi — nie pod- 
dam się przeż wzgląd na pana, przez wzgląd 
na me wczycia dla pana, Pan zaś, drogi pa» 
nie, mie martw się tak srodzel Trudnol Jes- 


teśmy wszyscy rogaczami urodzonymił Żona 
pańska zwierzała mi się, że przede mną miała 
już trzech inńych.. Zanim więc ją poznałem; 
byłem już niejako rogaczem jej razem z panem 
— jak i będę mim nadal razem z panem, Ros 
gacz — nie brzydkie stworzenie, rogacz; — 
szlachetne stworzenie, niesłusznie upośledzo» 
nel Lepsze, bądź co bądź, tysiąckrotnie od 
świni, której okazy dziś tak częste wśród lt 
dzi, Pam nią nie jesteś, i ja nią być nie pras 
gnel, Uszy więc do góry! Poco się mamy 
martwić? Niech ten się drapie, kto ma lis 
szajł — jak mówi Szekspitowski Hamlet. 
Niech ten się martwi, kto źle robi, kto cześć 
swą kala... Niech martwi się państwa żona — 
pocóż pan? Wogóle proszę kochanego pana 
— mówił już z całą p cią — za wiele 
wkładamy uczuć w kobietę, za wielką robimy 
z niej sprawę w życiu! Mój Boże! Jest tyle 
innych — zacniejszych spraw. Jest — jak 
dla mnie — sztuka, jest przemysł, handel — 
dobrobyt i przyszłość kraju! O, w tó wkia* 
dajmy nasze życie i cele! Kobiety nie utrzy” 
mamy, gdy natura ją ciągnie do lasu! Oprzyj» 
my się na sobie — na naszej własnej godno» 
ści! A teraż, drogi panie, == rzekł raźno, 
powstając — chodźmy i wypijmy razem bie 
telkę wina — na ten płci naszej frasunek, na 
wspólną naszą niedolęl Masz pan we mnie 
od dziś wieriego przyjaciela, a mniemam; że 
i ja rychle ma przyjaźń pańską zasiużę 
Uświęćmy więc ten dzień, w którym, tracąc 
kobietę, znajdujemy zaprawdę więcej — bo 
merai niekłamaną — rzetelną przyjaźń mę» 
ską 


ramiona i, ujfmując w nie poczciwie 
go, ucałował go w oba policzki, 
Józeł Jankowski. 


Barski powstał, otar] łzy z oczu, otworzył - 


4 


w 


Nr. 29 


„PRAWDA? z dnia 15 lipca 1928 roku. 


Handełe! Handełe!.. 


Co pewien czas ktoś, pamięłający dawne 
czasy, upuszcza {zę rozczulenia nad zanikają” 
cemi okrzykami z ulicy. Każde miasto ma 
swoją poezję nawoływań, uroczą zwłaszcza 
we wspomnieniu. Obłoczek sentymentalizmu 0- 
tacza w pamięci poranny wyśpiew tweneckiego 
śmieciarza-ienora, albo ochrypły, rzężący ryk 
starca, zziajanego i czerwonego, który obwo- 
łuje il Popolo d'Italia, il Corriere della Sera, 
il Resto del Carlino i tyle innych gazet, od 
wczesńego ranka do najpóźniejszej nocy... 
albo znów znie zrozpaczone niewia” 
domo dlaczego — wezwanie przekupki pary- 
skiej: ah, les poulets, les beaux poulets! 


Szczątki sentymentu chowamy jeszcze dla 
rodzimego piaskarża, druciarczyka lub tam 
wreszcie preclarza ode Lwowa, Ale już nie 
mamy go zupełnie dla calego plemienia han- 
dlarzy ulicznych nowszej daty, a ci nie zamie- 
rają, owszem płodzą się, jak pluskwy. Za 
ćwierć wieku dopiero zaczniemy się rozczulać 
nad przebrzmiałemi lusterkami na dwie stro» 
ny, nad rozkładami jazdy, szelkami, kalałio* 
rami, nad grzebykami „za jedne pięćdziesiąt 
groszy, co w sklepie dwa złote”, i płakać bg- 
dziemy wspomnieniem: nad prawdziwemi ka- 
tańskierni marańczami, cżłery ża żłoty, 
cztery za złoty... 


Przypuśćmy, że losy rzucą nas w inny kraj, 
tub wręcz na inną półkulę, jakże to będziemy 
tam rozpamiętywać uroki, naprzykład, letni- 
ska pod Warszawą, to bujne i śwarne życie 
Wschodu, które tu wre i kipi. Odkąd lato za- 
świta, zaczyna się wędrówka nieprzeliczonych 
mas ludności miejscowej i napływowej. W tu- 
manie piasku, brudni, spoceni, objuczeni to- 
botami w nigdy nieprane plachty. owiniętemi, 
handlarze idą, idą, niby przeklęci wiecznością 
tułaczki. 


— Kalafiory, szpinak, groszek, marchew- 


— Śmiefana, masło, śmietana! 
— Karczóki, kurczaki! 
— Gziebiń gięsty, ziadki, różny ciapki i 
szatki na glowy! 
— Jajka, paninsiu, jajka! i 
Bombonierki, 


LSYWY, , koszyczki, do wyboru! 
rozmaifego koloru! 
— Lutuje, reperuje, blacharz! Lutuje, re- 
peruje! | 
— Bielizny damski, trykoty kąpielowy, 


piękne ciapki jedwabny, reiormów podspod- 
nich, biastoczki do nosa, do glowy! sins 

— Robota dla sziewca! 

— Jagody, poziomki, truskawki ładne! 

— Zabawki dżeczynny, zabawki! 

— Powieści, romanse, nowele, bajki dia 
dzieci! 

Dom, ogród, oplatane wciąż i wciąż pës- 
mem krzyków. 1 to nie wystarcza: handel 
wciska się do wn mieszkań. Od wczes- 
mego rana chlapią po schodach brudne, bose 
nogi przekupek. Poprzedzona kwaśną wonią 
potir, jełczejącego masła, i szmat, moknących 
w śmietanie, pcha się do pokoju wiedźma 
ż propożycjami: 

— Mie trzeba czego paniusieczku? 

Zaledwie odeszła, wtyka się kędzierzawa 
glowa irmego typu i zapachu, pytając z pout- 
nym śmiechem: 

— Kefir? 

, — Kto taki?! (Trudno się tak odrazu zo» 
rjentować! ) 

A ten jnź w pokojn. 

— Można służyć z kełirem? 

I w ślad nowy sanie, obwieszony butami, 

— Robota dla sziewca? 

— Znowu! ; 

_— Tonie ja, to ten drugi — woła, wyco- 
I łając się ostrożnie. , 


Pod oknami rozbrzmiewa dalszy ciąś sym-- 


fonji. 
— Eee.. lody, lody! Eee... lody siemieje- 
tankowe, lody! 


| — Ciaaastkazcukierniadamkiewiczaciaaasi- 
kaaa! 


Kiedyś, w dalekiej przyszłości, to wszyst- 
ko będzie urocze. Ta, jak mówi Słowacki 
ot A A bieda, która się za lat sto — po- 
ezją wyda”. Ale tymczasem... 

Chcąc umknąć od nadmiaru wrażeń szuka 
się samotności nad rzeką. Gdzie była dö mie- 
dawna dzika pustka, szeregują się odrutowo” 
ne i eparkanione „plaże“, na każdej budka 
z wodą sodową i przysmakami, a wejście 
oczywiście „za biletami", Rój przepięknych 
kostjurmów pluszcze się głośno, ale na sucho 
przy brzegu rzeki, która na głębi sięga prawie 
do kolan. Półgołe piękności fotograłtują się 
w bohaterskich pozach. 
szy obywatel zdjął czewików i dokumentnie 
maie nogi, korzystając z gorącego dnia, bo 


No uboczu poważniej- 


Antoine Watteau urodził się w r. 1684, a 
już w r. 1721 zmarł na suchoty, W około 800 
obrazkach pozostawił nam w spuściźnie wspo 
mnienie owego świata dziecinnego a dojrzałe- 
go, rozbawionego a żmęczonego: epoki roko- 
ko. Pozostawił je tak żywem, barwnem i blis- 
kiem, że w czasach tych niepodobna myśleć, 
nie wspominając o nim, o mistrzu, który swóje 
nazwisko związał z całą epoką tak ściśle, jak 
nikt inny przed nim ani po nim, o mistrzu, któ 


ry — chociaż i tej nie stworzył — jednak 
stał się nią. Rdkoko i Watteau to dzisiaj dwa 


pojęcia, z których jedno doskonale zastępuje 
drugie. 

Bo też niema chyba artysty, któremu uda- 
łoby się w sposób tak skończony uchwycić w 
całym blasku i błyskotliwości tętniące życiei 
utrwalić je w martwych kreskach. Ludzie ro- 
koka du jeszcze odleglejsi od nas niż cza 
sem, zaklęci w farby śpią snem czarodziej* 
skim i So Paa są jakby dobrymi na- 
szymi znajomymi i anyimi. * 

Usiłowano często p ai objaśnić 
ten dziwny i potężny talent Watteau, wskazu- 
jąc na to, że był w Paryżu obcym i proletarju 
szem, Można bowiem nieraz obserwować, że 


i y i w dodatku 
nieszczęśliwie, był więc podwójnie zakochany 
świecie nieirasobliwego wdzięku i uży- 
cia, w chłodnej łagodnej, aromatycznej i 
przesłonecznione i a tów, w ld 
owe uprzywilejowane postacie gral y swo- 
role w boskiej ji życia. Wiedział, że 


gania stają się niekiedy źró nadzwyczaj « 
nych zdołności, Attyla, Karol Wielki, Napo- 
leon i Fryderyk Wielki byli ludźiri małego 
wzrostu, Byron był kulawy. Demostenes ją- 
kał się, Kant był ułomny, Homer ślepy a Bee- 
thoven głuchy. Z px j fizycznej ułomno- 
ści wyrósł talent Watteau i zrodziły się jego 
barwne cuda. Nie mógł marzyć o tem, że po“ 
siądzie gracje, na które patrzał, nie pozostało 
mu zatem nic innego jak je rysować, W swo- 
ich dziełach sztuki starał się powetować swo- 
ją ułomność i uczynił to z nadwyżką. Nieule- 
czalnie chory, pełen jest radości życią i pogo- 
dy, a stojąc już nad grobem, jak dziecko cie- 
szy się życiem i uwielbia je, Gdy choroba wy- 
cieńcza jego ciałó, głośi radosną naukę uży- 
cia, Pełen był radosnego i różowego optymi- 
zim przez całe życie i zachował go do ostat- 
niego tchnienia. - A 

Watteau był przeto dokłądnem odbiciem 
swojej epoki, ponieważ w całem swojem życiu 
i w całej swojej osobie był jej uosobionym 
symbolem. Był umierającym, a jego całe ży- 
cie i cała twórczość była euforją suchotnika. 
A rokoko to także była epoka umierająca, a 
cała jej radość życia także niczem inne nie 
była, jak tyfko zmysłowością suchotnika i os- 
tatniem pragnieniem oszukania śmierci, cho- 
ciażby o jeden dzień tylko. Rumieńce na jej 
policzkach, to sztuczny róż albo wypiek go- 
rączkowy, Rokoko to agomja baroku, jego 
zmierzch. Zmierzch był też najalubieńszą go- 
dziną dnia dla Watteau i najchętniej ją ma- 
lował. Kochał i umierał — takim był Wat- 
teau i takiem było rokoko. 

È, Fr, 


femme mne a iana aen er 


a niż znotou rok minie, zanim stę człowiek 
odważy? 

Dopiero to pobliżu ujścia, gdzie jest i twię- 
ksza głąb i prąd zdradziecki, ustają kwit, 
fltrty i pluski, lody, pierniki i czekofady. Aż 
się człowiek dziwi, że jeszcze pachnie macie- 
rzanka i praży stopy niedeptary piasek. Stoń- 
ce fu świeci żu darmo, a miki nie ma pretensji, 
że zapłacił faki ciężki piniędź, i co on ż tego 


ma? h 
T. Bradzeuski, 
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TANIE WYDAWNICTWO DZIEŁ KRA- 
SZEWSKIEGO. 


Wśród powodzi t. zw. „tanich” i „groszo- 
wych” wydawnictw nareszcie rzecz wartościo 
wa: Znana księgarnia wydawnicza M. Arcta 
w Warszawie przystąpiła do wydania pełnego 
zbioru powieści historycznych J. I. Kraszew- 


skiego. Cały zbiór obejmować będzie 80 to- 


mów, przyczem. kwartalnie ukazywać się be- 
dzie po 10 tomów. Cena prenumeraty kwartal- 
nej wynosi 10 złotych, czyli po 80 groszy za 
tom. Gdy się zważy, że każdy tom muje 
po 140 stron bitego druku, cena jest naprawdę 
tak niska, że wytrzymuje konkurencję nawet 
z wydawnictwami „darmowermi , które w re- 
zultacie jednak bardzo drogo kosztują, gdyż 
używają podłego grubego papieru i rozbijają 
ł 

Zbiót rozpoczęto od „Starej Baśni“, która 
wydana została w trzech tomach. Wydane zo- 
stały te tomiki niezwykle starannie, Każdy 
nia kolorową okładkę z artystycznym rysun- 
kiem, a drukówane są na papierze bezdrzew- 
nym, jakiego używa się do druku droższych 
wydawnictw. 


Wydawnictwo to przychodzi w porę. Obej- 
muje ono całość dziejów Polski, to też z tych 
łamich tomików niezliczone rzesze uczyć się 
będą historji Polski, która, zwłaszcza obecnie, 
gdy budujemy gmach nowej Rzeczypospolitej 
posiada tak ol je znaczenie wychowaw- 


cze, 

Na wydawnictwo to powinny zwrócić uwa- 
ge przedewszystkiem władze szkolne. Nie mo- 
że być w Polsce ani jednej bibljoteki szkolnej, 
która nie posiadałaby tego letu. Rów- 
nież samorządy, utrzymujące publiczne wypo 
życzałnie książek dla młodzieży i starszych 
powinny je uzupełnić tem nowem wydaniem 
powieści historycznych Kraszewskiego, Wy- 
danie tego zbioru jest w pełnem tego słowa 
znaczeniu obywatelskim czynem księgarni 


Kraszewski — jak wiadomo pówsżzechnie — 
to najpopularniejszy powieściopisarz XIX w. 
w Polsce: chyba jeden tylko Sienkiewicz uży- 
skał później równy rozgłos i równą poczyt- 
ność, jak autor „Starej baśni”. Popularność tę 
uczciwością w traktowaniu życia, wybitnym 
zmysłem wnikania w aktualne zagadnienia 
które nuriowały społeczeństwem, wyczuwa 
nia jego dążeń, przypływów i odpływów rü- 
chu zbiorowego, wreszcie typem swego umy- 
słu, który cołał się przed krańcowością, rzad- 
ko kiedy przekraczając ramy, zakreślone psy- 
chiką zbiorową. Ale ta sama popularność sta- 
ła się obecnie poniekąd em niechęci pe- 
wnej do dzieł Kraszewskiego: utarło się mnie- 
manie, iż Kraszewski mógł być bliski tylko 
współczesnym sobie, że dziś nie zdoła nikogo 
pociągnąć i zainteresować, że rola jego, zwią- 
zana z chwilą, skończyła się bezpowrotnie. 
Zdanie ło słuszne w stosunku do wielu ułiwo- 
rów, jest błędne w zastosowaniu do całości 
produkcji autorskiej Kraszewskiego. Zapomi* 
na się, iż mówiąc e twórcy „Briihla”, nietylko 
mamy do czynienia z człowiekiem, kłóry 
przez 50 lat pełnił służbę obywatelską, nietyl- 
ko z adasia bliską bardzo pewnej epoce 
(ba to rzeczywiście nie wyrokuje jeszcze o 
poczytności w chwili obecnej) — lecz także z 
niebyle jakim artystą, i że ten wzgląd właśnie 
może znów Kraszewskiego zbliżyć do nas. 


Najwyżej niewątpliwie talent Kraszew- 


skiego ujawnia się w powieściach historycz”, 


nych. Najpopularniejszy dotychczas cykl tych 
utworów, cykl, obejmujący całość dziejów 
Polski, po dokonania zamiany utworóty slab- 
szych na lepsze, będzie odpowiadal %swemu 
zadaniu poprzedniemu, t. j. przedstawi najwa 
źniejsze momenty dziejów naszych, a jedno- 
cześnie artystyczna jego wartość spotęguje się 
niepomiernie: odpowiedni twybór powieści 
przytem uwzględnia różnorodną skalę talentu 
Kraszewskiego, umiejętnie dobierając rozma- 
ite typy romansu, i sprawia, że cykl wspómnia 
ny jest lekturą nietylko pouczającą, lecz i cie- 


Wydawnictwo, oparlszy się na takiej nó- 
wej zasadzie, będzie z pewnością mogo liczyć 


na poparcie spoleczeństwa. 


O DZIECIACH NIE DLA DZIECL 


Zuzanna Rabska — O dzieciach nie 
dla dzieci — Warszawa 1928, Towarzy- 
stwo wydawnicze „Bluszcz. 

Tomik nowel o dzieciach, ałe nie dla dzie- 
ci. Całość posiada dużą wartość wychowaw- 
czą jako swego rodzaju podręcznik do psy- 
chologji dziecka. 


> 1 


Ste. 7 


FELJETON ŁOWIECKI. 
Na progu 
myśliwskiego sezonu 


c Z dniem 10/VII rozpoczął się nowy sezon 
łowiecki polowaniem na kaczki i na ptactwo 
błotne. 

Pierwszy raz rozpoczyna się ów sezon 
przy nowem prawie łowieckiem, które racjo- 
nalnie przesunęło dzień rozpoczęcia łowów; 
celem ochrony mielotnych kaczek. 

Połowanie na kaczki (obok polowania na 
kuropatwy i zające) należy do tych łowów, 
które uprawiają najszersze sfery myśliwskie 
w Polsce. Sądzę więc, że warto na tem miej- 
scu rozpatrzeć poszczególne rodzaje polo- 
wań letnich na kaczki oraz zanotować pew- 
ne wskazówki praktyczne, związane z temi 
polowaniami. | 

O ile się posiada dobrego psa myśliwskie- 
go, umiejącego „bobrować ' za kaczkami, nie 
lękającego się wody i aportującego ż niej 
zwierzynę, wówczas nejmiiszem polowaniem 
będzie wydepływanie błot i bagienek w to- 
warzystwie psa i strzelanie porywającego się 
ptactwa. 

Jeśli natomiast brak nam odpowiedniego 
psa, wówczas najlepsze wyniki otrzymamy 
polując z naganką. Liczebność jej zależy od 
wielkości opolowywanego terenu, 

Niezmiernie ważną rzeczą podczas łowów 
błotnych jest sprawa odpowiednio lekkiego 
ubrania, a zwłaszcza sprawa obuwia. Buty 
gumowe są zbyt chłodne w dnie zimne, zbyt 
gorące i odparzające nogi w dnie ciepłe, zbyt 
łatwo wreszcie ulegające przedzitwawieniu, 
co je pozbawia wszelkiej wartości. Chodze= 
nie boso powinno być zamiechane raz na zá- 
wsze tak ze wz$lędu na pijawki, jako też i 
na świerzbę' wodna, którą zarażona jest wiel- 
ka ilość leśnych biot i bagien, Do wysokich 
butów juchtowych woda zazwyczaj nalewa 
się górą i zostaje w nich przez cały czas po- 
lowania, Najpraktyczniejszem obuwiem na 
błotne łowy są, zdaniem mojem, łapcie poles- 
kie z łyka lub z dobrze przettuszczonej skó- 
ry, włożone na grube ; nia: 


k pończociry; 2 
tego stroju kostjum skautowski lekki i wy- 


śodny do strzału. Zamiast pończoch można 
wkładać nieprzemakalne „woodery”, a na 
nie jakiekolwiek łapcie lub półbuciki, W ta- 
kim stroju nie aiebat w wodzie w naj- 
zimniejszy dzień i nie zthęczymy się 1 nie 
zgrzejenty — w najgorętszy, 

„Pociski” 


Z amunicji używać najlepiej 
Nr. 5 dobre i na kaczki i na bekasy, Możemy 


zagranicznych, 

szy je pôd wieloma względami, 
— Co do broni — na kaczki nadają się wszy- 
stkie systemy i wszystkie kalibry, byle z 
nich można było szybko strzelać, byle biły 


silnie. 


Ranna kaczka zazwyczaj ginie i najlepszy 
nawet pies nie jest w stanie wyciągnąć z 
wody wszystkich postrzałków. 


Najdonioślejszą sprawą przy polowaniach 
kaczych jest spokojne, uważne i ostrożne 
strzelanie, gdyż na tych właśnie połowaniach 
mamry ienia z największa ilością wy- 
padków. Strzelać należy do kaczek wyłącz 
nie w locie: w ten sposób umikamy niebezpie 
cznych niskich strzałów po wodzie groźnych 
dla psa, dla naganiaczy i dla towarzyszów= 
myśliwych. 

Rożstawiający myśliwych winien ich do- 

e obznajmić ze stanowiskami sąsia- 
dów, aby uniknąć groźnych strzałów dla o- 
toczeńia i wskazać pole obstrzału ogranicza- 
jąc je najlepiej łatwo widocznemi w terenie 
przedmiotami np. jakimś drzewem lub krze= 
wem. 

Pod jesień zaczyna się polowanie na 
kaczki, na przelotach i na zlotach rannych 
i wieczornych. Jest ono pod względem 
strzałów ciekawe i piękniejsze od polowania 
z psem Wyniki mogą być nieraz bardzo 


Wrogtem myśliwego, polującego na kacz: 
ki, są komary. Odpędza je olejek gwoździło= 
wy. „Nie zapominajmy nigdy o nim, idąc 
zwłaszcza na wieczorne polowanie, 

Komary mogą obrzydzić  najżarliwsze- 
mu zwołennikowi św. Huberta umiłowane 
przezeń myślistwo, Pokąsany, opuchnięty 
do niepoznania klnie szałoną swoją namięt- 
ność i odrzeka się od niej raz na zawsze, 
Ale skotóo zdarzy się nowa sposobność — 
zapomina o udręćzeniach, jedzie i znów poi 
swą „łarbą' krwiożercze insekty. 

Sezon obecny zapowiada się mimo zimnej 
wiosny dość obiectjąco, choć jest nieco spóź* 
niony. Myśliwi wyruszą na łowy pełni na» 
dżiei. Św. Hubertowi cześći F 

Jaljan Ejsmond. 
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PRAWDA” z dnia 15 lipca 1928 roku 


Nr. 29 


Bilans handlowy 


a polityka celna 


Rozbieżności 


- Zagadnienie bierności naszego bilansu han- 
a lubo wolne obecnie od posmaku 
alarmu, jaki miewało dawniej, zajęło nanowo 
miejsce paczek a andie zań 
'gospodarczych doby obectej é spojrz 

na tytuły artykułów wstępnych w przodują- 
cych naszych organach gospodarczych, by 


się o tem, jak dalece zasadnienie. 


to zaprząta umysły. Prace, prowadzone w Mi- 
nisterstwie Przemysłu i Handlu nad ustale- 
niem program rozwoju naszego wywozu, O- 
raz konierencja, powołana w tym samym 
przedmiocie przez Ministerstwo Rolnictwa, 
świadczą z drugiej strony o stopniu zaintere- 
sowanią się rządu tem zagadnieniem, (ale je- 
dnocześnie pie smutnym dowodem nieskoor- 
dynowania i i marnotrawienia pracy, pro- 
wadzonej j w dwuch miejscach). 
Nie należy wątpić, że zarówno wymiana zdań 
w. prasie ej, jak i rozważania w u- 
rzędowych miejscach fachowych doprowadzą 
do urobienia się jakiejś rozumnej, celowej i 
świadomej swych zadań polityki gospodarczej 
wogóle, a metod postępowania w szczególno- 
ści. Do ufności tej uprawnia fakt podjęcia za- 
równo dyskusji publicznej, jak i prac przygo- 
towawczych w porę. Niema bowiem wątpliwo 
ści, że wyniki miesięczne, usprawiedliwiające 
jaknajpoważniejsze zastanowienie się i usiło- 
wania pogłębienia zagadnienia i środków zarad 
czych, do jakiegokolwiek większęgo zaniepo- 
kojenia ani na dziś ani na jutro powodu nie 
dają. Nie pozwalają jednak również na zbyt 
ospałe i powolne postępowanie. Pod tym 
względem w zupełności podzielić należy opi- 
nję naczelnego publicysty „Przeglądu Gospo- 
, przypominającego, że „sytuacja 
istniejąca zdaje się nie dozwalać na zbyt aka- 
i jej traktowanie”, bo zdaniem jego 
niedaleką być może chwila, w której czyny 
być mogą pilniejsze od najpiękniejszych na- 
wet teoryj. 

Ten sam publicysta powiada w innem miej 
scu swego artykułu: „Dziś, skoro w sprawie 
waloryzacji ceł decyzja już zapadła, doma- 
gać się trzeba od rządu tylko, żeby dobrowol- 
nie, zbyt pochopnie nie z ochro- 
my, w części z pewnością niedostatecznej, ja- 
ką zaledwie niedawno ustalił dla wytwórczo- 
ści krajowej". 

Owóż ta rada wydaje nam się znacznie 
spóźnioną. Na takie rady był czas przed za- 
warciem nowej umowy taryfowej z Czechosło 
wacją Po jej zawarciu można już tylko bić 
się w piersi o to, że nie występowano z ostrze- 
żeniami zawczasu. A zarzut ten uczynić nale- 


ży całej prasie polskiej, zarówno fachowej, 


jak dziennej, która z dziwną obojętnością 

przyglądała Się rokowaniom, poprzestając tyl 
ko na aniu poszczególnych ich eta- 
pów i nie aae. 1 lub przynajmniej bardzo 
niedostatecznie tylko, oddziałać na ich prze- 
bieg i wynik, Pod tym względem prasą czeska 
i austrj okazały się bez porównania czyn- 
niejsze 1 wrażliwsze od naszej, i niewątpliwie 
olbrzymie sukcesy czeskie, odniesione przy 
zawarciu tej umowy, w dużej mierze zasługę 
prasy stanowią. Pisma czeskie bowiem, tak 
samo jak austrjackie, rozdmuchały nasze prze 
liczenie ceł do rozmiarów przewrotowego 
wprost. wydarzenia, gwałcącego wszelkie u- 
mowy i zo zania, zręcznie i świadomie 
przemilczając istotę i uzasadnienie tego prze- 
liczenia. Tym s pisma urobiły w bar- 
dzo krótkim czasie w najszerszych sferach go 
spodarczych możliwie jak najnieprzyjaźniej- 
szy nastrój do Polski i spowodowały rządy do 
odpowiednio energicznego wystąpienia. Nasz 
rząd natomiast w prasie polskiej równoznacz- 
nego oparcia dla równie energicznego prze- 
ciwstawienia się żądaniom czeskim nie zna- 
lazł, A że i sam w sobie nie miał widać dosyć 
siły dla zajęcia dość mocnej postawy odpor- 
nej, przeto nazbyt łatwo poddał się bluftowi 
czeskiemu i poszedł na linję ustępstw tak sze- 
roko zakreślonych, iż Austrja uznała za dobre 
zapoczątkowane zaledwie rozmowy niezwło- 
cznie przerwać i poczekać ria to, co jej zadar- 
mo, t. j. bez wzajemnych ustępstw, przynie- 
sie umowa z Czechosłowacją. Tym sposobem 
i w Austrji znaleźliśmy kontrahenta, wydat- 
nie przewyższająceśo nas w sztuce dyploma- 
tycznej. 

Bo istotnie umowa, mocy której 192 
stawki celne zostały zbio do wyso- 
kości z przed 15 marca, do 30 stawek zastoso- 
wano obniżony współczynnik walotyzacyjny, 
a 38 tylko stawek, t. j. zaledwie 14 procent 
ogółu objętych traktatem z Czechosłowacją, 
pozostawiono bez zmiany — taka umowa przy 
niosła za sprawą negocjatorów czeskich ol- 


brzymie ułatwienie dla wszystkich eksportu- 


jących do Polski krajów. A że właśnie nego- 
cjatorem była Czechosłowacja, więc łatwo 
wywnioskować, że największa ilość ulg przy- 
pada na wyroby przemysłowe, w wielkiej czę- 
ści i w kraju wytwarzane. 

Jeżeli się zważy jednoczesność podpisania 
tego układu z podejmowanemi próbami walki 
z ujemnością naszego biłansu handlowego — 
to trudno wyczuć w tem linję jakiejkolwiek 
uświadomionej, jednolitej, zdecydowanej po- 
lityki gospodarczej. Odnosi się raczej wraże- 
nie, że to zupełnie kto inny ma powierzoną 
sobie troskę o bilans handlowy, a kto inny 
pieczę nad taryłą celną. 

róbę obrony i i wytłumaczenia tej niepoję- 
tej sprzeczności podejmuje na łamach „Prze- 
mysłu i Handlu” wytrawny znawca spraw 
celnych, p. S. Fr. Królikowski. 

Pisze on w artykule o IV protokule do kon 
wencji handlowej z Czechosłowacją, co na- 
stępuje: 

„Wpływ tego protokułu na stosunki 
handlowe pomiędzy obu kontrahentami w 
obecnej fazie konjunktury w Polsce mo- 
że być przypuszczalnie tego rodzaju, że 
zwiększy nieco import towarów czeskosło- 
wackich do Polski. Wyrażamy się ogle- 
dnie, ponieważ liczby importu przed walo- 
ryzacją ceł i po niej naogół nie odbiegają 
od siebie, co mogłoby znaczyć, że walory- 
zacja, zresztą ostrożnie przeprowadzona, 
nie odegrała wobec wzrostu siły nabyw- 
czej kraju poważniejszej roli w obrotach 
handlowych, wziętych jako całość. 
związku z tem można również przypusz- 
czać, że i dewaloryzacja ceł nie wpłynie 
decydująco na import, podlegający, wido- 
cznie bez poważniejszej przeszkody, natu= 
ralnej ewolucji." 

Mimo całej zręczności tego ujęcia, nie mo- 
że ono net ke złej zę wystarcza- 

jącego, chociaż atego, że w czasie rozpo- 
czech jax m potae nss TAIE E Sa 
chosłowacją nikt nie jepni razi, napewno przewidy 
wać, jak się ułożą w kwie- 
tniu i maju. A jeżeli już kto był żuł head aż 
tak dalece przewidujący, iż zgóry odgadł, że 
ostrożnie przeprowadzona waloryzacja mie 
odegra poważniejszej roli wobec wzrostu na- 

szej siły nabywczej, t Okan TOP ROO BT. 
g: czymić ustępstwa? W takim razie, zamiast 
rozumować, iż dewaloryzacja w odwrotnem 
działaniu nie będzie miała wpływu ujemnego, 
lepiej było kazać czechom poczekać do chwi- 
lij w której będą mogli udowodnić zmniejsze- 
nie się swego wywozu do Polski. 

Tego utnego spokoju podzielić nie potrafi- 
my. Przeciwnie, jesteśmy przekonani, że sko- 
ro Tylko nowe stawki celne, przyznane Cze- 
chostowacji, wejdą w życie, a z drugiej strony 

wyczerpią się zasoby, nagromadzone przez 
sztucznie wzmożony przywóz w marcu, import 
będzie stale wzrastał i udaremniał wszystkie 
wysiłki, podejmowane w celu aktywizacji lub 
zrównoważenia naszego bilansu handlowego. 

Zdaniem naszem, ten moment należy od- 
sunąć jaknajdalej. Umowa z Czechosłowa- 
cją wymaga ratyfikacji przez izby ustawodaw 
cze, słyszymy jednak, że zamierzone jest 

wprowadzenie jej w afro przed jesienną se- 
sja której termin jest dla czechów zbyt od- 
legły, 

Nie pytamy o podstawy prawhe takiego 
kroku, poprzestajemy tylko na powołaniu się 
na sprzeciwiające mu się podstawy rozumnej 
polityki gospodarczej, której kształtowanie 
się nastego bilansu handlowego i płatniczego 
jasne i wyraźne wskazuje drogi. s 


OSTATNI TYDZIEŃ ZAPISÓW NA OBLI- 
GACJE 4% PREMJOWEJ POŻYCZKI 
INWESTYCYJNEJ. 


W. sobotę, dnia 14-go b. m. ubiega termin 


zajdzie koleczeość rzpatycj Może Re- 


partycja oblagicyj przeprowadzona 
w ten sposób, by by korzyści, aae daje posiada- 
nie tego papieru, były udziałem możliwie byc) 


kła poco ezk odbedzie Apaan 
esta | jął pożyczkę w na 

ch posiedzenie w P, K O., dema 
nia a IAr Ea eS przebiegu publicznej 
rozsprzedaży pożyczki. Wobec dużego powo- 
dzenia pożyczki i bliskiego terminu zamknię- 
cia zapisów należy się spieszyć ze zgłasza- 
pepe» TAE E E 
cia tego papieru. 


PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ. 
Sprawa podwyżki taryfy kolejowej jest w 
dalszym ciągu na porządku dziennym, Pozo- 
staje ona w związku z odrzuceniem projektu 
skomercjalizowania kolei państwowych i 
przekształcenie ich w samodzielne przedsię- 
biorstwo, wyodrębnione z ogólnej gospodarki 
państwowej. Po odrzuceniu tego projektu b. 
minister Romocki opracował plan t. zw. sa- 
mastarczalności inwestycyjnej kolei pań- 
stwowych, Okazało się bowiem, że w obec- 
nym stanie rzeczy, t. j. bez wyodrębnienia 
kolei w samodzielne przedsiębiorstwo, zacią- 
śnięcie pożyczki inwestycyjnej, wyłącznie na 
potrzeby kolejnictwa i zabezpieczonej na ma- 
jatku kolei, natrafia na nieprzezwyciężone 
trudności. Plan ministra Romockieśo prze- 
widuje program inwestycyjny, rozłożony na 
ośm lat. Środki potrzebne na zrealizowanie 
tego planu koleje pragną uzyskać przede- 
wszystkiem z powiększającego się z roku na 
yie ruchu AR AE AN a następnie drogą 
wyższenia obecnyc 
Dotychczas niewiadomo, jakie stanowisko 
wobec tego planu zajmuje nowy minister 
Kahn. W każdym jednak razie rewizja taryf 
ciągle jeszcze brana jest pod uwagę, 
FINANSISTA AMERYKAŃSKI O BILAN- 
SIE HANDLOWYM POLSKI. 


Niedawno bawił w Polsce finansista ame- 
rykański Harrison. Charakterystyczna jest 
jego opinja o polskim biłansie handlowym, 

arrison narazie patrzy spokojnie na bier- 
ność połskiego bilansu handlowego i w bier- 
ności tej nie dopatruje się żadnego bezpo- 
średniego niebezpieczeństwa. Jest jednak 
zdania, że gdyby kiedykolwiek bierność ta 
n , wywrzeć ujemny wpływ na kształtowa- 
się bilansu płatniczego, a tem samem i 

sj: ptori to należałoby chwycić się naj- 
ostrzejszych środków celem zahamowania 
przywozu i nie cofać się nawet przed ostrą 
reglamentacją przywozu, Gdyby nawet bi- 
lans handlowy był bierny wyłącznie z powo- 
du wzrostu przywozu inwestycyjnego, to na 
o metę nie należałoby tego tolerować, 

W związku z tem Harrison jest zdania, że na- 
leży kierować się daleko idącą ostrożnością 
i przezornością przy zaciąganiu pożyczek za- 
granicznych i zwracać zwłaszcza uwagę na 
pożyczki komunalne, które z reguły idą na 
inwestycje, mało produkcyjne i nie mające 
żadnego wpływu na polepszenie się naszego 
biłansu handlowego, a niekiedy nawet zuży- 
wane bywają na łatanie dziur w budżetach, 
- Opinja ta znajduje zrozumienie w miaro- 
dajnych sferach naszego ministerstwa skarbu, 
które bardzo pilnie zwracają uwagę na spo- 
sób zużycia już zaciągniętych pożyczek. i na 
gospodarkę samorządów funduszami pożyczo 
nemi zagranicą. Ostrożność u nas jest tem- 
bardziej wskazana, że samorządy znajdują się 
dotychczas w niepodzielnem władaniu partyj 
politycznych, dla których względy natury go- 
spodarczej są zupełnie obojętne i i które goto- 
we są zawsze i wszędzie pominąć argumenty 
ekonomiczne, jeżeli chodzi o osiągnięcie in- 
teresu partyjno-politycznego, 

Sądzimy, że należałoby w związku z tem 
zwrócić uwagę na politykę kredytową Banku 

wa Krajowego, który bardzo czę- 
sto ze swoich funduszów zaliczkuje samorzą- 
dom poważne sumy do czasu otrzymania po- 
życzki anicznej, Sumami temi samorzą- 
dy według swego uznania, gdyż 
są to pieniądze pożyczone z instytucji krajo- 
wei Tymczasem tak nie jest i pożyczki ta- 
kie, jeżeli mają być zwracane z funduszów 
zdobytych zagranicą, są właściwie już po- 
Ž zaśranicznemi, których zużycie po- 
winno podlegać kontroli miarodajnych czyn- 
ników finansowych państwa, 
OCHRONA KRAJOWEGO RYNKU PRACY 
W CZECHOSŁOWACJI. 

Dnia 13 = 1928 r. A kle: 
ustawa, regulująca sprawę ochrony 
go rynku pracy. Ww 

wea 


ten nie zamieszkuje w Cze 
chosłowacji nieprzerwanie od dnia 1 lutego 
1923 r. Zezwolenie może być udzielone, o ile 


RE” może częścio- 
wo. rę w isn zawiesić moc zującą 
ustawy, po porozumieniu się z właściwymi mi 
nistrami oraz po zasiągnięciu opinji organiza- 

cyj pracodawców i robotników. Ustawa we- 
p-4 w życie od daty jej ogłoszenia, 


BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Głód mieszkaniowy 


Jerzy Schimmel — „Głód mieszkaniowy* 
(przyczyny, skutki, środki zaradcze) z przed- 
mową proi. Dr. E, Taylora, Poznań 1928, 


Pod powyższym tytułem fodzianin, p. Je- 
rzy Schimmel, znany czytelnikom „Prawdy” = 
wydał szkic ekonomiczny, zawierający 70 
stronic dużego formatu. 

We wstępie do rozprawy autor wyjaśnia 
społeczne znaczenie omawianego przezeń te- 
matu, podkreślając zgubne skutki głodu mie- 
szkaniowego (wzmożenie gruźlicy i innych 
chorób zakaźnych, , deprawacja seksualna, 
szerzenie się alkoholizmu, infekcja moralna, 
spadek ilości małżeństw etc.), przyczem słu- 
sznie podkreśla, iż skutki te są tem groźniej- 
sze, że szko „powoli, Biededcyyne, piahia 
czem". 


ETEN głodu ae i zasto- 
ju budowlanego autor widzi nie w braku ka- 
pitałów, jak to często utrzymują, lecz w u- 
stawie o ochronie lokatorów, która to usta- 
wa spowodowała, iż kapitał unika u nas in- 
westycji w budowiach, gdyż inwestycje te się 
nie kalkulują i są niepewne. 

jąc ekonomiczne skutki ustawy o 
ochr. lokatorów, p. Jerzy Schimmel roz- 
patruje usiawę tę z punktu widzenia intere- 
su poszczególnych warstw i grup społecznych 
i ekonomicznych, jak miast, miasteczek i 
wsi, handlu, urzędników i i robotników, loka- 
torów i sublokatorów i omawia także nader 
nemar wpływ ustawy na tak ważne dla kraju 
zjawiska ekonomiczne, jak emigracja, uprze- 
mysłowienie kraju, tworzenie kapitałów, bez 
robocie etc. Autor wykazuje ekonomicznie 
wsteczny charakter ustawy i przychodzi do 
wniosku, iż utrzymanie jej leży jedynie w in- 
teresie lokatorów uprzywilejowanych « posia- 
daczy większych mieszkań w wielkich mia- 
stach. Ustawa ta przyczyniła się także do u- 
padku stanu sanitarnego naszych miast, 


Omówiwszy przyczyny i skutki głodu 


mieszkaniowego, przyczyny zamarcia ruchu 
budowlanego w Polsce, p. i wskazu- 
je środki zaradcze, szkicuje program wałki z 
i j! . 
zdeklarowanym 
stawy o ochronie lokatorów, p. Schimmel jest 
jednak zdania, żż może być mowa jedynie o 
stopniowem jej zniesieniu, cja usta- 
wy winna dążyć do i ustawowego 


podniesienia 

komornego i do tego, by wywołać obniżenie 
komornego w nowych; gdy dwa te 
łańcuchy się spotkają, dopiero może 
być mowa o przywróceniu*w kwestji miesz- 
kaniowej zupełnie normalnych stosunków, 
t. į. kształtowania się cen komornego jedy- 
nie pod.wpływem popytu i podaży, a 
samem o zniesieniu „etatyzmu” w gz 
mieszkaniowej, Autor wskazuje pozatem 
szereg szczegółów — bardzo nieraz ważnych 
— które winna wprowadzić w życie nowela 
do ustawy o ochronie lokatorów. * 


Autor rozwija także plan zdecydowanej 
polityki zejdą (dążącej do wydatnego 
obniżenia ów budowli) oraz nowej poli- 
tyki Ae Doks budownictwa. Rozdział o 
polityce budowlanej, w którym. autor żąda 
industrjalizacji budownictwa, jest nadzwyczaj 
ciekawy. Interesujący jest również 
o polityce finansowania budownictwa, w któ- 
rym to rozdziale p. Schimmel robi między in- 
nymi szereg bardzo słusznych uwag co do po- 
lityki Banku Gospodarstwa Krajowego. | 

Z podanej grosso modo treści rozprawy 
p. Schimmła czytelnik widzi, iż autor oma- 
wia szereg pierwszorzędnej wagi zagadnień 
polityki ekonomicznej poliai, czyniąc to, 
za małemi wyjątkami, bardzo rzeczowo i wy- 
kazując dużą znajomość 

Rozprawa jest napisana bardzo żywo i in- 
teresująco. Ekonomiczne określenia autora 


są często bårdzo trafne i ciekawe. 


Naturalnie, co do wielu punktów mam za- 
strzeżenia i to natury zasadniczej, nie podzie- 
lam mianowicie manchesterjanizmu p. Schim 
mla (a zwłaszcza autora przedmowy, p. prof. 
d-ra E. Taylora), mógłbym zrobić beni 
szereg krytycznych uwag natury metodologit 
cznej, lecz nie miejsce na to w niniejszej re- 
cenzji 

Nasza literatura ekonomiczna jest bardzo 
biedna, winniśmy więc witać z zadowoleniem 
każdą poważną i śmiałą pracę z tej dziedzi- 
ny, a taką jest rozprawa p. Jerzego Schim- 
mla, której szczerze życzyć należy powodze- 


nia. 
*Dr. Arnold Flejszer. 


Rynek pieniężny i giełda 


Bilans Banku Polskiego za ostatnią de- 
£adę czerwca wykazał bardzo znaczny 
wzrost zapasū kruszcu o 31.143.889 zł 
kwoty 604 807,306 zł, oraz zwiększenie się 
zapasu walut: i dewiz o 6.532.145 do waży 
323.653.569 zł Stan obu tych pozycyj wy- 
rażał się na dzień 30 czerwca b. r, 
kwotą 1. a 876 zł, Waluty i dewizy nie- 
zaliczone do pokrycia wzrosły o 1.119.444 s 
kwoty 209.779.692 zł 1 0 16722214 Ex 

siągnął poważny wzrost o 16 4 
581 495,112 zł, zwiększyły się również po- 
życzki zabezpieczone bd o 2.225.620 
do 59.327.682 zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania zmaiej- 
szyły się o 18.445.447 do 595.201.155, nato- 
miast obieg biletów bankowych wzrósł o 
113.152.210 do kw. 1.183.974 974.490 zł, Obie 
te pozycje iy w dniu 30 czerwca 
łącznie 1.119,175.645 zł. Stan połskich monet 
srebrnych i bilonu przyjęty do zapasu Banku 
a) gh się o 1 miljon do kwoty 1 miljo- 


Obrót na giełdzie dewiz był jak zwykłe 
w pierwsżej połowie miesiąca, dość znaczny, 
Całe NE kóry okrywał prawie wy- 
łącznie Bank P olary notowano na 
niekt gia; zebraniach 8.88, dewizy 


1 
W działe dewiz europejskich uwydatniła 
się przejściowa zniżka dewizy angielskiej i 
witaj oraz w. obrotach międzybanko- 


Berlina i Gdańska, Przyczyną spadku 
niemieckiej jest według wszelkięga 
prawdopodobieństwa dalszy odpływ kipata- 
łów amerykańskich i żwyżka prywatnej sto- 
py procentowej na u nieni Stan 
główniejszych rachunków Banku Rzeszy Nie 
wiał się na dzień 23 czer- 
'wca b, r. w tysiącach marek y nastę- 
pująco: zapas złota 2.062.207, zapas dewiz 
245.255, portfel wekslowy 
1.860.861, obieg biletów bankowych 3,906,724 
inne imi płatne zobowiązania 
512.708. 


Karsy dewiz europejskich notowano w 
środku tygodnia jaco: Bruksela 
124,37, Amsterdam 359.25, Londyn 43,40 i 
pół, Paryż 34:95, rsa 26.42 Zurych 171.80, 

lan 46,79, W: 125/69 i pół, Gdańsk 
173.65, Berlin 212.90. 

W obrotach prywatnych wzrósł dość zma- 
cznie popyt na czerwońce sowieckie wsku- 
tek czego osiągnęły one kurs 3 dol. Handel 
zagraniczny Rosji $ ej lep śranicę 
europejską wyniósł w. masinad 1 paździer- 
nika 1927 do 31 maja 1928 — 899,1 miljonów 
rubli, podczas gdy w tym samym czasie 
1926/21 — 842,8 milj. rubli. Eksport w cią- 
gu wspomnianych 8 miesięcy 1927/28 wy- 
niósł 395,9 milj., a import 503,2 miij. Handel 
zagraniczny Sowietów przez granicę azjatyc 
ką wyniósł w ciągu 6 miesięcy, t. j. od 1 
października 1927 do 31 marca 1928 — 135 
milj. ruby gdy w tym samym okresie w la- 
tach. 1926/21 tylko 83,9 milj. rub. W sześcio- 
miesięczńym okresie 1927/28 wywóz i przy- 
wóz przez granicę szjatycką wynosiły po 
67 i pół milj. rub. ' 

Bilans handlowy Litwy wykazał za okres 
pierwszych 5 miesięcy b. r, saldo ujemne w 
wysokości 25 milj; litów (eksport 99.1 milj; 
import zaś 124,1 milj. lit}; Import do Finlan- 
dji za pierwsze 4 miesiące b. r. przedstawiał 
wartość 2.292 milj. marek fińskich (w tym 
samym okresie r. ub. 1.677 mili. mk, fin.); 
eksport z Finlandji wynosił w tym samym 
okresie r b, 983 mily mk. fin. wobec 988 
milj. mk, lin. w pierwszych 4 miesiącach ro- 
ku ub, Saldo pasywne bilansu handlowego 
Finlandji w ciągu pierwszych 4 miesięcy 1928 
roku wynosiło 1.309 milj; mk. fin., gdy w tym 
samym okresie r. 1927, tylko 689 milj, mk. 
fin, Bilans handlowy Estonii za przeciąg 
pierwszych 4 miesięcy b. r. wykazuje defi- 
cyt w wysokości 5.9 mili- koron. Wartość 
imporiu bowiem wynosiła 37.5 milj, kor, 
ps zaś 31.6 milj. 

a naszym rynku akcyjnym panowała w 
okresie sprawozdawczym tendencja zniżko- 
wa przy obrotach „minimalnych. Brak zle- 
ceń zaj granicznych i krajowych oraz niechęć 
do zawierania transakcyj ze strony kulisy, 
powodowała, że dokonywano (oj ge naj- 
popiilarniejszemi tylko paierami, 
bankowej wykazywał wybitnie słabą a 4 
cję Bank Polski. W działe pożyczek pań- 
stwowyę ch osiągnęła poważną zwyżkę 5% 
Prem. Póź. Dolarowa, którą część kulisy wy- 

rała za jeden z główniejszych objektów spe 
kulacyjnych, Listy zastawne miały tenden- 
cig niejednolita, 

Spólki akcyjne, których akcje notowane 
są na giełdzie warszawskiej, wypłacają za 
rok 1927 następujące dywidendy: „Firley” 


4 zed ME Wa | 
ST NENTE PEAN 


zł. do | płatna jest od 1 października 


4 ich klientów. 


“wydanie e w myśl Aa. 


5 proc. od kapitała akcyjnego, wyn 
15.000.000 zł, czyli zł. 150.00; ds z 
S-ka" 6 c Kiev, 
Stei proca ozy po 
AE akcji wart. nom, 100 zł, „Przemysł 


* Chemiczny w Polsce" S, A. w Zgierzu 5 pró- 


TERET 

4 proc, czy: gr. 
od akcji 10-ciozłotowej. „Rohm, Z Zieliński i 
S-ka“ 5 proc., czyli zł. 1.25 od okcji 25-ciozło 


tow 
c Awil, 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Centralny Związek Przemysłu Bankowego 
i Bankierskiego w Berlinie zawiadamia, że od 
dnia 5-go lipca otwiera w gmachu swego bit 

kasę wieczorną, która w dnie pówsze- 
dnie od godz. 18-ej do 20.30 przyjmować bę- 
dzie wpłaty na rachunek członków Związku 
Urządzeniem term zaintereso- 
wał się w pierwszym rzędzie Związek Berliń- 
skich Detalistów, którego członkowie mają 
pizz to możność po zamknięciu sklepów skła- 
dać utargowaną oe do kasy bankowej. 


,* 

Wedlug MSEE aa $ Brukseli, w Ant- 
werpji będzie wkrótce założony Bank Prze- 
mysłowy (Banque Industrielle darea. Ka- 
pitat wynosi 20 miljonów franków: Nowy 
bank zajmie miejsce banku dla kredytu hipo» 
tecznego i handlowego (Credit hypothecaire 
et commerciale), który ma być zlikwidowany. 
W nowym banku weżmie udział grupa, finan- 
śiijąca trartwaje w etui i Rotterdamie. 

z 


Zgodnie z AREE bai do zaniechania 
przez państwo prowadzenia linij okrętowych 
urząd morski Stanów Zjednoczonych polecił 
przygotowanie licytacji trzech amerykańskich 
linij, a raianowicie United Słates Lines, Mer- 
chant Lines i American Palmetie Lines, Cho- 
dzi o 23 statki, których koszty budowy rzeko- 
mo wynosiły ogółem 95 mil jonów dolarów. 
Liczą się z tem, że przyniosą mniej, niż 25 mi- 
ljonów dolarów. 


"His 


publicznym, półoticjalnym i pod płci pra 
stwa stojącym przedsiębiorstwom wolno bę- 
dzie ubezpieczać swe ryzyka tylko w hiszpań- 
skich towarzystwach. Pian upaństwowienia 
towarzystw asekuracyjnych został tymczaso- 
wo zaniechany. 

i j 4 = 

Ilość robotników i robotnie, zatrudnionych 
w zakładach Forda w Detroit stale wzrastała 
w ciągu miesięcy, w których odbywało się 
przejście na budowę nowego modelu. Przy 
końcu maja osiąśnięto cyfrę 112.683 zatrud 
nionych osób. Ostatni rekord utrzymany był 
od lata 1926 roku, kiedy cyfra zatrudnienia 
wynosiła 110.000 osób. Obecnie zatrudnieni 
robotnicy i robotnice w ilości 122; 683 rozdzie- 
lają się na 3 zakłady w Detroit, jak następu- 
je: Zakłady Fordson 75.858, Zakłady High- 
land-Park 32,111 i Zakłady Lincoln 4,714 za- 
trudnionych. 
sę * . 

W ostatnich miesiącach kursowały na za- 
granicznych rynkach zbożowych pogłoski o 
zakupach zagranicą zboża i mąki przez Rosję, 
które ostatecznie zawsze okazywały się nie- 
prawdziwemi. Obecnie jednak są dowody na 
to, że władze sowieckie w ostatnich dniach 
zakupiły wielkie ilości pszenicy, które mają 
natychmiast być wysłane, celem zaopatrzenia 
ludności aż do nowych zbiorów, Chodzi o 
łącznie 200.000 ton pszenicy, zaliupionych 
w Chicago, Winnipeg, Buenos Aires, 
Amsterdamie i Rotterdamie. W samym Rot- 
terdamie władze sowieckie zakupiły z tamtej- 
szych zapasów 40—50,000 ton. 

3 NEW! 

Obrót akcjami na nowojorskiej giełdzie 
pieniężnej doznał w ubiegłym miesiącu znacz- 
nego zmniejszenia wskutek wstrzemiężliwości, 
obserwowanej w ostatnich 14 dniach, Ogółem 
odbyły, się tranzakcje 62 milj. sztuk, wo- 
bec 83 milj, szt. w maju, 82 milj, szt, w kwie- 
tniu i 85 milj. szt. w marcu. Zmniejszenie się 
obrotu jest faktycznie jeszcze silniejsze, niż 
wykazują powyższe OANA Należy bowiem 
wziąć pod uwagę, że w maju oficjalny czas 
trwania giełdy skłócony był o jedną godzine, 
Nadto w miesiącu tym giełda w sobo 
była czynna, ' gdy w czerwcu stó 
nowała przez sześć dni w tygodniu. Uwzglę- 
dniając powyższe okoliczności, wynika, że-wo* 
bec rekordowych obrotów w miesiącach pO- 
przedzających, tranzakcje zmniejszyły się o 
50 procent. 

w % 

Druga międzynarodowa konferencja dla 
usunięcia ograniczeń przywozu i wywozu 
otwarta została w |! pod przewodnic= 


ti, | 


zemu 


h 
czych, c * silnej ekonomicznej 
potrzebie, wyszła ze stromy pry- 
watnej, 


Korzyści, które ruch samochodowy daje 
kupcom, to przedewszystkiem wyeliminowa- 
nie kosztów załadowania i dawca do koleż, 
oraz znacznie krótszy czas przewozu wobec 
transportu kolejowego i daleko idące szeno- 

wanie towarów, gdyż samochód przewczi 
towar z domu do domu, przez co zaoszczę- 
dza się kilkakrotnego przeładowywania, 
Przy równocześnie krótszym czasie przewo- 
zu i innych korzyściach, r A aadi 
zwyczaj jest niższy, niź na 

Samochód, jako środek lokomocji dla to- 
waru handlowego, jest zjawiskiem powojen- 
nem. Podczas wojny zrobiono bardzo dobre 
doświadczenia przy transportowanu prowian 
tu, amunicji i t d. na samochodach ciężaro- 
wych po wielkich przestrzeniach. Najprzód 
powstały t. zw. linje pomocnicze, które do- 
woziły towary z odległego miejsca produkcji 
do najbliższej większej stacji kolejowej. 
Przedsiębiorstwa takie utrzymywali przewa- 
żmie ekspedytorzy, którzy mieli siedziby 
swoje przy większych stacjach kolejowych. 

Z biegtem czasu nie wołono się temi 
linjami pomocnicze, lecz urządzono samo- 
dzielne linie, które na większych przestrze- 
niach przewożą wszelkiego rodzaju towary, 
pozbawiając koleje transportów  towaro- 
wych. Ponieważ te prywatne towarzystwa 
samochodowe mie mają ścisłego rozkładu jaz- 
dy, tylko Eutsują zawsze w r miarę powiew 


twem b. premjera APEE 0h Colijna, 
Z 21 państw, które do dnia 15-go czerwca r, b. 
podpisały ułsład z dnia 8 listopada 1927 roku, 
wszystkie są reprezentowane, Konierencja 
zajmuje się badaniem zaproponowanych wy- 
jątków. Przewodniczący weżwał reprezen- 
tantów tych państw, które zaproponowały wy- 
jątki, by oświadczyli, czy zamierzają wsjae 
te utrzymać, Konierencja ma zbadać, j 

lece wyjątki mogą być uzgodnione z gusta 
wieniami a Dalszem zadaniem konfe- 
rencji jest ustałenie warunków dla wejścia 
w życie układu, zwłaszcza ilości potrzebnych 
dia tego ratyfikacyj oraz ustalenie daty wej- 
ścia w życie. Jak się dowiadujemy, oświad- 


czył reprezentant Polski, że rząd polski cofa. 


wniosek na zakaz przywozu barwników i wy- 
wozu ropy, To stanowisko rządu polskiego 
spotkało się z żywem uznaniem. 
WA (8 nz 

Sprawozdanie roczne amerykańskiego od- 
działu szwedzkiego trustu zapałczanego 
stwierdza, że zbyt zarówno w Ameryce, jak i 
na innych rynkach mógł być znacznie pod- 
wyższony, Czysty zysk wzrósł, a mianowicie 
do 16,6 milionów dol. wobec 14,6 milj. w ro- 
ku przeszłym, Dywidenda będzie wydzielo- 
na w ogólnej kwocie 3,2 miljonów dol. Cy- 
fry bilansowe znacznie się podwyższyły, i tak 
naprz. zaliczki z 22,6 na 34,5, a pożyczki, 
udzielone poszczególnym stanom, z 22,4 na 
3342 milj; dol. i" 


Dwa prut Roy wysokiego gatunku 
odkryte zostały koło Springhill w Nowej Szko 
cji. Odkrycie, które rzekomo jest jednem 
z najbogatszych jakich dokonano w Nowej 
Szkocji od wielu lat, zawiera dwa pokłady 
doskonałego węgla. Główny pokład, około 
35 stóp pod powierzchnią, ma nieco więcej, 
niż 3 stopy grubości; około 30 stóp niżej, mię- 
dzy dobrym skalistym kamieniem jest drugi 
pokład o 5 stopach grubości, 
E 

Jak z Brukseli donoszą, belgijski bank 
emisyjny obniżył z dniem 30-ym czerwca r. b. 
stopę Wieki” z sły na 4 procęnt. | 

* 

Na wniosek dezłidzieżo górnośląskiego 
syndykatu węglowego, rada węglowa Rzeszy 
zgodziła się na podwyżkę cen“ wegla, która 
wynósi przeciętnie 1 matkę niem. za tonę. 
Podwyżka wchodzi w życie ź dniem 11 lipca 
r. b. Również i kopalnie wegla brunatnego 
zażądały podwyżki w tej samej wysokości, 
dar węglowa jednak jeszcze decyzii nie po- 


„przewozy we- 
je ścisłego sia pah jazdy i gdyby py 
odpowiednią publiczną propagandę, Ale 
nje samochodowe 


nie A AE Skutkiem niskich taryf podaż 
dla transportów jest tak wielka, że szereg to- 
warżystw na Zachodzie na pewnych aip pta 
miach 8 se dE AA przewozy kilka razy dzien- 
nie względnie H eriat Ponieważ przeła* 
manie monopolu kolei nie wchodzi w rachibę, 
istnieje zwłaszcza dla kolei państwowych, int 
na możliwość wystąpienia przeciw prywatnym 
towarzystwom, mianowicie zabronienie drogą 
ustawy transportu wszelkich towarów przez 
prywatne linje samochodowe. Tego rodzaju 
radykalny środek odnióstby wprawdzie. dla 
kolei pożądany skutek, ale na przemysł i han- 
del wywarłby tak niekorzystny wpływ, że 
w praktyce prawie nie jest do pomyślenia, 
Pozostaje zatem tylko porozumienie, Że 
w ten sposób interesy kolei mogą być zabez- | 
pieerons dowodzi przykład Stanów Zjedno-, 
czonych, gdzie przy pomocy wspóltości tary-: 
fy it d udało się tamtejszym towarzystwomi 


gicmego w lecznicy przy ulicy Łagiewnickiej 
w 

Przetargi odbędą się w dniu 28 lipca. 1928 
roku o godz. 18 w Centrali Kasy Chorych m 
Łodzi, przy ul. Wólczańskiej 225. 

Q roboty powyższe ubiegać się mogą za- 
rejestrowane przedsiębiorstwa i firmy, które 
Ea NARA NE 
dzaju roboty. 

Oferty, odpowiada: treści kosztorysów 
wstępnych z dnia 21 czerwca r. b.ę a sporzą- 
dzonych według przepisów 0 
Ministerstwa Robót Publicznych o oddawaniu 
robót i dostaw państwowych 'L. 111/396/26 z 
dnia 31 lipca 1926 roku, oraz według warti- 
ków przetargu, składać należy w Wydziale 
Gospodarczym Kasy Chorych m. Łodzi, ułica 
Wólczańska 225, w kopertach podwójnych, 

przyczem wewnętrzna, zawierająca samą O- 
ferte, powinna być zalakowana pieczęcią fir- 
mową i zaopatrzona napisem „Oferta do prze 
targu, mającego się odbyć w dniu 28 lipca 
1928 roku na wykonanie filtru biologicznego 
lub robót wewnętrznych w lecznicy Kasy 
Chorych w Łodzi, przy ul. Łagiewnickiej"” a 
zewnętrzna zaś, prócz wyżej pomienionej ko- 
perty, powinna zawierać dowód wpłacenia 
wadjum do Banku Gospodarstwa Krajowego. 
do AE Kasy Chorych m Łodzi, w wyso- 
kości 4 proc. oferowanej sumy na każdą z 
robót — gotówką lub papierami procentowe- 
mi, mającemi wartość pitpilarną, ustaloną 
Rozporządzeniem Ministerstwa Skarbu z 
dńia 28 grudnia 1926 roku, ogłoszonem w 
Dzienniku Urzędowym Min, Skarbu Nr, 3 z 
dnia 22.L 1927 r. 

Termin składania ofert up o godz. 18 
w dniu 28 lipca r. b., "AGA cję ba przed roz 
poczęciem odnośnej rozprawy ofertowej 

Oferty, nieodpowiadające wymienionym 
powyżej warunkom lub złożone po terminie, 
mie będą rozpatrywane. 

Odnośnych informacyj udzieła Nadzorca 
Techniczny Kasy Chorych inż, p. W, Szere- 
szewski, w biurze własnem, przy ul. Przejazd 
Nr, 30, w Łodzi, 

Odpowiedni ślepy kosztorys oraz watun- 
ki przetargu za opłatą zł. 5 wydawane są w 


Wydziale Gospodarczym Kasy Chorych m. 
Łodzi, ul. Wólczańska 225, w godzinach od 
) 9-ej do i5-ej, 
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nej opowieści, Farmaceuci przeto oparli się 


Kanastu sda strajk farmaceutów. Farma 
OGame se od nij kum cr 


ł 
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z równą gorliwością starała się 
o znormalizowanie i ustandaryzowanie cho- 
rób. Wtedy na chorobę A. dawanoby: lekar- 
stwo, sporządzone według recepty A. i praca 
szłaby raźno i od doza EA pa mept 
i diagnozy otrzymywałby poprostu na ce 
tub % swojej książeczki stempelek A. szedł- 
by do apteki i tam z pułki A. danoby mu pa- 
kiecik A, w którym znajdowałby się komplet 
medykamentów z drukowanym sposobem u- 
życia. Praca szłaby jak w zakładach Forda 
na taśmie bieżącej. MAŁY 
Ale normalizacja i standaryzacja chorób 
jest, jak narazie, kwestją dalekiej przyszłości. 
Chwilowo może najwyżej jakiemuś powieścio 
pisarzowi posłużyć za temat do fantastycz- 


żądaniu Kasy Chorych sporządzania na za” 
pas lekarstw na grypę, kaszel, bronchity, bó- 
ie brzucha i t p. pospolitsze choroby, doma- 
gając się utrzymania dotychczasowego wypró 
bowanego systemu, według którego każdy 
chory powinien być należycie zbadany, otrzy 
mać przeznaczoną dla siebie receptę, przyjść 
z tą receptą do apteki kasowej, wziąć nume- 
rek i przyjść po kilku godzinach lub „jutro 
rano” i odebrać przyrządzone dla siebie le- 
karstwo. ' j 
Nie trzeba a że RYN 
uczynili tak dlatego, by znów wiele ol 
chodziło ich zdrowie członków Kasy Chorych 
i poziom lecznictwa kasowego. Poprostu zro- 
zumieli, że Kasa Chorych mie bez kozery 
chwyta się tak wymyślnych sposobów i że za 
ta standaryzacją lekarstwa na grypę i kaszel 
kryją się plany redukcyjne. Jeżeli bowiem 
je można lekarstwa na pewne najczęst- 
sze choroby przygotowywać zgóry i masowo, 
to bardzo łatwo będzie można- zredukować 
personel farmaceutyczny o dobrych kilkana- 
ście procent. Zastosuje się wówczas przepis o 
ośmiogodzinnym dniu pracy, wyliczy się ile 
normalny farmaceuta przez tych ośm godzin 
może ukręcić pigułek, a ile utrzeć proszków i 
posadzi się go w laboratorjum, aby już nic 
innego przez pełnych ośm godzin nie robił. 
Za ladą apteczną postawi się zaś tanie panien 
ki, które wydawać będą z numerowanych szu 
fladek dawno przygotowane lekarstwa na nu- 
cierowane recepty. 
Wybuchł więc strajk i strony odwołały 
się do rzeczoznawców. Farmaceuci znaleźli 
jakiegoś profesora farmakologji na jednym z 
uniwersytetów, który czarno na białem wypi- 
sał, że to co zamierza zrobić łódzka Kasa 
Chorych jest czemś niesłychanem i jeżeli ten 
piekielny pomysł zostałby wprowadzony w 
życie, to mogłoby to mieć nieobliczalne po- 
prostu skutki i ludzie marliby jak muchy po 
zażyciu znormalizowanych lekarstw. 
Kasa Chorych odwołała się natychmiast 
do jeszcze większej znakomitości, która także 
czarno na białem stwierdziła, że w poczyna- 
niach Kasy niema nic zdrożnego. Fakt. że X. 
otrzymał na katar od swego lekarza inne le- 
karstwo niż Y., który. także kicha, niczego nie 
dowodzi, oprócz tego, że lekarze niepozba- 
wieni są pewnej fantazji w doborze lekarstw 
o różnej nazwie lecz tej samej treści, Najspo 
kojniej w świecie X. mógłby dać swoje lekar- 
stwo panu Y, i wziąć w zamian od niego jego 
lekarstwo. Skutek będzie zawsze ten sam. A 
co się tyczy niebezpieczeństwa psucia się 
przygotowanych na zapas lekarstw, to zna” 
komitość, orzekająca na zamówienie Kasy 
Chorych, twierdzi, że takiego niebezpieczeń- 
stwa niema, gdyż w Kasie Chorych irekwen- 
cja jest tak liczna, że nawet bardzo duży za- 
pas nie starczy nigdy na dłużej niż na dwa 
lub trzy dni. A wiadomo, że chory, dla które- 
go w aptece sporządzono lekarstwo, także na 
raz całej butelki nie wypija, lecz spija je ły- 
żeczkami, nieraz przez cały tydzień, i lekar- 
stwo się nie psuje. 
Farmaceuci nie dali za wyśraną i zwrócili 
się do innej z kolei powagi farmaceutycznej, 
która zbija znowu argumenty obrońcy Kasy 
Chorych a uzasadnia i pogłębia wywody 
pierwszego rzeczoznawcy iarmaceutów. 
Spór trwa nadal. Jak widać chodzi tu o 
cpór pracowników przeciw próbom pracodaw 
cy zwiększenia wydajności ich pracy przez 
zastosowanie odpowiednich metod w tej pra- 


"sympatycznym młodzikiem. | 


ści po swojej stronie, 
na komendę odbywają wiece i uchwalają re- 
zolucje potępiające strajk farmaceutów w. ka 
sie ch i nazywają stanowisko zarządu 
kasy słusznem. Dołoj gramotnyje, precz z in- 
teligencją! Ma słuchać władzy robotniczej i 
milczeć! Tak każe demokracja. 
KIEPURA. 

Jest bezwątpienia jednym z najlepszych 
tenorów doby obecnej i niewielu ma równych 
sobie pod względem możliwości głosowych. 
Dość daleko mu jednak do tego, aby był do- 
brym śpiewakiem. Fascynuje głosem i jego 
siłą. Porywa zwłaszcza słuchacza polskiego, 
któremu daje pewne zaspokojenie dumy naro 
dowej urokiem swoich zagranicznych sukce- 


SÓW: 
Ale młody ten chłopak, dła którego fortu- 
na miała dalycheza» biko, od uzyc 


Y` 

drzwi wszedł tam, gdzie inni ręce sobie krwa- 
wili, aby przejście zdobyć, ta wysoce nie- 
uszlachetnił jego charakteru a sukcesy raczej 
pogłębiły w mim niesympatyczne rysy mało- 
miasteczkowego rzemieślnika i handlarza. Nie 
ma w nim nic z artysty z Bożej łaski, a zato aż 
nazbyt wiele z „chytrego na pieniądze” oby- 
watela miasta Sosnowca, dla którego „forsa 
to grunt”, a reszta to ó f 

Obrzydiíwe są te jego targi o honorarja i 
ta bezwzględna, chytra pogoń za zarobkiem, 
Wartość swego talentu mierzy wysokością 
honorarjów. Sukces, to dła niego przede- 
wszystkiem cyfra i to koniecznie w dolarach. 
Bez dolarów ani rusz. Nie cofnie się przed 
żadną kombinacją, jeżeli tylko jeszcze kilka- 
dziesiąt 'dolarów można na niej zarobić, 
To co zrobił ostatnio w Warszawie, wzię- 
te jest jakby żywcem z repertuaru kombina- 
cyj panów piekarzy i rzeźników, gdy wojo- 
wali z różnymi urzędami do walki z lichwą, 
cenami maksymalnemi i t. p. 
Zapowiedziany jest jego koncert w war- 
szawskiej Filharmonji Oczywiście sam so- 
bie jest impresarjem i najchętniej sam sie- 
działby przy kasie biletowej. Polskie Radjo 
posiada kontrakt z Fiłharmonją, w myśl któ- 
rego wszystkie produkcje z Filharmonji za 
pośrednictwem mikrofonu dostają się do 
warszawskiej stacji nadawczej a kablami do 
wszystkich pozostałych polskich stącyj, a 
stamtąd do przestrzeni i do odbiorników i gło 
śników. Koncert Kiepury z natury rzeczy 
miał być także nadany przez radjo, Kiepura 
wiedział o tem, umawiając się z Filharmonją 
i mic na to nie powiedział. Prosił tylko, aby 
dopiero w ostatniej chwiłi zawiadomiono słu 
chaczy radja, że Kiepura śpiewać będzie tak- 
że dla radja, a to dlatego, że w razie wcze- 
śniejszego zawiadomienia niejeden zechce 
zaoszczędzić sobie wydatku na bilet do Fil- 
harmonji i słuchać będzie koncertu. w domu. 
Radjo oczywiście zgodziło się na to i dopiero 
w dzień koncertu zawiadomiło o zmianie pró- 
gramu. W ostatniej chwili Kiepura ' 
wyłączenia mikrofonów w sali Filharmonji, 
oświadczając, że czynne mogą być tylko wte- 
dy, gdy Polskie Radjo zapłaci mu kilka setek 
dolarów za prawo nadawania jego koncertu. 
Radjo powołuje się na umowę z Filharmonją, 
Kiepura wywodzi, że umowa ta nie dotyczy 
go, gdyż to nie Filharmonja, lecz on urządza 
koncert. Tłumaczą mu, że skoro pozwolił na 
zapowiedzenie swego koncertu, to nie powi- 
nien w ostatniej chwili stawiać tak wygórowa 
nych żądań. Dał do zrozumienia, że głowa o 
to boleć powinna dyrekcję Polskiego Radja, 
do którego słuchacze mieć będą pretensję za 
wprowadzenie ich w błąd i że Radjo najlepiej 
uczyni, jeśli zapłaci, aby, się nie zblamować, 


wozu 


opuściły 
bruk, Nikt jej nie podtrzymał. 

Dwaj mężczyźni — jeden krępy z gru- 
bemi wargami i w binoklach, które na jego 
twarzy buldoga wyglądały jak jakaś broń — 
zanieśli ją na stację pogotowia ratunkowego. 
Czarny pies, nadszczekując, leciał obok. Krę- 
py chciał go odpędzić nogą. oczy 
i powiedziała swoje nazwisko i adres, Pies 
AT cwi jed ujadać. 

„Co jej jest?" arz na stacji pogoto- 
wia myi zakrwawione ręce pod wodocią- 
giem, Obok w pokoju krzyczała w niebogło- 
sy jakaś kobieta, która dostała się pod koła, 

„Proszę ją tam posadzić," A wycierając 
ręce; „Jak się pani nazywa?" Podszedł do 
niej. Ręcznik, który migał jej teraz przed 
oczyma przyprawił ją o nowy zawrót głowy. 
Zdawało się jej, że jedzie w wygodnym wa- 
gonie kolejowym przez poła pokryte brud- 
nym śmiegiem. Głowa opadła na ramiona, 
„Proszę zadzwonić 17-45. To mój lekarz do- 


jeszcze podała „Proszę mnie odwieźć 
do domu”. 

„Moim obowiązkiem jest zwrócić pani u- 
wagę na to, że pani będzie musiała ponieść 
koszta karetki, o ile pani nie należy do kasy 
chorych... Czy pani jest zamężna?” 

Głowa opadła jej jeszcze niżej, — „Pa- 
nieńskie nazwisko paní?“ — Zadzwonił tele- 
fon, — „Proszę o panieńskie nazwisko pani”, 
— Rzucił notatnik na stół, — „Pogotowie ra- 
tunkowe!' Za zamkniętemi drzwiami wrze- 
szczała bez przerwy przejechana. Pod 
drzwiami kucała czteroletnia dziewczynka i 
zanosiła się od głośnego płaczu. 

„Jak? Jak ona wygląda?.. wielka? Co 
to znaczy wielka!.. Że też ci ludzie nigdy nie 
potrafią powiedzieć, jak wyglądają ich naj- 
bliżsi, z którymi spędzają życie!” — powie- 
dział do asystentki, której usta były jak pro- 
sta i jak nitka cieniutka kreska, nad którą 
błyszczały  przedziwnie czyste błękitne 
ocz 


y. 

„Hallo! Czy matka pańska miała przy so- 
bie małe dziecko?... W takim razie to nie 
ona”. Powiesił słuchawkę telefonu. 

„Gdzie i kiedy się pani urodziła?... Bar- 
dzo mi przykro, ale ja muszę najpierw wie- 
dzieć, gdzie i kiedy się pani urodziła" — 
oświadczył spokojnie Anecie i zapisał odpo- 


wiedź, 

Pokój zachwiał się jej w oczach. Nowy 
atak omdlenia się zbliżał, „Dzwońcie do 
mego lekarza., 17-43". 

„Jakie było pani nazwisko panieńskie?" 
Powtórzył je i zapytał: „Czy przez y?“ 

Krępy zdjął z nosa broń. „Czy pan nie 
może tego wszystkiego napisać potem, gdy 
chora otrzyma pomoc?” powrotem wci- 
snął binokle na nos i wydął wargi. Aneta 
resztką sił starała się zwalczyć nowe omdle- 
nie, Bała się, że umrze, a zdawało się jej, że 
ten człowiek z notatnikiem w ręku pragnie 
ją zamordować. 

„Jeżeli z jakiejkolwiek .przyczyny nie zro 
bimy tego natychmiast, mój panie, to później 


Radjo oczywiście nie zapłaciło lecz odwołało 
koncert Kiepury, I postąpiło słusznie. Szkoda 
tylko, że prasa, kierując się zupełnie fałszy- 
wemi względami, przemilczała przeważnie 


ten przyczynek do charakterystyki Kiepury. 

iste trudno Kiepurę nazwać artystą. 
Sam stara się przekonać ludzi na każdym 
kroku, że jest tyfko handlarzem swego głosu. 


ODDEGH 


zyska tod ję krewni warjują 
z niepewności [o jest właśnie stro- 
na... Niech pani gf cho- 


tn piny warka zosia 


ciepły za- 

" panowie macie jego personałja?* — 

„Nie odzyskał przytomności Gdy nas we- 
zwano, był już nieprzytomny”, 

Lekarz rękę 
„Zmarł apoplektyczny! Proszę za 
dzwonić do trupiarni”. 
„Zwrócił się do krępego. . ma żonę, 


nożem przeszło zeń wstrząśnienie. 

: ali jej myśli i prags 
nienia, Gdy miękkim ruchem odgarniał j 
włosy z twarzy, próbowała uśmiechnąć się, 
To było więcej, niż gdyby zdrowa kobieta 
chciała za swego ukochanego wziąć cały 
i ai ejeki s la d słychać 

przyjaciela domu, 

już było w przedpokoju. Już na schodach 
zdjął palto i skręcał słuchawkę, Na pół se- 
kundy zatrzymał się pod drzwiami sypialni, 
a potem wszedł spokojnie, Dawno już mu- 
siał jej sołennie przyrzec, że nawet w najgor= 
szym razie powie jej bez obsłonek czystą 
prawdę o jej stanie j zdawało mu się, że tu- 
taj wyjątkowo będzie mógł obietnicy swojej 
dotrzymać. Bo to była mądra kobieta, którą 
trudno byłoby oszukać, gdyż od dawna w du- 
szy bliska była jednakowo śmierci jak i życia, 

A gdy potem, gdy siedział na skraju jej 
łóżka, starając się ukryć wrażenie, jakie na 
nim wywarł jej stan i wysłuchując palcem 
zbyt powolny i ledwie wyczuwalny puls, o- 
twarła znowu oczy. Spojrzenie jej mówiło o 
śmierci. Była jednak spokojna. oczach 
tylko taiło się pytanie, Lekarz odpowiedział 
na nie, mówiąc spokojnie i jakby do siebie: 
„Atak sercowy — to przychodzi i mija. Trze- 
ba w najbliższym czasie wystrzegać się wszej 
kich wzruszeń”. > 


Teraz dopiero zapytała głosem: „Czy ja 
umrę, doktorze?" A na ustach jej pojawił się 


pełen nadziei i wiary. 
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„Nie! I uśmiechnął się przekonywująco, 

„Zbyt młoda pani jest, by już umierać. Gdy 

—_ by pani była o piętnaście lat starsza — to kto 
wie! Ale tak...” 

„Michale, proszę cię, daj mi grzebień... lu- 

stro także!' — Dano jej zastrzyk. Puls za- 

czął mocniej bić. Sama się uczesała, a potem 


uspokojona zasnęła, oddychając równo i spo- | 


kojnie. 

„Jestem zdumiony, Tak silnego atąku się 
nie spodziewałem. Niema jednak niebezpie- 
czeństwal Tak powiedział Michałowi i tak 
myślał Napisał kilka recept. f 

„Mnie powinien pan powiedzieć prawdę!” 

„Mówię panu szczerą prawdę!.. Na wie- 
czór jestem zaproszony, gdyby było potrze- 
ba, proszę tam do mnie zadzwonić”. 

Michał siedział w swoim gabinecie przy 
_ biurku. Obok leżała jego chora żona. Nie 
była niemiła dla niego ta świadomość. W ja- 
_ kimś kącie swego serca i swojej miłości dla 
Anety pragnął, by mógł czuwać nad nią i 
" pielęgnować ją, Niczegoby nie zaniedbał, 
< najlżejsze jej pragnienie byłoby spełnione. 
__ Nie bał się już o nią. Aneta już od kilku lat by 
_ ła cierpiąca, Przyzwyczaili się oboje do tego. 
tak jak każdy człowiek przyzwyczaja się i 
_ do zbytku i do biedy. Od wielu lat Michał 
__ dostosował swój tryb życia do stanu zdrowia 
_ Anety, zrezygnował z wielu rozrywek i przy- 
zwyczajęń i żyli razem w ciszy. Całą swoją 
' energję życiową zużywał przy biurku, Miał 
/ łat czterdzieści. Czoło wysunęło mu się po- 
= nad brwi i ten garb w ciągu wielu lat pracy 
przy biurku stawał się coraz większy. Czoło 
' panowało nad szczupią jego twarzą, której 
_ fanatyzm powtarzał się drugi raz w cienkiej, 
_ ostrej linji ust. W oczach tylko widoczna by- 
_ ła jego wrażliwa natura, Włos miał już posi- 
—wiały, Wytrenowany sportowo, mógł w dzie- 
sięć sekund wybiec po schodach na czwarte 
pięfro i pod drzwiami oddychał tak spokoj- 
nie, jak na dole. 

W mieszkaniu było zupełnie cicho. Michał 
pisał. Pokojówka, czuwająca u niedomknię- 
tych drzwi sypialni, podciągnęła spódniczkę 

' powyżej kolan i z zadowoleniem oglądała 
_ swoje proste jak świece i kształtne nogi, wy- 
 ciągała je co cliwilę przed siebie, przyciska- 
jąc jedną do drugiej. Na trzeci dzień po przy- 
_ byciu do miasta skróciła sukienkę o dwa- 
= dzieścia centymetrów i dopiero teraz zoba- 
czyła i poznała swoje nogi. Uśmiechając się 
cicho; wyciągnęła z kieszeni lusterka;+wy- 
szczerzyła zęby, równe i białe i po raz trze- 
ci w życiu upudrowała sobie czerstwe i ru- 
miane policzki. O dziesiątej poszła spać. Mi- 
chał położył się na kanapie w buduarze Ane- 
ty, nadsłuchując i myśląc. Myślał o swoich 
pracach i o Anecie. Obudził go jęk. 
> W śmiertelnym strachu chciała podnieść 
się i wstać z łóżka, Ciało całe wysunęła 'na 
` krzesło — nogi pozostały w łóżku. „Wolno 
- kręciła głową na wszystkie strony, jakby po- 
' mocy szukała, Serce nie pracowało, twarz 


była szara. 
j „Co się stało! Co robisz!* Przestrach 
Z trudem podniósł ją i 


e 


. chwycił go za nogi. 
ułożył w łóżku. Była zupełnie bezsilna. Po 
chwili spazm chwycił go za krtań i głośno 
_ zaszlochał, Z sekundy na sekundę widział, że 
Aneta jest w niebezpieczeństwie, Uczucie to 
przyszło z daleka jak trzęsienie ziemi i zni- 
klo. „Zawołam lekarza“. Wsączył jej lekar- 
stwo4 skoczył do telefonu. 
Lekarz uspokoił fo. Nie powinien się ni- 
czego obawiać. Należy położyć jej jeszcze 


zimny kompres na serce. Michał uwierzył, bo 
chciał wierzyć. 
z Zdawało się, że jest jej trochę się i że 
T zasypia, Oddech był słabiutki, Michał spędził 
_ kilka ciężkich godzin przy jej łóżku. Strach 
_ serdeczny i złość na lekarza ustępowały miej 
sca nadziej, że lekarz może jednak ma słusz- 
"ność, l 
4 O ósmej rano usłyszał śpieszne kroki. 
Twarz Anety była zielenkawa i bez kropli 
E Tylko'aczy błyszczały życiem i tłumio- 
m niepokojem, 
= „Teraz robię sobie wyrzuty. Powinienem 
był tutaj pozostać przez noc". : 
" Niech mi pan powie prawdę!” — „Stan 
jest bardzo poważny! Trzeba zaraz sprowa- 
dzić pielęgniarkę. Wasza pokojówka nie zna 
zę na tem, 
~ Od tej chwili Michał nie mógł nic przeł- 
_knąć. Nie golił się ani się nie myl, ani nie 
- przebierał. W szlafroku chodził po mieszka- 
niu, z kąta w kąt, dzień po dniu. A gdy stas 
"wał przy jej łóżku, uśmiechał się z najwięk 
szym spokojem i tkliwą troską w oczach. 
Przez cały tydzień nosił w sercu nadzieję, 
y Wezwano profesora, Michałowi zdawało 
się, źe proiesor jest za młody. Dopiero gdy 
"po zbadaniu chorej przyszedł do niego do 
gabinetu, Michał spostrzegł, że wygolona 
iwerz prelesora pokryta jest zmarszczkami. 
Poznał, że ten człowiek wiele musiał widzieć 
w swojem życiu, Profesor powiedział kilka 
slów, tak cichych i miepozornych, jak jego 
twarz i pozostawił Michała nadal między na- 
dzieją a rozpaczą. Pod wieczór, dwadzieścia- 
cztery godzin przed śmiercią, Aneta w, obec- 


ności Michała rzekła do siostry: „Miło jest 
chorować, gdy się ma tak troskliwą opiekę”. 
Taką była Aneta. Zawsze i wszędzie pozo- 
stawała „wierną życiu, zawsze nawet w naj- 
gorszem, półtraliła odczuć piękno i jednem 
słówkiem, wychodzącem z głębi jej istoty, 
drugim radość sprawić. 


Michał musiał się szybko schronić do swe- 


go gabinetu. Obręcz, która ściskała mu ser- 
ce, pękła naraz, Szłochając, targany spazma- 
mi, pięścią zaciskając usta, aby ona nie sły- 
szała, ukrył głowę w ramionach na blacie 
biurka, 

Wcześnie rano przyszła pielęgniarka do 
sypialni Michała, Stanęła w drzwiach. Zer- 
wał się, szarpnięty przestrachem. Pielęgniar- 
ka wyglądała zaniepokojona. „Jest źle”, 

„Co się stało?" — Wyskoczył z łóżka. — 
„Noc minęła bardzo spokojnie. Chora spała 
dobrze. Nagle, przed chwilą.. Musi pan na- 
tychmiast wezwać lekarza", — W tej chwili 
usłyszał szybki jęgo krok w przedpokoju. 

Siostra podtrzymywała w dłoniach głowę 
Anety i starała się ją uspokoić. Powtarzała 
ciągłe: „Tak, tak", chociaż nie rozumiała 
słów Anety. Aneta mówiła coś szybko i po- 
magała sobie niespokojnemi ruchami rąk. 
Straciła mowę. 

„Atak apoplektyczny!* — rzekł lekarz. 
Dał jej zastrzyk. Michał stał nad łóżkiem jak 
ktoś, kto dostał strzał w serce, a jeszcze na 
nogach się trzyma, Zniknęło wszystko czucie 

Po kilku minutach zasnęła. Gdy się obu- 
dziła, była spokojniejsza. 

Próbowała znaleźć słowa i patrzała 
przytem na Michała, jak patrzy na nauczy- 
ciela pilna uczenica. starająca się zrozumieć 
i pojąć. Na rzęsach perliły się łzy. Około po- 
łudnia odzyskała mowę. Była przedziwnie 
piękna. Twarzyczka jasna, w oczach przemy 
kaly chmurki wzburzenia i niepokoju, na t- 
stach jednak iśrał wiosenny uśmiech. Skar- 
żyła się na lekarza na stacji pogotowia. „Ta 
godzina tak mi zaszkodziła, Byłoby mi już o 
wiele lepiej", 

Raz jeszcze zagościła w sercu Michała ra- 
dość i nadzieja. Lekarz pozostał. Wystraszo- 
na służąca siedziała bezczynnie w kuchni. 
Odżyła dopiero, gdy: Michał poprosił o kawę 
dla lekarza. Z ulicy dochodził lefcki gwar, w 
kuchni.szemrał młynek do kawy, Tam było 
życie. „Doktorze, przecież ona nie umrze? 

„To był bardzo lekki atak apoplektycz- 
ny“ — zaczął potem mówić o czemś innem, 
aby odwrócić uwagę Michała, ale to było już 
niemożliwe, W mieszkaniu zapanowała cisza. 
Lekarz był u Anety. Michał wycinał ramkę 
z tektury. Z jednej strony przykleił paseczek 
tektury, aby ramkę można było postawić i 
włożył w nią fotografję Anety. Z jakąś dziw- 
ną radością majstrował Michał kilka godzin 
przy tej ramce. Tylko kilka razy skradał się 
na palcach do drzwi sypialni. Wszędzie pa- 
nowała cisza. Fotografja w ramce stała przed 
nim, W czarującym uśmiechu Anety dojrzał 
rys boleści i cierpienia. 

Ucieszy się, śdy pokażę jej tę ramkę, po- 
myślał i edł znowu dò drzwi sypialni 
Ale nie miała już zobaczyć ramki, 

Michał usłyszał naraz wzburzone głosy i 
przejmujące rzężenie. Przestrach sparaliżo- 
wał so na chwilę, 

Aneta miała drugi atak apopleksji. Sie- 
dzieła prosto na posłaniu, podtrzymywana 
przez pielęgniarkę. Dech urywał się. Przer- 
wy były coraz dłuższe, Oczy stawały w słup 
dopóki nie udało się jej zaczerpnąć powie- 
trza. Z surową twarzą, z ręką i palcem wska- 
zującym sztywno wyciąśniętemi, wskazywa- 
ła na Michała i naraz głośno i wyraźnie za- 
wołała; „Chodź do maniel" Potem całą siłą 
ujęła jego dłoń i przyciągnęła go blisko: „Zo- 
stań tutaj, zostań przy mnie!" 

Nadeszła ta wielka sekunda i ona wie- 
działa o tem. Przerwy między jednym a dru- 
gim oddechem stawały się coraz dłuższe. Le- 
karz w największym pośpiechu wpakował jej 
trzy zastrzyki w udo, Kłuł, gdzie popadło i 
krzyczał głośno: „Oddychać, oddychać!” 

Michał krzyczał również: „Oddychaj, 
oddychaj!'* 

Ona nie oddychała, 

„Centrum oddechowe sparaliżowane” — 
rzekł lekarz. 

Raz jeszcze i jeszcze raz odetchnęła, w 
ostatniej sekundzie i ciężko rzężąc. Potem 
przyszła długa pauza. Nie chwytała powie- 
trza, nie wypuśzczała go z płuc, Szeroko 
rozwartemi oczyma patrzała przed siebie, 
Oglądała śmierć. Oddech to było życie, A ona 
nie mogła, W tej ostatniej straszliwej walce 
puściła rękę Michała. Na ostatku człowiek 
zawsze jest sam. 

Obaj ryczeli: „Oddychać, oddychaćł” 

Po przeraźliwie długiej półminucie udało 
się jej raz jeszcze jeden zaczerpnąć powie- 
trza, jakby już z tamtej strony, raz jeszcze 
wypić kropelkę życia. Starczyło tego jeszcze 
na pół minuty, Na ostatnich kilka sekúnd, 
Opadła na poduszki, 

„Umarła!'* westchnął lekarz, 

„Umarła? Nie. ky 


| 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
i SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI . 


Do Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi działu A i B wniesiono następujące wpisy 
za Nr. Nr. 


Nr. 13062/JA. „Rago” wł A. Roll i W. Mertin”, 
Zakład mechaniczno-ślusarski. Firma istnieje od 1-go 
+marca 1928 roku. Łódź, ulica Słowiańska 11. Wła- 
ściciele: Wiłhełm Albin Mertin z Różyc, gminy Gat- 
kówek i Albert Paweł Rölli, zamieszkały przy ulicy 
6-go Sierpnia 34. Spółka firmowa, Czas trwania 
spółki nieograniczony. Zarząd należy do wspólników. 
Wszelkiego rodzaju pieniężne zobowiązania podpisu- 
ją obaj wspólnicy łącznie, weksle pod stemplem fiv- 
mowym. Żyrowanie weksli, odbiór pieniędzy z ban 
ków, instytucyj prywatnych, korespondencji, przeka- 
zów, listów poleconych i warlościowych, jak równieź 
podpisywanie: korespondencji prywatnej m prawo każ- 
dy ze wspólników samodzielnie. |Iniercyz wspólnicy 
nie zawarli. 

Nr. 13063JA. „Aron Bacharjer"*, Cukiernia. Fir- 
ma istnieje od 1907 roku. Łódź, ulica Wschodnia 33. 
Właściciel Aron Bacharjer, Łódź, ni. Wschodnia 33, 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13064JA. „Abram Moszek Biatt*. Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1 lutego 1927 r. Łódź, 
ul. Magistracka 16. Właściciel Abram Moszek Blat, 
zamieszkały przy ulicy Magistrackiej 16, Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 13065/A. „Noech Braun". Drobna sprzedaż 
manufaktury. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku, 
Łódź, ul. Nowomiejska 9, Właściciel Noech Braun, 
zamarszkały przy ulicy Północnej 13, Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr, 13066JA, „Sura Ryika Berkenstat*, Jadło- 
dajnia. Firma istnieje od 1920 roku. Łódź, ul. Po- 
morska 3, Właścicielka Sura Ryfka Berkenstat, za- 
mieszkała przy ulicy Pomorskiej 3. Intercyzy nie za- 
waria 

Nr. 13067/À. „Dawid Brygiel*, Drobna sprzedaż 
nabiału, Firma istnieje od 1923 roku. Łódź, ulica 


ul. Wschodnia 42, lntercyzy nie zawarł. 

Nr. 13068JA, „Hersza Lajbuś Koprowski“. Sprze- 
daż czapek, kapeluszy i skórek. Firma istniaje od 
1925 rola Łódź, ul. Nowomiejska 1. Właściciel 
Hersz Lajbuś Koprowski, Łódź, ul. Nowomiejska 5, 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13069JA. „Anna £rent”, Cukiernia. Firma 
istnieje od 1 lutego 1928 roku. Łódź, ulica Abramow- 


„skiego 28. Właścicielka Anna Frent, Łódź, ul. Abra- 


mowskiego 28. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13070JA. „Chaim Aron Pindek*. Drobna 
sprzedaż artykułów spożywczych. Firma istnieje od 
1 stycznia 1928 roku. Łódź, ul, Pomorska 39. Właś- 
ciciel Chaim Aron Pindek, Łódź, ul. Pomorska 39, 

Nr. 13071JA. „Majer Dancygier*. Drobna sprze- 
daż drobiu i mięsa. Firma istnieje od 1918 roku. Łódź, 
ul, Wschodnia 40, Właściciel Majer Dancygier, Łódź, 
ul, Wschodnia 40, lntercyzy nie zawarł. 

Nr. 13072/JA. „Lajzer-Icek Kryszek*.* Księgarnia 
i sprzedaż materjałów piśmiennych. Firma istnieje od 


„Umarła!“ Lekarz odwrócił się i poszedł 
do łazienki — drzwi zostały otwarte — po- 
chylił się nad umywalnią i zaczął myć ręce, 
patrząc przez drzwi do sypialni, | 

Nagle krzyknął Michał: „Doktorze, dok- 
torze! Ona oddycha, ona odetchnęła. Żyje!" 

Lekarz skoczył do łóżka z rękami pełne- 
mi piany mydlanej. Resztka powietrza” wy- 
mknęła się z płuc, mechanicznie — ostatnie 
westchnienie martwego ciała. 

„Umarła! 

Michał jak podcięty zwalił się na łóżko z 
nieludzkiem wyciem. Pielęgniarka stała 
obok, Jej praca się skończyła, Nie pierwszy 
i nie ostatni raz, Myślała o tem, co teraz na- 


leży zrobić. Oparła twarz na złożonych pod * 


brodą dłoniach i patrzyła bezradnie na gru- 
pę śmierci. 

Jak to człowiek się podnosi! Jak się dźwi 
ga! Jak wstaje z ziemi! Michał iósł się, 
Powoli, powolnym ciężkim, ach jak ciężkim 
ruchem. Nie ając spojrzenia od mar- 
twej twarzyczki Anety mówił tkliwie, a głos 
mu się urywał wysoko w gardle: „Odeszłaś 
Anetko, umarłaś mi? Umarłaś, umarłaś — 
umarła moja Anetka". 

m Pielęgniarka chciała zamknąć oczy zmar- 


„Niech pani zostawi, Sam to chcę zrobić”, 

ął jej powiekę na jednem oku, a potem 

na drugiem, Powieką zsunęła się z bówrotem 

w górę, Raz jeszcze ją zamknął, Znowu oko 

się otwarło. Błyszczące oko, jakby życiem 
błyszczało. | 

„Powieka jest sparaliżowana” — rzekł 
lekarz — „niech pan wyjdzie, panie Micha- 
le, niech pan wyjdzie ze mną”, 

Pozwolił wyprowadzić się do gabinetu. Po- 
kojówka z Pomorza, siedemnastoletnia, spot- 
kała ich w przedpokoju. Grube łzy spływały 
jej po policzkach, 


{Z niemieckiego A. P.). 
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1908 roku. Łódź, ul, Pomorska 15, Właściciel Lajzeń 
Icek Kryszek, Łódź, ul. Pomorska 15. Intercyzy niy 
Nr. 13073/A. „Michat Pacanowski*,  Drobną © 
sprzedaż pończoch i rękawiczek. Firma istnieje od i 
1 lipca 1927 roku. Łódź, ułica Nowomiejska 5. Wła 
ciciel Michał Pacanowski, Łódź, ul. Wókzańska 4% 
lntercyzy nie zawarł. x 


ERINE TE 


i 
i 
| 


Sprzedaż wnętrznoci bydlęcych. Firma istnieje od 
1927 roku. Łódź, ulica Wschodnia 10. Właścicieł 
Abram Moszek Piotrkowski, Łódź, Północna 14, im 
tercyzy nie zawarł. s 

Nr. 13075/A. „Jachet Perelman", Drobna sprze- | 
daż artykułów spożywczych. Firma istnieje od 192% 
roku. Łódź, uł, Aleksandryjska 25. Właściciel Ja- 
chet Perelman, zam. w Łodzi przy ulicy Aleksandryj= 
skiej 25. lIntercyzy nie zawarł. 

Nr. 13076A. „Miojsze Pucman*, Drobna sprzedaż 
manufaktury bawełnianej i półwełnianej w resztkachu 
Firma istnieje od 1922 roku. Łódź, ul. Południowe 18, 
Właściciel Mojsze Pucman, Łódź, Południowa Nr. 18%. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13077/A. „Chil Woli Brendzel”, Drobna 
sprzedaż delikatesów. Firmą istnieje od 1 stycznia , | 
1927 roku. Łódź, ul Północna 21. Właściciel Chił A 
Wolf Brendzel, Łódź, ul. Północna 21, Intercyzy nie 4 
zawarł, 

Nr. 13078JA. „Matylda Braune*. Sklep rzeźnie i 
czy, Firma istnieje od 1885 roku. Łódź, ul. Kilińskie« daj, 
go 220. Właścicielka Matylda Braune, Łódź, ul. Ki- i 
lińskiego 220. Intercyzy nie zawasła, l Ji 

Nz. 13079JA, „Łucja Berndt“ Piwiarnia. Firma | 
istnieje r 1914 roku. — Łódź, vica Pomorska 143. 
Właścieicika Lucja F'elena Śuruci, Łódź, ulica Pa- 
morska 145. Intercyzy nie zawaria, 

Nr. 13080JA, „Moszek Bornsztajn*. Herbaciar- A 
nia. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ulica 
Aleksandryjska 25. Właścicieł Moszek Pelta Boren- 
sztajn, Łódź, ulica Aleksandryjska 25, Intercyzy nie 
zawarł. | 

Nr. 13081/A, „Mordka Blinbaum', Piwiarnia, 

Firma istnieje od 1926 roku, Łódź, ulica Pomorska 29 | 
Właściciel Mordka Blinbaum, Łódź, ulica Pomorska (BA 
29, lntercyzy nie zawarł. | 
| 
| 


Nr „Brundla Berlińska. Sprzedaż arə í 
tykułów spożywczo-kołonjalnych. Firma istnieje od | 
1928 r. Łódź, ulica Wschodnia 18. Wiaścicielka Bran- | 
dla Berlińska, Łódź, ul. Wschodnia 18, Intercysy nie -H 
zawarła. U 

Nr, 13083JA;  aMoszek Berman" Sklep spożyw= 5 
czy. Firma istnieje od 1924 r, Łódź, ulica Suwalska 
21. Właściciel Moszek Berman, Łódź, ul. Suwalska 
21, Intercyzy nie zawarł. I 

Nr, 13084/JA. „Dawid Kaliński", Sprzedaż tewa- P 
rów bawełnianych. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 i 
roku, Łódź, ul. Nowomiejska ŻL Właściciel Dawid | 
Kaliński, Łódź, ulica Północna 7. Intercyzy nie za- = 
wart. i 

Nr. 1 „Katania* wł Rubin Kalman © 
Sprzedaż cukierków, Firma isinieje od 25 maja 1927 
roku. Właściciel Rubin Kalman, Łódź, ulica Wscho= 
dnia 25. Intercyzy nie zawarł. w 

Nr 13086JA, „Olga Aj“. Sprzedaż galunterj: i KA 
matorjałów piśmiepnych. Firma istnieje od 1526 r. | 
Łódź, ulica MAbramowskiego 15. Wiascicielka Oiga 
A; Łódź, ;i'ca Abrumowskiego 19 Intercyzy nie za- |: 
warła. J 

Nr. 13087/A. „Estera Gitel Kohn“, Sprzedał i 
przędzy. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź, 4 
ul. Franciszkańska 8, Właścicielka Estera Gitel Kohn, j 
Łódź, ul. Franciszkańska 8. Intercyzy nie zawarła. | 

Nr. 13088JA. Jakób Proiesorski'*. Sprzedaż pia- 
rza. Firma istnieje od 1927 roku. Łódź, ul, Francisz- i 
kańska 15. Właściciel Jakób Profesorski, Łódź, nułica 
Franciszkańska 15. lntercyzy nie zawarł. 

Nr, 13089JA. „Leokadja Dzielińska”, Piwiarnia, i 
Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Łódź, ulica Odyńca " 
Nr. 11. Właścicielka Leokadja Dzielińska, Łódź, ul | 
Odyńca 11. Intercyzy nie zawarja. | 

Nr. 13090;A, „Lajzer Brant*, Drobna sprzedaż 
mięsa. Firma istnieje od 189 roku. Łódź, ul. Pomor= f 
ska 53. Właściciel Lajzer Brant, zam. przy ul. Pomor- 
skiej 53 w Łodzi, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13091JA, „Moszek Icek Brzyski“, Sprzedaż 
drobiu. Firma istnieje od 1923 r. Łódź, ul. Wschow 
dnia 3. Właściciel Moszek Icek Brzyski, Łódź, ułica | 
Wschodnia 33, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13092/A. „Karol Paszma'*, Sklep rzeżniczy, 
Firma istnieje od 1926 r. Łódź, ulica Pomorska 25, 
Właściciel Karol Paszma, Łódź, ulica Pomorska 25, ° 
Intercyzy nie zawarł. | 

Nr. 13093JA. „Ita Paprowicz*. Sklep spożywczy 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ul, Pomor- 
ska 73. Właścicielka Ita Paprowicz, Łódź, ul. Pomor- i 
ska 73, Intercyzy nie zawarła, ; j 

Nr. 13094/A. „Berek Dancygier“, Sprzedaż mię- 
są i drobiu. Finma istnieje od 1906 róku. Łódź, ulica 
Wschodnia 42, Właściciel Berek Dancygier, Łódź 
ul, Wschodnia 42. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13095JA. „Emilja Coller“, Piwiarnia, Firma 
istnieje cd 1927 roku. Łódź, ul, Śląska 12. Właściciel- 4) 
ką Emilja Coller, zam. w Łodzi ul. Śląska Nr. 12, 
Intercyzy nie zawarła. l 

Nr, 13096JA, „Estera Chana Wallisz vel Todrys'* j 
Sprzedaż pończoch. Firma istnieje od -1926 r, Łódź, 


ke 


ulica Nowomiejska 22. Właścicielka Estera Chana 


Walfisz vel Todrys, Łódź, ul. Nowomiejska 22. latere 
cyzy nie zawara, © 


śr. 12 


mA w 


Nr. 13097JA. „Icek Majer Karłowski*, Herba- 
Ciarnia. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, ul Wolborska 
23. Właściciel Icek Majer Karłowski, Łódź, ul. Brze- 
zińska 24. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13098JA. „Sara Krońzylber”, Sprzedaż resz- 
tek bawełnianych. Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul. 
Pomorska 8. Właścicielka Sara Kronzylber, Łódź, ul 
Pomorska 8. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13099/A. „Abram  Gedalja Kint Drobna 
sprzedaż odpadków. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, 
ul. Pomorska 39, Właściciel Abram Gedalja Kin, Łódź 
ul. Pomorska 6. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13100/A. „Piotr Kotlarek', Sklep rzeżniczy. 
Firma istnieje od 24 maja 1928 r. Łódź, ul. Źródłowa 
Nr. 5. Właściciel Piotr Kotlarek, Łódź, ul. Zródłowa 
Nr. 5. Intercyzy nie zawarł. n 

Nr. 13101JA. „Zygmunt Walenty Rzepkiewicz* 
Pośrednictwo handlowe. Firma istnieje od 1927 r. Łę 
czyca, ul. Więzienna 21. Włąśckciel Zygmunt Walenty 


Rzepkiwicz, -Łęczyca, ul. Więzienna 21, Intercyzy 
nie zawarł. 
Nr. 13102/A, „Kacper Durko“. Mleczarnia Nad- 


świeżańska*”. Firma istnieje od 2 lipca 1925 r. Łódź, 
ul. Przejazd 40, Właściciel Kacper Durko, Łódź, ul, 
Przejazd 40. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13103/A. „Edmund Dresler vel Presler“, 
Sklep rzeźniczy. Firma istnieje od 1 kwietnia 1925 
roku. Łódź, ul. Przędzalniana 90. Właściciel Edmund 
Dresler vel Presler, Łódź, ul. Przędzialniana 40, In- 
tercyzy nie zawarł 

Nr. 13104/A, „Katarzyna Gałwicz**. Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1913 r. Łódź, ul Kilińskiego 
229. Właścicielka Katarzyna Galwicz, Łódź, ul, Kiliń- 
skiego 229. litercyzy nie zawarła, 

Nr. 13105/A. „Dawid Kadysz*. Drobna sprze- 
daż skór, Firma istnieje od 1 maja 1927 r. Łódź, ulica 
Nowomiejska 21, Właściciel Dawid Kadysz z Ozor- 
kowa, Rynek 295, Intercyzy nie żawarł. 
| Nr. 13106/.A. „Nusyn Dawid Kaufert, Drobna 
sprzedaż watowanych kołder, obuwia. Firma istnieje 
od i stycznia 1928 r. Łódź, ul. Aleksandryjska 11. 
Właściciel Nusyn Dawid Kauler, Łódź, ulica Aleksan 
dryjska 12. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13107JA „Luzer Hersz Bande“, Szarparnia 
zarobkowa. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. 
Łódź, ul. Senatorska 58. Właściciel Luzer Hersz Ban- 
de, Łódź, ulica Piramowicza 9. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13108/A. „Juljusz Braune'', Detaliczna sprze 
daź mięsa i wędlin, Firma istnieje od 1927 r. Łódź, ul, 


Kilińskiego 199, Właściciel Juljusz Braune, Łódź, ul, 


Kilińskiego 199. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13109/A. „Chaim Kopciowski”, Wyrób towa 
rów półwelnianych, tkalnia ręczna i snowalnia. Fir- 
ma istnieje od 1 stycznia 1928 4, przy ul. Pomor: 
skiej 58 w Łodzi. Właściciel Chaim Kopciowski, 
Łódź, ulica Al 1 Maja 8. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 13110JA. „Izrael Mendel Bernsztajn*. Za- 
fad zegarmistrzowski. Firma istnieje od 1892 roku. 
Łódź, ulica Południowa 6. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13111JA, „Estera Berger“. Sprzedaż nafty, 
Firma istnieje od 1924 roku. Łódź, ul, Pomorska 25. 
Właściciełka Estera Berger, Łódź, ulica Pomorska 25. 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13112/A. „Rubin Majer Bocian“, Drobna 
sprzedaż nici. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. 
Łódź, ulica Pomorska 25, Właściciel Rubin Majer Bo 
cian, Łódź, ul. Pomorska 25. [Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13113JA. „Meblopol“ L Gutman i H. Widaw 
ska”. Wyrób i sprzedaż mebli. Firma istnieje od 6 
maja 1928 r. Łódź, ul. Zielona 6. Właściciele Icek 
Gutman. Łódź, Nawrot 100 i Hinda Widawska, 
Łódź, ul. Aleja 1 Maja 19. Spółka firmowa, Czas 
trwania spółki roczny z automatycznem rocznem 
przedłużaniem. Zarząd należy do obydwuch wspól- 
ników. Wszelkie zobowiązania w imieniu firmy, weks 
le, przekazy, akcepty i czeki podpisują wspólnicy 
łącznie pod stemplem firmy. Natomiast każdy ze 
wspólników ma prawo prowadzić sprawy sądowe, od 
bierać pieniądze, Ksty i dokumenty. Intercyz wspól- 
nicy nie zawarli. 

Nr. 131 IAJA. „Dobrzelak i Bloch“ Fabryka wy- 
robów trykotowych. Firma istnieje od 6 stycznia 
1928 roku. Łódź, ulica Ogrodowa 9 Właściciele Maj- 
lech Dobrzełak, Łódź, Sienkiewicza 13 i Hersz Bloch, 
Kalisz, ul. Wiejska 14. Spółka firmowa, Czas trwa- 
nia spółki roczny z automatycznem rocznem prze- 
dłużaniem. Zarząd należy do obydwuch wspólników. | 
Weksle, czeki, kontrakty, upoważnienia i wszelkie 
wogóle zobowiązania pieniężne w imieniu spółki pod 
pisują obaj wspólnicy łącznie pod stemplem firmy. 
Korespondencję zwyczajną, poleconą, pieniężną, prze 
kazy pocztowe, pieniądze z banków, ładunki, ma 
prawo odbierać i kwitować każdy ze wspólników, 
jak również każdy z nich mocen jest żyrować weksle 
i prowadzić sprawy sądowe i załatwiać wszelkie in- 
ne sprawy we wszystkich bez wyjątku urzędach. In- 
tercyzy wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13115JA, „Berta Krieze*, Piwiarnia Firma 
istnieje od 1918 r. Łódź, ulica Pomorska 127. Wła- 
ścicielka Berta Krieze, Łódź, ul. Pomorska 127, In- 
tercyzy nie zawarła, 

Nra 13116/A. „Marta Ambrust'. Sklep spożyw- 
czo- ti OJ Firma isinieje od 1 lipca. 1926 roku: 
Łódź, ulica Słowiańska 15. Właścicielka Marta Am- 
brust, Łódź, ul. Słowiańska 15, Intercyzy nie zawar- 
ta, 

Nr. 


847/B. „Towarzystwo Fabryki Koniaku, Wó 


dek i Likierów „N, L, Szusłow i S-wie*, Spółka akcyj 


ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina, 


Redakcja i Administracja w Łodzi 


„PRAWDA z dnia 15 „PRAWDA” z dnia 15 Kpca 1928 roku. 1928 roku. 


na z siedzibą-spółki w Warszawie, Ceglana 3. Od- 
dział w Łodzi, uL Kościuszki 39. Celem spółki jest 
nabycie, rozwinięcie i dalsze prowadzenie przedsię- 
biorstwa, należącego do spółki z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością pod firmą „Towarzystwo N. L, Szu- 
stow i S-wie, fabryka koniaku, wódek i likierów'** w 
Warszawie. Kapitał zakładowy 100.000 złotych, po- 
dzielony na 10.000 akcyj, całkowicie wpłacony. Za- 
rząd stanowią członkowie: Aleksander  Szwecow, 
Nowogrodzka 29, Bernard Głowiński, Koszykowa 51. 
Zastępcy: Olga Szwecow, Nowogrodzka 29 i Jan Ko- 
rowkin, Tamka 44, wszyscy z Warszawy. Zarząd za- 
stępuje spółkę wobec władz i osób i prowadzi jej 
interesy.  Korespondencję podpisuje jeden Członek 
zarządu względnie dyrektor zarządzający. Weksle, 
pełnomocnictwa, umowy, kontrakty hipoteczne i no- 
tarjalne, czeki i wogóle wszelkie inne dokumenty 
podpisują dwaj członkowie zarządu względnie jeden 
członek zarządu łącznie z dyrektorem zarządzającym 
Do odbioru z poczty pieniędzy, posyłek wartościo- 
wych i dokumentów wystarcza podpis jednego człon- 
ka zarządu, lub dyrektora zarządzającego. Michało- 
wi Szmitowi z Łodzi, Aleje Kościuszki 17 udzielono 
prokury z prawem podpisywania łącznie z jednym z 
członków zarządu. Spółka Akcyjna. Statut jej za- 
twierdzony przez Ministrów Przemysłu i Handlu o- 
raz Skarbu, opublikowany został w Nr. 3 Monitora 
Polskiego z dnia 5 stycznia 1925 r, Akt. organizacyj- 
ny zeznany został przed Nołarjuszem Szymańskim w 
Warszawie dnia 27 stycznia 1925 r. za Nr. 260. 

Nr. 848/B, „Cegielnia w Koluszkach, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością''. Firma istnieje od 4 
lutego 1928 r. Siedziba firmy mieści się w Kolusz- 
kach, Kapitał zakładowy spółki całkowicie wpłacony 
wynosi 12.000 złotych i jest podzielony na 40 udzia- 
łów po 300 zł. każdy. Zarząd spółki stanowi Jan Szwe 
dowski z Radomska, który ma prawo samodzielnie 
wykonywać w imieniu firmy wszelkie czynności za 
wyjątkiem podpisywania weksli, czeków, pełnomoc- 
nictw, wszelkich zobowiązań, umów prywainych i 
nołarjalnych, które podpisuje zarządca pod stemplem 
firmy z którymkolwiek ze wspólników, którymi są: 
an Topolewska, Stefanja Graczykowa, Ryszard 

Jan Torobojski Spółka z ograniczoną odpowiedzial-. 
nością. Akt spółki został sporządzony przez Notar- 
jusza FPiaszczyńskiego w Piotrkowie dnia 4 lutego 
1928 r. za Nr. 80. Czas trwania spółki określony zo- 
stał do 4 lutego 1928 r. 

Nr. 849/B. „Przemysł tekstylny, Towarzystwo 
dla Handlu i Przemysłu Włókienniczego, Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością*. Siedztbą firmy jest 
Łódź, ul. Narutowicza 32. Celem i przedmiotem spół 
ki jest handel towarami włókienniczemi na własny 
lub cudzy rachunek, tudzież wyrób takichże towa- 
rów we własnych lub cudzych przedsiębiorstwach 
fabrycznych. Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 100.000 złotych i jest podzielony na 
100 udziałów po. 1.000 zł. każdy. Zarządcą firmy jest 
Chil Prawda, zam w Warszawie przy ulicy Tłumac- 
kiej Nr. 11, który jest uprawniony do samodzielnego 
działania w imieniu spółki i do podpisywania jej 
firmy bez jakichkolwiek ograniczeń. Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością. Akt spółki został sporzą- 
dzony przez Notarjusza Tyborowskieżo w Warsza- 


wie 21 kwietnia 1928 r. za Nr. 1962. Czas trwania 
spółki nieograniczony. 
Nr. 850,B. „Drabina“, Spółka z ograniczoną 


odpowiedziakieścią". Celem spółki jest wyrób wszel- 
kiego rodzaju drabin. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica 


Obwieszczenie. 


"Komornik przy Sądzie Okręgowym, Wacław Wal- 
ter, na powiat brzeziński w mieście Brzezinach zamie 
szkały obwieszcza, że w dniu 4 września 1928 r. od 
godz. 10 rano w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w 
Łodzi sprey ulicy Żeromskiego Nr. 115, odbędzie się 
na żądanie Jana-Antoniego Borowińskiego sprze- 
daż przez licytację w drodze działów majątkowych 
nieruchomego majątku pozostałego po zmarłych: 
Szymonie i Elżbiecie małżonkach Borowińskich, 

Majątek ten położony jest w osadzie Jeżowie, w 
gminie Popień, w powiecie brzezińskim: í składający 
się: 1) części nieruchomości przy ulicy Kościelnej do 
tabeli nadawczej pod Nr. 98 zapisanej a mianowicie: 
płacu-ogrodu ciągnącego się w stronę ulicy Stodolnia 
nej pomiędzy nieruchomościami własności z jednej 
strony spadk. zm, Józefa Lisika, zaś z drugiej strony 
Szymona Lisika, wraz z połową domu mieszkalnego 
z drzewa w stanie lichym i obory z komórką z drze- 
wa w sianie b. zniszczonym; 2) działki gruntu obsza- 
ru około półtora morga bez zabudowań do tabeli za- 
pisanej pod Nr. 92; oraz 3) działki gruntu obszaru 
około czterech mórg, na której znajduje się stodoła 
z bali; obie działki położone są w obrębie gruntów 
osady Jeżowa stanowią jedną całość i ciągną się od 
szosy ku wsi Białynin w stronę gruntów wsi Góra. 

Majątek ten hipoteki nie posiada, w zastaw od- 
dany nie jest, podlega sprzedaży w całości podług o- 
pisu z dnia 3 grudnia 1927 r. na zasadzie tytułu wy- 
konawczego Sądu Pokoju w Brzezinach z dnia 21 
października 1927 r, za Nr. C. 340/23 r. 

Licytacja rozpocznie się od sumy zł. 4000 (cztery 
tysiące). 

Osoby zamierzające wziąć udział w licytacji skła 
dają kaucję w kwocie złotych czterysta (400). 

Komornik (—) Walter. 


Ceny ogłoszeń: 


45-50 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. 
wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Kilińskiego 136. Firma rozpoczęła czynności 15 ma- 
ja 1928 r. Kapitał zakładowy spółki wynosi 14:000 
złotych i jest podzielony na 140 udziałów po 100 zł 
każdy. Kapitał został wpłacony do kasy caikowicie. 
Zarządcami firmy są: Karol Jan Wende, Kilińskiego 
136 i Artur Wacławik, Aleje Kościuszki 81, obaj w 
Łodzi zamieszkali. Wszelkie bez wyjątku akty, pel- 
nomocnictwa, wekslę, czeki i inne zobowiązania, od- 
biór pieniędzy z poczty, instytucyj kredytowych o- 
raz urzędów winny być podpisywane i kwitowane 


Nr. 29 


= 


przez: zarządców łącznie pod stemplem firmowym. 
Natomiast każdy z zarządców samodzielnie ma pra- 
wo odbierać listy z poczty, podpisywać zwykłą ko- 
respondencję, zawierać kontrakty najmu, dzierżawy 
i umowy z personciem Prosurcnlem firmy jest Ru- 
dolf Richter, który ma prawo łącznego podpisu ź je» 
dnym z zarządców. Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. Akt spółki został sporządzony przed Na - 
tarjuszem Jeżewskim w Łodzi 14 lutego 1928 r. za Nr. 
547. Czas trwania spółki nieograniczony. 


Fabryka Wyrobów Bawełnianych 


„Kranciszek Ramisch , ap. Akcyjna 


253 


"w Łodzi 


Bilans zamknięcia na dzień 31-50 grudnia 1927 roku. 


STAN CZYNNY. | STAN BIERNY. 
Zi. i gr. Zt. 1 gr. 
Kasia i :śryeh © GdŻĆ 10, b. A 190,661.55 ;, Kapitał akcyjny . « « a » 750.000.— 
Weksię) ES 57.33 5118 296,617.91 | Długi hipoteczne . s » :« . 51,585.76 
Papiery wartościowe . . 60,725.57 | Akcepty . +: + s « e « „  1,878,397./8 
Przędza, surowce i materjały  1,302,466.04 | Wierzyciele . . > de. u: (KUIGDDZZE 
Nieruchomości . . z ; 519,857.14 | Zysk w roku 1927 . MaF 352,752.49 
Maszyny, kotły i urządz. fabr. 1,586,130.77 
Ruchomości . . . 8 zj i 17,701.60 
Zaprzęgi i samochody zw 6 27,542.— 
OZ o PA ZIP 172,613.54 
Sumy przechodnie . . . . 3,792.92 
Przeniesienie straty z r. 1926 ____87,609.21 
4,265,718.25 4,265,718.25 
Rachunek strat I zysków na dzień 31 grudnia 1927 r. 
WINIEN. MA. 
Zł. I gr. ZŁ i gr. 
Podatki © » « Piare 220,966.52 | Zysk brutto . . e s «e » » 743,713.13 
wiadczenia Socjalne ZZ N 76,422.01 
Koszty handlowe . . . » « 93,572.11 
Zysk w roku 1927 s « » » 352,752.49 4 
743,713.13 - 743,743.13 


Podział zysku 


Rezerwa . . 


Na kapitał aniosnacy s 


Wynagr. Zarządu i Kom. Rew. 
Na umorzenie straty z r. 1926 
Przeniesienie zysku na r. 1928 . 


ZŁ i gr. 


218,061.65 
ADD. 27,359.81 


RAFINERIJE T £ 


ODDZIAŁ 
w ŁODZI 


A, n SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
SPÓŁKA Z OGR. POR. | 


OLEJE NOTOMOBILOWE n KARPAT ===, a m mi 


nagrody najwyższe 


w Polsce — 


KOMPLETNE 


URZĄDZENIA BIUROWE 
Pabjaniekiej Fabryki Mebli Rinrowych o gwarantowanej jakości 


poleca po cenach fabrycznych 


Przejazd 4 JÓZEF LEZON Tal 2-23. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 4) groszy za milimztr wysokości 


4 Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 35528 


kd 


